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W ONZ trwa dyskusja nad sprawą „veto“ Wiatr od morza

Oświadczenie przedstawiciela Anglii w sprawie 
k Albo bezwzględny zakaz n 

produkcji, albo między­
narodowa kontrola, gdyż 
inaczej produkcja ato­
mowa przybierze cha­
rakter wyścigu zbrojeń

kontroli energii atomowej
Min. Wyszyński wycofał swój wniosek w sprawie „veto"

NOWY JORK (FA). Delegat bry­
tyjski Noel Baker w przemówieniu 
wygłoszonym na zgromadzeniu ogól­
nym ONZ oświadczył, że W. Bryta­
nia udziela ONZ całkowitego i peł­
nego poparcia. Zaapelował też do Zw. 
Radzieckiego i innych państw, aby 
przyczyniły «ne się do rozwoju prac 
w ONZ w nowym i lepszym duchu.

W sprawie energii atomowej Noel 
Baker oświadczył, że istnieją tu dwie 
możliwości: 1. Bezwzględny zakaz 
produkcji materiałów, związanych z 
energią atomową; 2. Stworzenie sy­
stemu międzynarodowej kontroli 
przy współpracy wszystkich narodów. 
Zdaniem mówcy nie ma drogi udo­
stępnienia energii atomowej dla ce­
lów pokojowych bez użycia jej dla 
celów wojennych. Kontrola między­
narodowa będzie możliwa, jeśli wszy­
stkie państwa zgodzą się na otwarcie 
granic celem sprawniejszego jej 
przeprowadzenia. Byłoby to najprak­
tyczniejsze rozwiązańie, gdyż inaczej 
produkcja atomowa przybierze cha­
rakter wyścigu zbrojeń. Rząd bry­
tyjski jest przekonany, że koncepcja 
kontroli możliwa jest do zrealizowa­
nia.

Przechodząc do sprawy veta Noel 
Baker zaznaczył, że W. Brytania u- 
waża dokonanie w tym względzie 
zmian w statucie Karty Zjedn. Na­
rodów — jak tego domagał się dele­
gat argentyński — za niewłaściwe. 
Stwierdzić trzeba, że prawo veta by-

ło częstokroć używane lekkomyślnie, 
a nawet nadużywane, co obniżyło au­
torytet Rady Bezpieczeństwa. W 
związku z tym panuje na ogół duże 
zakłopotanie co do możliwości sku­
tecznego rozwiązywania spornych za­
gadnień przez Radę Bezpieczeństwa.

Noel Baker zaapelował, aby wszyst­
kie delegacje rozważyły swe stano­
wisko w sprawie stosowania veta.

Na porządku obrad sesji plenarnej 
zgromadzenia ogólnego ONZ znala­
zły się 3 rezolucje dotyczące sprawy 
veta, w tym rezolucja Kuby domaga­

jąca się całkowitego zniesienia pra­
wa veta. Delegat radziecki Wyszyń­
ski cofnął w ostatniej chwili wniosek 
o skreślenie sprawy veta z porządku 
obrad.

Z kolei głos zabrali delegaci Chile, 
Norwegii, Liberii i Turcji.

Queen Elisabeth" płynie do Nowego Jorku

Syn Gandhiego
aresztowany

LONDYN (PAP). Reuter donosi z 
New Delhi, że Manilal Gandhi, syn 
Mahatmy Gandhiego został areszto­
wany wraz z 28 Hindusami za prze­
ciwstawienie się ustawie o dzierżawie 
ziemi. Odmówił on zapłacenia grzyw­
ny, wynoszącej 3 funty szterl. i zo­
stał osadzony w więzieniu na 30 dni 
Były to największe aresztowania, 
które miały miejsce od czasu rozpo­
częcia kampanii biernego oporu — 
jako protest przeciwko ustawie o 
dzierżawie ziemi w Indiach.

Kiedy kwestia wyboru środka lokomocji, którym delegaci ONZ udaliby się do Nowego Jorku, stała się aktu­
alna, wybór padl na dumę angielskiej floty handlowej, olbrzym transatlantycki nazwany imieniem

„Queen Elisabeth'* (Królowa Elżbieta). Wspaniały ten statek ma wyporność 86.000 ton i odzna. 
cza się luksusowym urządzeniem, którego by mu zazdrościć mogły najdroższe hotele Paryża. Na statku znajdu­
ją się wspaniałe kilkupokojowe „mieszkania", kawiarnie, teatr rewiowy, sala koncertowa, kino, ogród zimowy, 
baseny pływackie, boisko sportowe, korty tenisowe i inne urządzenia stanowiące o tym, że „Queen Elisabeth*' 
jest „miastem'* dysponującym, wszystkimi urządzeniami niezbędnymi dla życia kulturalnego człowieka. Na 
zdjęciu najwspanialsza jednostka morska świata opuszcza port Southampton, do .swej pierwszej podróży do 

Nowego Jorku.

Hess odzyskuje już pamięć ““^3
i rozprawia o „Czwartej Rzeszy"

Piętnastoletni 
ojciec" rodziny

NORYMBERGA (ZAP). Śledztwo 
prowadzone przez 3-osobową ko­
misję w sprawie samobójstwa Gó- 
ringa, zostało już zakończone, o- 
czekuje się jedynie na wyniki ba­
dań laboratoryjnych z Frankfurtu. 
Komendant więzienia norymber­
skiego płk Andrus oświadczył, że 
Hess przejawia niespodziewanie 
bardzo dobrą pamięć i nawet się 
tym chlubi. Andrus powiedział da­
lej, że Hess jest w bardzo dobrym

humorze i kontynuuje planowanie 
swej „Czwartej Rzeszy". Obecnie 
po śmierci Gbringa, jest on „więź­
niem Nr'l“. (zu).

WNRSZAWA. (PAP-dr). Agencja 
„Frańce-Presse" donosi, że olbrzy­
mia baza łodzi podwodnych w Ki 
lonii została wysadzona w powie­
trze.

Robotnicy niemieccy wyjaśniają

sprawę wyjazdu do ZSRR
BERLIN (FA). Radio lipskie w ra­

dzieckiej strefie okupacyjnej podało 
szczegóły dotyczące wyjazdu nie­
mieckich fachowców do Zw. Ra­
dzieckiego. Podał je przewodniczący 
delegacji robotniczej jednej z wiel­
kich fabryk położonych w pobliżu 
Berlina. Większość fachowców pod­
pisała już przy angażowaniu kon-inich z tego przywileju nie skorzy 
trakty- że gotowi są wyjechać do Zw. |

Radzieckiego. Wolno im było zabrać 
rodziny i meble, z tym, że każda ro" 
dżina, miała dla siebie osobny prze" 
dział. Wyjeżdżających zaopatrzono 
obficie w żywność i wszystko wska­
zuje na to, że akcja ta była dobrze 
zorganizowana. Kobiety nie potrze­
bowały wyjeżdżać, jednak żada z

stała.

Gazety amerykańskie przyniosły wiadomość o małżeństwie zawartym 
Detroit między 15-letnim uczniem szkolnym Robertem Kruczerem, a 30- 
letnią wdową Edną Fremont. Młodociany Robert stał sig tym samym oj­
czymem dwojga dzieci wdowy. 10-letniej Sharon (z prawej) i 8-letnie- 
go Owena, (z lewej). Sąd dotychczas nie przyznał legalizacji małżeństwa, 
ale któżby się o to martwił w kraju wszystkich możliwości, jakim jest

Amerykał

IV Terpentynowy 
Krem —>
Upiększa i konserwuje obuwie

Morze i sprawy morskie zajmują 
dziś coraz szerzej umysły polskie. 
Fakt ten konstatujemy z najwyż­
szym zadowoleniem jako dowód, że 
społeczeństwo nasze zrozumiało, 
jak doniosłe znaczenie gospodarcze 
i polityczne posiada właśnie mo­
rze, uzbrojone nowoczesnymi por­
tami wybrzeże oraz własna flota 
handlowa. Niewątpliwie na taką 
przemianą psychiki polskiej wpły­
nęła dominujące okoliczność, że w 
wyniku ostatniej wojny uzyska­
liśmy 500 kilometrowy odcinek 
wybrzeża, który daje nam nieogra­
niczone ■ możliwości rozwinięcia 
szeroko zakrojonej ekspansji go­
spodarczej. Już przed wojną oczy 
nasze zwrócone były na Bałtyk, i 
z nim wiązaliśmy wielkie nasze 
nadzieje na przyszłość. Byliśmy 
jednak wówcza* skrępowani, pozba­
wieni niejako swobody ruchów, co 
podcinało nasze aspiracje morskie 
i ograniczało inicjatywę. Dzisiaj 
natomiast wybrzeże polskie, obok 
Śląska, skupiło najbardziej ener­
giczne i przedsiębiorcze Jednostki, 
które znalazły tam właściwe pole 
de działania. Utarło się w społe­
czeństwie najzupełniej słuszne 
przekonanie, że nie gdzieindziej, 
jak właśnie na Wybrzeżu, wyku­
wać sobie można w intensywnej 
pracy najlepsze warunki bytowa­
nia.

Dla państwa posiadającego roz­
budowaną flotę handlową morze 
jest źródłem nieprzebranych do­
chodów. Wystarczy wspomnieć tu 
tylko, że własne statki pozwalają 
przez dostawę własnego towaru na 
miejsce przeznaczenia sprzedać go 
korzystnie, dokonać zakupu towa­
rów w miejscu produkcji na wa­
runkach korzystnych, zaoszczędzić 
ogromne sumy pieniędzy, które 
pochłania import i eksport pod ob­
cą banderą, obsługując eksport i 
import innych państw, zyskać tak 
potrzebne dla gospodarki finanso­
wej dewizy.

Niszczący żywioł wojny zadał 
dotkliwe rany naszym portom mor­
skim i związanemu z nimi niero­
zerwalnie zapleczu. Myśmy się 
tym nie zrazili 1 nie opuścili bez­
radnie rąk. Myśmy przystąpili z 
entuzjazmem i nagromadzoną w 
ciągu wielu lat okupacji energią, 
do odbudowy.

I choć, jak to pięknie wyraził 
nasz Wielki Budowniczy Polski na 
morzu inż. Eugeniusz Kwiatkow­
ski, „podczas gdy inni zbierają 
ziarna, myśmy rozpoczęli orkę ugo­
rów", osiągnęliśmy już dziś nie­
spotykane w historii rezultaty na­
szej pracy, które zbliżają nas z 
dnia na dzień do poziomu najstar­
szych potęg morskich.

Przez Polskę idzie „Wiatr od Mo­
rza". Zachłyśnięte tym wiatrem 
społeczeństwo polskie pracuje nie 
tylko nad brzegami Bałtyku, ale 1 
w głębi lądu, na żyznych polach 
Lubelszczyzny, w buchających 
ogniem hutach śląskich I w mrocz­
nych podziemnych gankach ko­
palń węgla.

Wznosi się systematycznie, z u- 
j porem 1 wytrwałością, gmach no­
wej Polski — państwa morskiego.
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Pozdrowienia Jugosławii dla Polski

Piw' M i ta taKi Oliwili do kraju
Uroczystość powitalna w Warszawie

WARSZAWA (PAP-FA). W so­
botę o gods. 14 powrócili do Warsza­
wy po kilkudniowym pobycia w Ju. 
gosławłi prezydent KRN Bolesław 
Bierut, marsz. Rola-Żymierski i to­
warzyszące im osoby. Podczas uroczy­
stości powitalnych w Warszawie 
prez- Bierut wygłosił krótkie prze­
mówienie, w którym przekazał po* 
zdrowienia narodu jugosłowiańskiego 
dla Polski, podkreślając, Jak szczerze 
i gorąco witano gości polskich we

Przedwyborcza mowa Bevina
— Minister------- ■ -..........—

apeluje do wszystkich o 
współpracę nad pokony­
waniem rozbieżności. De­
legacje udają się do No­
wego Jorku statkiem 

 „Aquitania“
LONDYN (dr), Bevln uda się do 

Nowego Jorku prawdopodobnie na 
pokładzie statku „Aęuitania", któ­
ry z Le Havre zabiorze delegację 
francuską i radziecką na konferen­
cje 4 mooarstw.

Przed odjazdem z Londynu Be 
vin wygłosił w swym okręgu wy­
borczym M przedmieściu Londynu 
mowę, w której zaznaczył, że głów­
nym zadaniem narodów jest do­
prowadzenie do wspólnej płaszczy­
zny różnych ideologii.

Prokurator generalny USA demaskuje Niemców 

Penetracja hitlerowska
w Stanach Zjednoczonych

NOWY JOBK (PAP). Na skutek 
rewelacji żart. prokuratora general­
nego USA dla spraw specjalnych 
Johna Rogge, który podczas procesu 
w Norymberdze zbierał materiały do­
tyczące współpracy przemysłowców 
niemieckich 1 amerykańskich, coraz 
więcej nieznanych dotąd szczegółów 
penetracji hitlerowskiej do Stanów 
Zjednoczonych dociera do amerykań­
skiej opinii publicznej. Dziennik 
„PM“ zamieszcza wywiad z proku­
ratorem Rogge, w którym ten ostat­
ni oświadcza, że jest najwyższy czas, 
aby naród amerykański dowiedział się 
o stwierdzonej penetracji hitlerow­
skiej do Stanów Zjednoczonych, w o- 
kresle poprzedzającym bezpośrednio 
atak japoński w Pearl Harbour. 
Prok Rogge na postawie własnego 
doświadczenia i znajomości Niemiec 
obawia się szybkiego zjednoczenia 
Niemiec i wyraża przypuszczenie, że 
przemysł amerykański współpracuje 
z przemysłem niemieckim nad odbu­
dową polityczną i gospodarczą jedno, 
litych Niemiec. Rogge opisuje poro­
zumienie zawarte pomiędzy agentami 
niemieckimi i przedstawicielami prze­
mysłu amerykańskiego. Do porozu­
mienia doprowadził wysłany przez 
Ribbentropa w reku 1940 agent hit­
lerowski, znany przemysłowiec nie-

Bezdomni zajmują 
wolne mieszkania

PARYŻ (PAP). Przeszło 40 bez­
domnych w Lille zajęło wolne mie­
szkania w kHku budynkach miasta. 
Burmistrz miasta Lille oświadczył, 
te zamierza usunąć te osoby, ponie­
waż mieszkania zostały przygotowane 
dl* rodzin, których domy uległy 
zbombardowaniu podczas działań wo­
jennych,

25 milionów dolarów 
wynoszą wydatki ONZ

NOWY JORK (PAP). Sekretarz Ge­
neralny Narodów Zjednoczonych 
Trygve Lie oświadczył w czasie swe­
go przemówienia, że budżet Organi­
zacji przewiduje po stronie wydat­
ków 25 milionów dolarów. Z sumy 
tej 23 miliony 500 tysięcy dolarów zo­
stało już wpłaconych prze® członków 
38 państw wpłaciło całkowicie prze- 
widziane składki, 6 — zapłaciło 
śktadkl częściowo, a 7 państw nfa

wszystkich miastach Jugosławii. Pre­
zydent zwrócił uwagę na niezwykły 
entuzjazm pracy cechujący Jugosła- 
wian onaz przyjaźń, łączącą ten kraj 
z Polską.

Uroczystość zakończyła defilada 
kompanii honorowej Wojska Pol­
skiego.

Przed wyjazdem z Jugosławii prez. 
Bierut wygłosił w Belgradzie poże­
gnalne przemówienie radiowe.

Związek Radziecki popiera ideo­
logię Marksa i Lenina, Francja i 
Wielka Brytania wierzą w socjalny 
rozkwit narodów, Amerykanie re 
prezentują znów trzeci punkt wi­
dzenia, wierząc w inicjatywę kapl 
talu. Ja osobiście wierzę w socja 
lizację środków produkcyjnych, a 
przy tym w utrzymanie wolności.

Różnice trzeba między sobą go­
dzić, aby Europa mogła wziąć się 
do życia i pracy nad pokojom,

Przechodząc do spraw niemłee 
kich, Bevin zaznaczył, że przemysł 
niemiecki nigdy nie wróci do- 
swych poprzednich właścicieli, 
Jest to arsenał, który umożliwi ko 
rzystanie z niego wszystkim, a 
przez to podniesie dobrobyt i stopę 
życiową wszystkich narodów, 

mieeki Gerhard Westriek, który na­
wiązał po przybyciu do Stanów Zje­
dnoczonych kontakt z takimi wielki­
mi koncernami jak „Texas Oil Com­
pany", „International Telephone and 
Telegraph Company" 1 „General 
Motors". Westriek odbył m. in. kon­
ferencję z Henrykiem Fordem i wi­
ceprezesem „General Motors" J am­
ines Mooney'em. Badany przez pro­
kuratora Rogge — Westriek stwier­
dził, te grupa przemysłowców ame­
rykańskich t przedstawicielami „Ge­
neral Motors" na czele, przyrzekła 
mu w 1940 roku, te będzie wywierała 
presję na prezydenta Roosevelts i na 
rząd amerykański w celu niedopusz­
czenia do zerwani* stosunków dyplo­
matycznych pomiędzy Stanami Zje­
dnoczonymi a Rzeszą.

Królowa Wilhelmino
w Belgii

BRUKSELA (PAP). Królowa ho- 
lendierska Wilhelmina przybyła do 
Brukseli z wizytą, podczas której 
złoży narodowi belgijskiemu podzię­
kowanie za pomoc okazaną Holandii 
w ciągu ostatnich dwóch lat. Królo­
wa zamieszka w pałacu regenta bel­
gijskiego Karola i na specjalnej uro­
czystości odznaczy orderami holen­
derskimi szereg politycznych osobi­
stości belgijskich.

Kiedy otrzymamy

nowe dowody osobiste?
WARSZAWA (PAP-is). Oto in- 

formacje odnośnie wydawania no­
wych dowodów osobistych. Sprawa 
ta napotyka na trudności ponieważ 
istnieje różnorodność dowodów toż- 
samosci i brak jest rejestrów miesz­
kańców. Jeśli chodzi o podjęcie samej 
akcji wydawania dowodów osobi­
stych, które by zastąpiły oku­
pacyjne „Kennkarty" jak i tymcza­
sowe zaświadczenia tożsamości wy­
stawiane dotąd prze® utarostwa, to 
sprawa ta poaosiaje w ścisłym zwią­
zku x organizacją ewidencji i kon­
troli ruchu ludności w gminach. Wie. 

. |a rejestrów mieezkańeów uległo eał- 
, fcowitenra względnie eteśeiowemu zni- 
, saesenta M skutek faaałań wojen-

Włosi również niezadowoleni
z rozwiązania 

sprawy Triestu

Mmm

MOSKWA (PAP). Tass donosi z 
Szanghaju, że władze chińskie are­
sztowały głowę kościoła prawosławne, 
go w Chinach, arcybiskupa Wiktora 
pod zarzutem rzekomej współpracy 
z Japończykami.

Aresztowanie arcybiskupa Wiktora 
wywołało ogromne wzburzenie wśród 
wiernych, którzy zorganizowali sze­
reg wieców protestacyjnych. We 
wszystkich cerkwiach odbywają się 
nabożeństwa na intencję zwolnienia 
arcybiskupa. Władze chińskie po­
traktowały aresztowanego dostojnika

RZYM (FA). Na posiedzeniu gabi­
netu włoskiego min. spraw, zagr. 
Nenni nazwał załatwienie sprawy 
Triestu antydemokratycznym. Dela* 
gacja włoska będzie się domagała 
gwarancji niezawisłości Triestu ze 
strony Rady Bezpieczeństwa.

Indie kandydują 
do Rady Bezpieczeństwa

NOWY JORK (PAP). Siostra Pandit 
Nehru, p. Vialainchi Pandit, która stoi 
na czele delegacji hinduskiekna Zgro­
madzenie Narodów Zjednoczonych 
oświadczyła, że Indie wysuną swą 
kandydaturę na stanowisko niestałego 
członka Rady Bezpieczeństwa.

W końcu bież, roku opróżnią się 3 
miejsca niestałych członków Rady 
Bezpieczeństwa, gdyż Holandia, Mek­
syk i Egipt wybrane zostały do Ra­
dy na przeciąg jednego roku.

2 i pól mil. bezrobotnych 
we Włoszech

LONDYN (FA). Na zakończenie 
Kongresu Związków Zawodowych w 
Brighton większością ponad 3 milio­
nów głosów przyjęto rezolucję doma­
gającą się zarwania stosunków go­
spodarczych i dyplomatycznych z rzą­

Szef kancelarii Rzeszy, 
Lammers, b. min. roln. 
Darre, b. min. poczt. 
Ohnesorge, hr. Schwę- 
rin v. Croaingk i inni 
będą sądzeni w listop.
LONDYN (dr). Z obozu internowa­

nych w Dachau przetransportowano

Anglia dostarczy 
Polsce urządzeń 

dlasłuzby zdrowia

urazy 
dzen

RZYM (PAP). Min. robót publicz­
nych Remits oświadczył na konferen­
cji prasowej, że we Włoszech znaj­
duje się obecnie 2 i pół miliona bezro­
botnych. Rząd opracował plan robót 
publicznych, który przewiduje za­

trudnienie 816 tysięcy robotników.

Niemiecka
Agencja Prasowa

BERLIN (FA). Agencja prasowa 
DANA w amerykańskiej strefie oku. 
pacyjnej przęsła w ręce niemieckie. 
Jak oświadczył dotychczasowy kie­
rownik agencji, jest to pierwszy krok 
do zapewnienia Niemcom wolnej 
prasy.

Pomoc dla wdów 
po poległych Zaolzianach 
CIESZYN (PAP). W ostatnich dniach 

bawił w Cieszynie Zachodnim przed­
stawiciel poselstwa polskiego w Pra­
dze celem dokonania wypłat wdo­
wom po poległych Polakach, obywa­
telach polskich, mieszkających stale 
na Zaolziu. Wypłaty będą w przy­
szłości dokonywane periodycznie.

Cavendish-Bentinck 
WARSZAWA (FAP-dr).

sedor W. Brytanii Cavendish Bentinck 
na audiencji u min. zdrowia, dr Frań' 
ciężka Litwina omówił sprawę spro­
wadzenia dla służby zdrowia w Pol­
sce narkotyków, małoobrazkowych a- 
paratów Roentgena 1 wyposażenia le­
karskiego dla zakładów teoretycznej 
pracy w służbie zdrowia.

Decentralizacja strefy brytyjskiej:

Powstały trzy państwa:
Solili Mi. Mlilii i iffl

BERLIN (FA). Zastępca główno­
dowodzącego brytyjskich ail wojsko­
wych w Niemczech gen. Rcfoertson 

wiezione przez okupanta, a w ocala­
łych kartotekach są nieścisłości.

Pierwszym krokiem dla stworzenia 
właściwych warunków do wydawania 
dowodów osobistych było zarządzenie 
Ministerstwa Administracji Publicz­
nej, polecające gruinem restytucję 
wspomnianych rejestrów. Akcja ta 
jest obecnie w teku i przypuszczać 
należy, te z początkiem następnego 
roku te gminy, które będą miały upo­
rządkowane rejestry, przystąpią do 
wydawania nowych dowodów osobi­
stych. Jeżeli ehodzi o stronę legisla­
cyjną akcji, to Ministerstwo Admi­
nistracji Publicznej opracowało już 
odpowiedni projekt dekretu, uzga­
dniany obecnie s innymi zaintenMO- 
wanysni mtatetaesoworai.

Głowa kościoła prawosławnego w Chinach

Dliii IDIlDta WSDDlDNIl l JWWW
kościoła prawosławnego jak zwykłe­
go przestępcę, zakuwając go w kaj­
dany i osadzając7 w więzieniu dla 
przestępców kryminalnych.

Arcybiskup Wiktor jest obywate­
lem ZSRR. Niezwłocznie po areszto­
waniu arcybiskupa, konsul generalny 
ZSRR w Szanghaju Halin udał rtę 
do przedstawiciela chińskiego mini­
sterstwa spraw zagranicznych, skła­
dając protest i żądając wyjaśnienia 
w sprawia aresztowania arcybiskupa 
Wiktora.

Zerwania stosunków z gen. Franco 
domagają się brytyjskie Związki Zawodowe

dem gen. Franco w Hisapanii. Mówcy 
Kongresu poddali bardzo ostrej kry­
tyce politykę rządu brytyjskiego wo­
bec Hiszpanii, stwierdzając np„ te 
ostatnio wzrosły angielskie obroty 
handlowe z tym krajem.

Dato laslDD hillprewikiih (Witalij
stanie przed sądem

de Norymberg! czołowych członków 
NSDAP, wśród nich szefa kancelarii 
prezydialnej Meissners, szefa kance­
larii Rzeszy LammenM, byłego mini­
stra rolnictwa Darte, jego następcą 
Backe.

Do Ludwigsburgu praswieztano by­
łego młniatra rtoriM hr. Schwerin 
von Craafagk, aomt ■Motatsą poczt

Amba-

z

Ohnesorge.
Procesy przeciwko powyższym od­

będą się w listopadzie br. W Norym­
berdze odbędzie się również proces 
przeciwko 22 lekarzom sztabu SS. W 
tym celu powołany został do tycia 
specjalny Trybunał, składający sią z 
3—4 osób. Wyrok zapadać będzie 
zwykłą większością głosów.

NORYMBERGA (FA). Auer> 
kańska komisja do badania zbrodni 
wojennych podała do wiadomości, te 
przed Sądem w Norymberdze stanie 
wkrótce 250—600 narodowych socja­
listów. Jako pierwsi odpowiadać będą 
lekarze w liodbie 24, w tym lekarz 
przyboczny Hitlera. Następny bę­
dzie proces przemysłowców, w któ­
rym odpowiadać będzie m. in. Alfred 
Krupp, syn Gustawa Kruppa oraz 
dyrektor Georg Schnitzler a L G. 
Farbenindustrie. Oskarżonych bronie 
będą adwokaci niemieccy podobnie 
jak w procesie norymberskim.

Dziś wybory
w Bułgarii

SOFIA (FA). Dziś odbywają rię w 
całej Bułgarii wybory do Zgroma­
dzenia, którego zadaniem będzio 
uchwalenie nowej konstytucjiI

Czy rząd austriacki 
będzie mógł kontrolować 

dochody państwa
WIEDEŃ (FA). Sojusznicza Rada 

Kontroli Austrii postanowiła uznać 
prawa kontroli rządu austriackiego 
nad dochodami państwowymi. Jak 
jednak stwierdza korespondent Rady, 
byłoby zbyt optymistycznem, aby 
uchwałę tę już teraz brać dosłownie. 
Należy oczekiwać jeszcze licznych 
debat w tej sprawia.

Ekshumacja zwłok
w obozie koncentr. Neuburg

BERLIN (FA). W związku z od­
kryciem masowych grobów ofiar by­
łego niemieckiego obozu koncentra­
cyjnego w Neuburg, odbyła się tam 
ekshumacja zwłok, której dokonać 
musidi byli hitlerowcy. Podczas po­
grzebu Niamey zaatakowani zostali 
przez gtupą wysiedleńców prsy czym 
60 osób raniono.

podał do wiadomości, że w związku 
zapowiedzianą przez min. Bevina re­
organizacją brytyjskiej strefy oku­
pacyjnej, strefa ta podzielona zosta­
nie na 3 kraje: Dolną Saksonię, pół­
nocną Westfalię i Hesję.

Konstytucja tych krajów opraco­
wana zostanie prze® przedstawicieli, 
wybranych prze® parlamenty, które 
utworzone będą w drodze wolnych 
i powszechnych wyborów.

Gen. Robertson zaapelował, aby 
do czasu przeprowadzenia podziału 
współpraca wazyrtkich czynników nie­
mieckich w eałej brytyjskiej strefie 
okupacyjnej nie została przerwana. 
Bez współpracy i poparcia nie może 
być mowy o stworzeniu dobrej admi­
nistracji i życia gospodarczego w 
Niemczech. Zdaniem gen. Robertsona, 
przewidziane jest pcoa tym stworze­
nie Specjalnej Rady Strefy Brytyj­
skiej, nrzed którą przedstawiciele no­
woutworzonych 3 krajów będą mieli 
możność swobodnego wypowiadania 
się. Gruntownej reorganizacji ule­
gnie dalej życie gospodarcze, pray 
czym kluczowe przemysły zostaną u- 
państwowione.

Tiry Pradze podano do wiadomości, 
Ir że według danych statystycz­

nych, dot. rewolucji w Czechosłowa­
cji w czasie okupacji, w praskim 
powstaniu majowym wzięło udział 
20.000 ooóh.
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zbudujemy Gdańsk
Gdańsk, w październiku.

Zmiana granic politycznych nasze­
go państwa ma specjalne znaczenie 
na odcinku morskim. Arytmetyka 
cyfr ilustrujących tę zmianę i geo­
grafia nowych terenów dają źródło 
interesujących skojarzeń myślowych.

Zacznijmy od cyfr: Polska roku 
1939 miała obszar 389.700 km kw, 
dziś posiada 312.090 km kw. Prak­
tyczna długość -wybrzeża morskiego 
wynosiła w 1939 r około 72 km. O- 
bęcnie wynosi ona około 500 km nie 
licząc w obu wypadkach płycizn Za­
toki Puckiej. Z prostego rachunku 
wynika, że na jeden kilometr granicy 
morskiej przypadłe w roku 1939 — 
5.43.0 tan kw obszaru naszego kraju, 
a obecnie przypada zaledwie 624 tan 
kw.

Przejdźmy teraz do geografii: 
Każdy kraj charakteryzują t. zw. 
stosunki wodne. Cyfry, które ilustru­
ją stosunki wodne, odnoszą się do 
charakterystyki rzeki, przepływają­
cych przez dany kraj. Jedną z naj- 
bardaiej charakterystycznych cech 
każdej rzeki, jest powierzchnia jej 
zlewni, dorzecza, tj. obszar Ziemi, 
który oddaje wszystkie wody opa­
dowe danej rzece. Uregulowanie od­
pływu rzeki wymaga organizacji ca­
łego dorzecza, zarówno głównego 
nurtu jak i bocznych dopływów. Po­
wódź wstrzymać mogą zbiorniki re­
tencyjne, umieszczone w różnych 
punktach dopływu. Zagospodarowa­
nie dopływów nadaje charakter rze­
ce właściwej i decyduje o znaczeniu 
jej jako drogi wodnej. Ale droga 
ta prowadzi do morza, zatem cha­
rakter ujścia rzeki i sposób jego 
eksploatacji dla gospodarczych po­
trzeb kraju dyktują program budo­
wy całej drogi wodnej. .Nowoczesna 
nauka o budowie dróg wodnych uęzy, 
że ten panuje nad rzeką, kto trzyma 
w dłoni ujście jej do morza.

Prawdę tego twierdzenia odczuwa­
my dotkliwie na własnym przykła­
dzie z Wisły. Ujście Wisły eksploa­
tował obcy, wrogo do nas nastawio­
ny twór gospodarczy, zostawiając 
nam 90,9% dorzecza, które zamiast 
dawać nieocenione, wielostronne ko­
pyści — straszyło dzikim wyglą­
dem i gnębiło powodziami. Ale Polska 
1939 r. posiadała na swym terenie 
me jedno obezwładnione dorzeczl' 
Wisły, ale dorzecza aż 7 wielkich 
rzek, wpływających bezpośrednio do 
morza. Były to następujące dorzecza: 
dbrzecze Wisły, Niemna, Odry, Dżwi- 
nsy, Dniepru, Dniestru, Dunaju.

Cztery z nich, mianowicie Wisły, 
Niemna, Odry i Dźwiny zasilały wo­
dy Bałtyku, — pozostałe trzy: Dnie­
pru, Dniestru i Dunaju — oddawały 
swe wody do Morza Czarnego. Za 
biegiem wód układa się orientacja 
gospodarcza ludzi, zamieszkujących 
dane dorzecze. Nasi flisowie z XIII 
i XIV stulecia spławiali towar Wi­
słą do Ujścia i tu nad morzem prze­
ładowywali go na fregaty, aby szedł 
dalej ku Danii — k‘Danii, najbo­
gatszej wówczas potęgi handlowej na 
Bałtyku. Dania nazywa się po duń­
ska Dansk. Miasto Gdańsk ciągnęło 
ramionami Wisły soki z kraju, wysy­
łało w górę rzeki własnych specja­
listów do wyznaczania w lesie na 
pniu poszczególnych Sosen na maszty 
okrętowe, na beczki, do budowy for­
tyfikacji i do zastosowania w szkut- 
nictwie. Z tym drzewem i innymi to­
warami spływali wespół z flisakami 
wdół rzeki, dzieląc razem dolę i nie­
dolę długiej i wcale niełatwej wów­
czas wędrówki po wodzie.

Że ta wędrówka łatwa nie była i 
że ludzie ci zatrudnieni flisactwem 
stanowili twardy, polski element, wy­
kazujący swoją żywotność do samego 
ujścia Wisły, świadczą nazwy miej­
scowości, doczepionych do dolnego 
biegu Wisły.

I tak u ujścia małej dziś rzeczki 
Wieżycy, na 10 tan przed rozgałęzie­
niem Wisły i Nogatu, znajduje się 
miasteczko Gniew. Pamiętamy wszy­
scy, że stosunkowo do niedawna No- 
gat z Elblągiem u ujścia zabierał 
tyleż e wody z Wisły, co lewe 
ramie;* na którego końcu tworzył się

Wybrzeże w świetle cyfr — Ten panuje nad rzeką t k 
kto panuje nad jej ujściem — Bieg rzek wpływa 
na orientację gospodarczą — Życie Polski związane 
z nurtem Wisły — Port bez miasta — Odbudowa 
Gdańska — czołowym zagadnieniem państwowym

nasz bogaty Gdańsk. Wprowadzenie 
tratwy do upatrzonego ramienia Wi­
sły nie było sztuką łatwą, pewien 
niepokój o los braci flisackiej, nie­
wątpliwie mógł się udzielić tym przy­
brzeżnym skupiskom ludzkim, które 
żyły z Wisły. Otóż dokładnie w miej­
scu rozgałęzienia wód wiślanych znaj­
duje się po dziś dzień miejscowość 
zwana Piekłem! Niemcy zrobili z niej 
Picket Dalej, już na odnodze gdań­
skiej, znajdujemy na mapie niemiec­
kiej Bertrama z roku 1300 (!) nliej- 
scowość o skromnej nazwie Mitoban- 
dze. Autor mapy podaje obok tej na­
zwy, nazwę obecnie używaną, umiesz­
czając ją lojalnie w nawias: Miihl- 
banz, ale dla nas jej znaczenie nasu­
wa się samo na tle przeżyć flisac-

Paryż to nie tylko centrum żyda politycznego świata i miejsce konferen­
cji o charakterze międzynarodowym, jak niedawna Konferencja Pokojo­
wa, ale przede wszystkim centrum żyda kulturalnego. Wyrazem tego 
jest w pierwszym rzędzie przepiękna opera paryska, zbudowana przez 
Charles Gamiera w 1875 r. Opera jest jednym z najwspanialszych i 
największych teatrów świata, wyróżniającym się wielkim prze^chem 
urządzenia. Długość gmachu wynosi około 160 m, szerokość 110 m, a wy. 
sokość sklepienia sięga 80 m. W chwili otwarcia, opera miała jeszcze 
światło gazowe, a urządzenie sceny roiło się od niezliczonej ilości ma­
sztów, pierścieni itd. Dziś opera jest teatrem nawskroś nowoczesnym, a 
każde przedstawienie prawdziwym przeżyciem artystycznym. — Bardzo 
wysoko postawiony jest zwłaszcza balet, -j- Na zdjęciu widzimy członki­

nie baletu, w oczekiwaniu na podniesienie się kurtyny.
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Genewa a ONZ
Życie dyplomatów nad Lemanem

Bydgoszcz, w październiku
Jak donosi pismo szwajcarskie 

.Gazette de Lausanne", pomyślny 
przebieg rozmów między delegatem, 
rządu szwajcarskiego, a sekretarzem 
generalnym ONZ, Trygve Lie, w 
sprawach przeniesienia niektórych 
organizacji ONZ do Genewy, przy­
pisać należy wpływom Związku Ra­
dzieckiego. ZSRR nadal nosi się z 
zamiarem uczynienia z Genewy nie 
tylko europejskiego ośrodka ONZ, 
lecz również głównej siedziby orga­
nizacji światowej. Zdaniem pisma, 
przemawiają za tym dwa względy: 
czysto techniczny oraz polityczny, 
ONZ bowiem winno stać się łączni­
kiem między Wschodem a Zachodem, 
co jest nieodzownym warunkiem, by 
organizacja ta mogła się wywiązać 
z powierzonego jej zadania

W związku z tym warto przypom­
nieć. co o Genewie jako siedzibie 
byłej Ligi*Narodów pisał Stanisław 
Wędkiewicz:

. ..:Jak w innych miastach Europy 
historia 1 tu osiadła na starych ma­

kich. Jest to przecież czyste kaszub­
skie powiedzenie: miło bandze, czyli 
miło będzie. Po Gniewie i Piekle na­
zwa ta nas nie razi, przeciwnie u- 
twierdza nas w przekonaniu, że Wi­
sła będąc żywą i aktywną gospodar­
czo, była tworzywem życia u jej brze­
gów i nie tylko dyktowała rolę mia­
stom, powstałym u jej ujścia, ale 
miała wpływ na kształtowanie się 
w/w nazw.

To zjawisko wpływu rzeki na na­
zwy osiedli przybrzeżnych nie jest 
odosobnione w wypadku Wisły, spo­
tykamy je również często u pozosta­
łych 6 dorzeczy.

Polska roku 1939, jakkolwiek opar­
ła się mocno o wąski skrawek wy­
brzeża morskiego, nie posiadała je-

rach, ukryła się w pomnikach, ze 
sztywniała w napisach tablic pamiąt­
kowych. Ponad bujnymi wiekami 
ambitnych porywów rozpostarł się 
pokost banalnego modernizmu. Nad 
brzegami jeziora wznoszą się .pom­
patyczne hotele i pensjonaty dla no­
wobogackich, miasto za^ przybrało 
wygląd prowincjonalnej siedziby pre­
fektury francuskiej. Genewę z Ligą 
łączą czysto zewnętrzne stosunki, 
wynikające z przymusu przebywania 
na tym samym kawałku ziemi. Są 
to tylko związki materialnej i prak­
tycznej treści: brak zbliżenia intelek­
tualnej natury, słabo przedstawia 
się towarzyska zażyłość. Genewę od 
Sekretariatu Ligi oddziela dotych­
czas mur nieufności i wzajemnych 
zażaleń. Eksterytorialne pałace Ligi 
wydają się wyspami na obszarze ma- 
łożyczłiwych tubylców, którzy uży­
czają przybyszom dachu nad głową, 
żywności, widoku na góry i jezioro, 
ale nie wyciągają ku nim ręki z ser­
decznym uściskiem. Przeciwnie; Od 
jednej i drugiej strony, od gospoda­

„Queen Elisabeth" dysponuje apartamentami potnymi przepychu. Oto 
jedna z sypialni przeznaczonych dla delegacji Związku Radzieckiego » 

min. Mołotowem na. czele.

dnak żadnego ujścia rzeki w morze. 
Mając nadto dorzecza tak liczne i 
rozstrzelone na Bałtyk i Morze Czar­
ne, nie miała skoncentrowanej orien­
tacji gospodarczej, która chętnie u- 
kłada swój kierunek zainteresowań 
po linii biegu rzeki.

Polska w obecnych granicach ma 
szczególnie korzystną zmianę stosun­
ków wodnych, posiada bowiem prawie 
całkowicie dorzecza dwóch wielkich 
rzek europejskich — Wisły i Odry — 
wraz z jej ujściąmi. Z całego obszaru 
Polski — 312.000 km kw przypada 
dziś na obszary dorzecza Wisły i 
Odry okrągło 300.000 km kw, co sta­
nowi 96®/» całego naszego terytorium. 
z Prawdopodobnie obie te rzeki, Wi­
sła i Odra, kryją w sobie zapowiedź 
naszego dobrobytu w przyszłości. Ja­
ko najtańsze w eksploatacji i nie 
zniszczalne drogi komunikacyjne, się­
gające gęstą siecią w głąb naszego 
kraju, przyczynią się do ożywienia 
wewnętrznej wymiany gospodarczej 
i do silnego związania nas z morzem 
i z wielorakimi korzyściami jakie mo­
rze daje.

Perspektywy długofalowej myśli 
gospodarczej w odniesieniu do roli 
Wisły zaciemnia nam bolesny widok 
ruin i zgliszcz w miejscu, które od 
wieków zajmowało miasto Gdańsk. 
Potworne zniszczenie Gdańska, 
które porównać można jedynie do 
zniszczenia Warszawy, powinno nas 
utwierdzić, że walor Gdańska dla 
Polski musiał w oczach wrogów być 
tego rzędu, co walor naszej stolicy. 
Wróg z nienawiścią j zwierzęcą za­
ciętością godził w oba te miasta, aby 
wprowadzić w stan niemocy naszą 
myśl polityczną i gospodarczą.

W momencie walenia się potę 
niemieckiej każdy mógł widzieć, ż 

I Wszyscy na front 
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rzy i gości nasłuchać się można skarg 
co niemiara. Genewczycy pruderyjni 
i ceremonialni, dbali o zbawienie 
własnej duszy i o moralność roda 
ków, szepczą o jakichś nadmiernie 
rzekomo swobodnych zabawach mię 
dzynarodowego personelu. Narzeka­
ją na wyprawy .Ligistów" do Pary­
ża, po towary w tańszej walucie. 
Dyplomaci ci skąpią pieniędzy nad 
Lemanem, aby je marnotrawić na 
paryskim bruku Dawniej — mówi 
się — zjeżdżali do Genewy królowie, 
książęta, lordowie, bogata finansje- 
ra, dostojnicy, którzy odpoczywali 
tu po trudach letniej kuracji i czy­
nili wspaniałe zakupy, dzisiaj pcha 
ją się n 
hołysze,
glicy.' zwożeni na autokarach Cooka, 
a poza tym dyplomaci demokratycz­
nego pokroju, robotnicy i eksrobot- 
nicy. biedacy z ministerstw tzw. 
małych narodów, którzy gnieżdą się 
po tanich hotelach i oszczędzają na 
dietach, aby żonie i dzieciom przy­
wieźć trochę odłożonych pieniędzy.

• Ze swej strony .Ligiści” wywo­
dzą żale na .zarozumiałą' a .lichą 
mieścinę'. Wielkie pretensje — mó 
wią — butne miny i oziębła łaska­
wość a w gruncie rzeczy prowincjo­

nalna miernota. Ot, podupadli spad-

, zgromadzenie Ligi turyści 
oszczędni Amerykanie i An-

gospodarczym elementem odrodzenia 
Polski będzie eksport węgla. Ekspor­
tu tego nie będzie można dokonać lą­
dem wobec zniszczenia torów i mo­
stów; węgiel można tylko przez por­
ty wywozić tak masowo i sprawnie.

Tymczasem u ujścia Wisły mamy 
dziwoląga: port morski bez miasta. 
Odjęto mu to miasto jednym śmier­
telnym tchnieniem ducha wojny. Od­
jęto mu je w momencie, gdy go po­
trzebował najbardziej. W miejsce bo­
gatych warsztatów, magazynów, do­
mów handlowych i biur, pracujących 
dla normalnego funkcjonowania por­
tu, w miejsce przemysłu pomocnicze­
go, który zaspakajał potrzeby dźwi­
gów portowych i okrętów, przybywa­
jących z morza —- stoją dziś kikuty 
murów i zgliszcza popalonych belek.

Mimo braku miasta port wykonał 
zadania dyktowane potrzebą chwili. 
Wpłynęły do portu statki z banderą 
amerykańską, szwedzką, brytyjską, 
duńską, fińską, norweską, radziecką 
i polską. Wyładowany został towar 
UNRRA, załadowany węgiel. Port 
się ożywił i domaga się dla siebie 
miasta.

Zagadnienie odbudowy Gdańska 
wysuwa się na czoło zagadnień od­
budowy kraju. Wiąże się ono ściśle 
z odwodnieniem wielkiej połaci Żuław 
i ożywieniem komunikacji wzdłuż 
wybrzeża od Szczecina do Elbląga. 
Odbudowany Gdańsk pobudzi do ży­
cia wszystkie miasta morskie Rze­
czypospolitej i ożywi Wisłę, aby po­
wrócić do tych warunków’, kiedy bę­
dziemy mogli sami eksploatując Wi­
słę od górnych partii jej dorzecza, 
aż po ujście w morze, stworzyć wa- 
unki dobrobytu dla kraju.

kobiercy wielkich przodków, żyjący 
ich cieniem, sami niezdolni do nowej 
twórczości. Poza muzyką — jedyną 
ze sztuk dozwoloną im przez Kalwi­
na — Genewczycy nie odczuwają po­
trzeby głębszych wzruszeń estetycz­
nych i zadowalają się drugorzędną 
strawą intelektualną Oschli i prak­
tyczni, cenią pieniądz i wygodę. 
Cierpią na niedostatek dobrego sma­
ku: wystarczy spojrzeć na brzydkie 
fasady domów, wnętrza hoteli i re- 
stauracyj, na pretensjonalne urzą­
dzenie mieszkań, na stroje kobiet. 
Wszędzie rozsiadła się nuda Widok 
na Mont Blanc czy perspektywy na 
Saleve czy Jura stają się wreszcie 
obrazkami, dołączanymi dla dzieci do 
•rabliczek czekolady Sucharda. Za 
nięknie tu, za słodko, za idyllicznie, 
a przy tym jakże drogo! Eskapady 
do Paryża rujnują urzędników Ligi, 
nie są zresztą łatwe przy złych połą­
czeniach pociągów, tak, że Genewa 
spada do rzędu ubogiej krewnej, za­
leżnej od widzimisię lozańskich władz 
kolejowych”.

Jak się ułoży obecnie stosu­
nek .ONZ-owców" do Genewy i na- 
odwrót, pokaże przyszłość W każ­
dym razie czas aby dotv-' msowe 
prowizorium ONZ zasto-: zosta­
ło odpowiednią siedzibą. D. W»



Hn'n,;™^Na Zachodzie bez zmian
Ma niespełna 48 lat. Wśródl 

współtowarzyszy norymberskich^ 
był jednym z najmłodszych, leczf 5* 
najmniej odważnych. Nerwowy3 P Trojanowski, korespondent so­
sie stras wykrzywiał mu twarz wćjwieckj w Liineburgu. na zaproszę 
obwili odczytywania aktu oekarże |nie angielskiego oficera, zwiedził 
>ia przeciw jego osobie, która po ^wraz z dziennikarzami zagraniczny— 
niekąd symbolicznie miała odpowia-^mi obóz przestępców wojennych, z 
dać za działalność b. min. propa-^ którego wrażenia opisał w liście z 
gandy Trzeciej Rzeszy dr Józefa^ Niemiec _ ,
Goebbelsa, Fakt ten byl zbiegiem ,J / oficer’ spraszając go »a 
kułioznośei całkowicie słusznym by 1|codzienną ^teczkę, 
** peW?6»° SdP“a w^ÓWQ^e‘“^e BtXek^Angł“ków do hitlSw- 
mciranku między «n»rłym Goeb g abrodn-a jest bardzo 1!bemi 
betaem a tyjącym Fritschem Hantó pr7ekona g.ę pan jutr0( i4 trak

. Friteobe bowiem całą swą karierę^ kh jfck nlebe)!piecznych wro- 
aawdzięozał właściwie „złośliwemu g 
kartowi**. Postać Fritschego nale | 14 kowsponden-
iy całkowicie do okresu łutlerow-/ 6w w n(edalek, podr6t
.kiego i jeet związana z grupąg rozmowy skracały czas,
młodych narodowo socjalistycz źokołt południa uwagę dziennikarzy 
nych publicystów zgrupowanych^^, wygoki otoczony drutem kol 
od 1929 dokoła Reichsleitera fili'3czastym płot. Były to zabudowania 
Propaganda, późniejszego młn|dawnej fabryki skór, zamienionej 
Goebbelsa. Łączyły ich wszystkich^niecnie na obóz dla tych najniebez 
przyjazne stosunki osobiste, wspól-^pjeczn^ejszych. 
ne myśli i wspólne przeżycia Prze<1 g^wnym wejściem przyjeż 
eeasów pierwszych wystąpień pu |dających dziennikarzy spotkał kapi- 
błioenyoh młodej partii hitlerow |tan armj| angielskiej jak się okazało 
ritiej. gpóźniej dyżurny komendant

Hans Fritsche urodził się w je-| — W naszym obozie — powiedział 
dnym z miasteczek Westfalii w ro 3on — są wojenni przestępcy. Wśród 
(teinie drobnomieszczańskiej. Oj ^nfch znajdują się oficerowie rośnych 
oiec jego zarabiał na utrzymamef stopni. SS-mani kierownicy partu 
X skromny urzędnik jednej inne osoby, których kontakt z po- 
Itaznych fabryk, które dymem ko-| stałymi obywatelami memieckim, 
mi«4 zaciemniają niebo tego za Ź’'wa“. ^Jn^foiT^Lwzedzłł 
kątka Niemiec Wśród rodzeństwa^. KęPJtM lednocześnie « j,-e ładnych rozmów z zamkniętymiodznaczał «ę młody Hans zamiło Lrowadz^ nie można iak r6włlłeż 
waniem do namiętnego czytamag qł,ronlonp -pgt robienie zdjęć foto- 
beletrystyki, specjalnym zm uwiei-|„rgf;czn ch 
bieniem obdarzał on SchiUera Gim| nnJe4ony drutem
Mzjum ukończył systemem prak |nfl!?radza ob6z od zewnetrznego źwja- 
tykowanym w Niemczech z okresu*^ w rfiw7lp1 „Hleg-łości stały zbudo 
pierwszej wojny światowej: rnatu-4 rtraźnipg na jarych pełnia 
rę dostał bez egzaminów, gdyż po 5wartg kołnierze z karabinami maszy 
szedł jako ochotnik do woiska.^noWyrn|i Oprócz tego co sto metrów 
Frontu jednak młody Fritsche nie^stoją strażnicy Za parkanem dwa 
widział z bliska. Przeszkodził te grzędy kolczastych drutów i znowu 
mu koniec wojny Nieład jaki ^^^-mstpHinki.
panował w Rzeszy po kapitulacji^ Zewnętrzny wygląd obozu robił 
odczuł Hans na własnej, skórze.^silne wrażenie, toteż nic dziwnego, 
. x an d, Niemcy bojąźliwie obchodzą goSy acja zarobkowania ^’óaleka serdecznie żałując osadzo-

■amodnelnego zarobkowanla.j
Pierwsze pieniądze zarobił jako ku | zetkn t zbrodnia-
repety tor z zakresu łustorn 1 ta Mr7ami nastąpiło na terenie szpitala 
ratury menueckiej w domu pewne drut ko]czagt
go zamożnego przemysłowca. Aspi ^kUrym przechadzali się 0fic6rowie, 
racje je.dnak Fritsohego idą zna mjmj . gy(,.i ogojeni mężczyźni 
cznie dalej. Chce zostać krytykiem^w prywatnych ubraniach. Korespon- 
literackim. Wstępuje więc na uni SdenCj francuscy, holenderscy i duń- 
wersytet w Heidelbergu. Atmosfe-/gcy ge szczególnym zainteresowaniem 
ra panująca w tym mieście, roją |ngiadaij przechadzających się. Za 
cym się od studentów i b. wojsko ^wszelką cenę chcieli oni poznać któ-
wych sprzyja narastaniu opozycjig -------- ---------------------------------------------------------- - ---------- ------------ ---------- -—.
wobec republiki weimarskiej. suHinŁA fUfil Elflll # 1A ** stosuje się przy chorobach wątroby kamieniach żółciowych, katarze żołądka. B„ru.»wi MZIUŁA „tnuLŁKINAZA ■
pierwszym ogłuszeniu młodzież nieg NUMOUWSKieOO 2UM Labor Fiżjol. - Chem. .CWekinaża** Warszawa ul. Mokotowska >0
miecka znów jest buńczuczna i« 
pełna animuszu. O 
bierny opór przeciw 
wspomaga się wolne korpusy, bę ______ __r__ ,_________
dące uzupełnieniem Reichswehry i miasta w rodzinnej Westfalii. Pra

Ciężkie życie* niemieckich przestępców wojennych
regoś Niemca, .pracującego « ntah 
w okresie okupacji'

W niedużym drewnianym baraku 
mieścił się szpital, obsługiwany cał­
kowicie przez Niemców. Na kory­
tarzu, w pozycji .baczność”, stali 
wyprężeni sanitariusze i doktorzy 
W salach szpitalnych leżeli chorzy 
Nad głową jednego z nich wjsiała 
tabliczka z rosyjskim nazwiskiem. 
Prawdopodobnie wysoki . dygnitarz- 
dezerter z wojska sowieckiego.

Ze szpitala zwiedzający udali się 
do głównych budynków Na podwór­
ku przechadzało się szereg uwięzi o 
nych. ozytającyoh z zainteresowa 
niem gazety. Jeden z zdziwionych 
korespondentów zapytał kapitana:

— Więźniowie otrzymują dzienni­
ki dc czytania? .

— Owszem — odpowiedział dyżur­
ny komendant — miejscową niemiec 
ką gazetę mają prawo czytać

— Alei ja zauważyłem i angielskie
I

Nieznńeezany tym kapitan odrzehł:
— To napewno pożyczył mu któryś 

r angielski oh strażników...
Przed wejściem do głównego bu 

ynltn do kapitana podszedł niemiec

la major i słuźbiśoie złożył meldu­
nek. stwierdzający, iż wszystko jest 
w najlepszym porządku Kapitan wy­
jaśnił, iż ów major jest odpowiedz 
za panujący porządek i dyscyplinę. 
Niemiecki major był w nowym, ele­
ganckim oficerskim mundurze Na­
ramienniki błyszczały zlotem Rzu­
cało się w oczy odznaczenie aa pierw ­
szy rok walk toczonych w Rosji.

Ominąwszy korytarz koreeponden 
ci weszli do k^hnl Kucharze kroi ii 
mięso i ehleb. na stole leżało duże 
pudełko z sztucznym miodem i dwa 
pudełka portugalskich sardynek Na 
pytanie amerykańskiego dziennika­
rza. kucharz po otrzymaniu zezwole­
nia od kapitana wyjaśnił ilość otrzy 
mywanych racji żywnościowych.

Na dobę każdy z więźniów otrzy 
muje 450 gramów chleba, pół pudeł 
ka sardynek, troszkę mięsa, herbatę 
i owoce W sumie tylko 1800 kalorii, 
jedzenie wydaja się trey razy na 
dzień

— Nieźle — szepnął Francuz
Oczywiście nieźle, jeżeli w obozie 

w Belsen dawali wziętym do niewoli 
(Dokończenia »a str.H-ei}

tań - oSwiecznE iwipzlti
rybaków nadmorskich

Gdańsk, w październiku
W życiu rybaków panuje odwiecz­

na dziwnie patriarchalna wspólnota 
interesów. Nie posiadając własności 
nieruchomej albo przynajmniej tyle, 
by się z uprawy roli wyżywić mogli, 
uprawiają wszyscy jeden łan, koszą 
wszyscy jedną łąkę, a zatem dzielą 
się wszyscy jednym plonem. Tym la 
nem, tą łąką jest błękitne morze, 
tym plonem są ryby wszelkiego ro 
dzaju i obfitości, każdego gatunku 
ryby mają swój czas i porę połowu, 
wymagają różnego zachodu i róż­
nych narzędzi, zawsze jednak połów 
odbywa się wspólnie bądź w spół 
kach — maszoperiach po. dziesięć do 
dwunastu rybaków, bądź w całych 
osadach

Ostatni sposób stosuje się zwłasz 
cza przy wielkich połowach łososi na 
jesieni i na wiosnę, stanowiących 
niejako żniwa roczne; w tym wypad­
ku dzieli się cały połów tak jak to 
bywa z każdym innym nadzwyczaj-

nym zarobkiem — naprzykład z wy­
nagrodzeniem za pomoc niesióną 
rozbitkom — na tyle cząstek, ile 
osada głów liczy, począwszy od nie­
mowląt w kołysce, aż do niedołężne 
go starca Zachowuje się jednak sto­
sunek taki, że co tray wdowy 1 tro­
je dzieci, biorą byłe. He jeden męż 
czyzna dorosły. W ten praktyczny 
sposób chronią dziś mieszkańcy pół­
wyspu niezamożnych przed nędzą

Szczególną cechą rybactwa kaszub ­
skiego jest to że nie ma Wcale wśród 
nich rybaków — robotników. Są ry 
bacy, którzy nie posiadają domów, 
inni znów nie posiadają łodzi, lecz 
każdy posiada mniejszą lub większą 
Ilość narzędzi rybołówstwa, więc na 
połowy udaje się na jednej łodzi po 
kilku rybaków — gdyż tego wymaga 
i sama technika łówu — a zdobycz 
dzielą między wszystkich uczestnj 
ków, z wydzieleniem jednej części na 
łódź, czyli na jej właściciela. Do­
piero przy połowach żakami i niewo-

pomstuje się na zdrajców i sprze 
dawczyków, którzy wywołali rewo 
lucję w Niemczech.

Nauka czysta nigdy nie letnia 
ta w kraju bojażni Bożej, najmniej 
zaś w czasach po pierwszej- wojnie 
światowej. Nie było wówczas w 
Rzeszy uniwersytetu, któryby nie 
posiadał co najmniej jednego Fich 
tego z jego mowami do narodu nie 
mieckiego. Umysły młodzieży 
były rozegzaltowane i podatne na 
wpływ każdego ugrupowania, mó­
wiącego o rewanżu. W środowisku 
studentów młody Fritsche wy 
różnią! się wielką pracowitością i 
zdolnościami łatwej i sprawnej a 
daptacji intelektualnej Prócz li 
taratury zaczęła go jako młodego 
i gorącego człowieka zajmować po 
lityka, która zawsze leżała w sfe 
rze zainteresowań młodzieży nie 
mieckiej Pod koniec swych stu­
diów poznają przypadkowo przez 
jednego ze swych kolegów młode­
go działacza nowej partii, na czele 
której stoi jakiś zagadkowy czło 
wiek. Hitler. Nowo poznany dzia 
łącz nazywa się Józef Goebbels i 
pracuje właśnie nad doktoratem.

Po ukończeniu swych studiów 
Fritsche zaczyna mńrzyć o stwo 
rżeniu 
od po a 
gen ta 
jedn- 
wer
Azień po dniu głodnym po ulicach

■tobie jakotakiej egzystencji, 
■udającej wymogom inteh- 
nlemiecklego Okazuje się

i można mieć dyplom uni 
' 1 w kieszeni i chodzić

Francuzom, m]ast,a Udaje mu się jednakowoż 
w końcu uczepić w jakimś zarządzie. 
—*— '* - --J-‘---- j **-■“. ''-i
Ca zawodowa nie daje mu jednak 
ani zadowolenia, ani dostatecznego 
wynagrodzenia. Przypadek chcial, 
iż w miejscowości, w której miesz 
kał pojawili się pierwsi przedstawi 
cielą narodowych socjalistów Ze 
branie nie miało Wielkiego suk­
cesu, lecz pozwoliło zapoznać się 
Fritschemu z ideologią i duchem 
tej partii. W następnych latach 
nazwisko dr Goebbelsa, który jest 
już czynny w Berlinie jako Gau 
leiter i wydawca bojowego pisma 
hitlerowskiego ,,Der Angriff** staje 
się coraz głośniejsze. Fritsche, Sie 
dząc na głębokiej prowincji entu­
zjazmuje się niezmiernie wystąpię 
niami młodego trybuna berlińskie 
go, postanawia zwrócić się doń z 
zaofiarowaniem swych usług 
Goebbels, którego pozycja na tere 
nie partii jest już mocna, potrzebu 
je ludzi do pracy na odcinku pro 
pogandy. Co prawda na skutek 
stworzenia Reichsleituńg fur die 
Presse dzienniki NSDAP podlegają 
nie jemu lecz Amannówi, nie prze 
szkadza to jednak bynajmniej w 
korzystahiu z współpracy Fritsohe 
go na łamach ..Angriffu", prócz te 
go zaś zostaje on wciągnięty jako 
dobry mówca do zespołu propagan 
dowego dyrygowanego przez same 
go Goebbelsa Trzeba obiektywnie 
przyznać, że hitlerowcy mieli dar 
wyławiania i właściwego użytko 
wania zdolnych ludzi. Goebbels, 
który sam był wszeohstronie wy-

kształconym człowiekiem zdołał 
skupić wokół siebie kilkunastu lu 
dzl, tworzących jego sztab. Zajęci 
byli oni w pierwszym rzędzie stu 
diowaniem powierzonych im do u- 
pracowania problemów. Z tego 
koła wyrośli późniejsi czołowi pu 
blicyści, których prace osiągnęły 
europejski rozgłos, że wymienimy 
chociaż Antona Zischkę.

Fritsohe jednak nie był umy 
słem twórczym i samodzielnym W 
„Angriffie** redagował przegląd wy 
darzeń, do czego zasadniczo nie po 
trzeba specjalnych zdolności. Peł­
ne napięcia i emocji ostatnie dwa 
lata przed objęciem władzy przez 
Hitlera Fritsche przeżywa jako na 
tura emocjonalna bardzo głęboko, 
Jest Relchsrednerem, należy do 
czołówki propagandowej nazich. 
Ożywiony bieg wydarzeń rzuca tro 
po wszystkich zakątkach Rzeszy 
Fritsche podobnie jak inni hitie 
rowcy mówi, mówi, mówi,,.

Po Machttibernahme wszystkie 
stanowiska stanęły otworem przed 
hitlerowcami Podział łupów od­
był się nieomal w ciągu jednej 
nocy. Fritsche został początkowo 
przydzielony do Ministerstwa Pro­
pagandy, Departamentu Prasy.

Reorganizacja Rzeszy przeprowa 
dzana przez Hitlera dosięgnęła 
również odcinka kulturalnego 
Goebbels w swoim zakresie zaczął 
gleiehszaltować życie intelektualne 
przez tworzenie tzw. Kulturkam 
mer. W ramach tych wszystkich 
przesunięć fachowych i personal­

perie Ilość maszoperii, ilość człon­
ków każdej, ich występowanie 1 wy­
dzielanie miejsc na połowy, ustalają 
zebrania rybaków, przeważnie na 
kres jednoroczny

O massopetii, czyli związkach 
(spółkach) rybackich, znajdujemy 
wzmiankę już u 
Na" ciele każdej 
szyper, u którego maszopi gromadzą 
się zwykle w 8 święto Bożego Naro­
dzenia, aby przy kuflu bajeresa (si­
wa) i kilku hal wach (półk wartach) 
wina omówić sprawy dotyczące poło-

roku 1450. 
z nich stoi

Każda maszoperia ma na etrądzie 
(brzegu) Wielkiego i Małego Merza, 
ściśle określone miejsca, gdzie może 
zapuszczać niewody lub stawiać żaki.
Szyper wybierany jest zazwyczaj na 

jeden rok. Określa on maszopom 
ilość narzędzi, które każdy z nich 
posiadać powinien, oraz odbywa po­
łowy na wyznaczonym miejscu wspól­
nie i dzieł! zarobki pomiędzy człon­
ków maszoperii

Przy tworzeniu maeżoperil na po­
łów ryb niewodami, w skład jej 
wchodzą również członkowie rodzin: 
żony, dzieci, ż równymi prawami 
innych członków

Niewód przeznaczony do wspólnych 
połowów, robiony jest z czĄści do­
starczonych przez poszczególnych 
maszopów.

Z niewodem tym wypływają w 
wielkim bacie (łódź rybacka z ża­
glem) na pełne morze, otaczają nim 
pewną przestrzeń wody, później łą­
czą obydwa skrzydła 1 gdy przycho­
dni wielka chwilą wyciągania nie­
wodu nie tylko maszopi, ale żony 
i ich dzieci zaprzęgają się do roboty.

Połowy przybrzeżnym niewodem 
zaliczyć należy do dni bardzo uroczy­
stych dla rybaków, toteż nawet szko­
ły mają wtedy ferie, kto żyje spie­
szy na brzeg morza i z bijącym ser­
cem wyczekuje rezultatu połowu.

Złowione łososie rybacy wyrzuca­
ją na piasek, gdzie sękatymi kija­
mi zwanymi karkułicami ogłuszają, 
gdyż ryba rzucając się traci łuski, 
staje się przez to mniej pokupna.

Dochód ze spneedaży dzieli się su­
miennie pomiędzy rybaków, według 
z góry określonego pratita.

Ksiądz oraz wdowy l eieroty-po 
rybakach — jak wspomnieliśmy o- 
Łrzymują swoją część; jednym bo­
wiem z zadań maszoperii jest opie­
kowanie się sierotami, ohooymi 1 nie­
zdolnymi do pracy; opieka ta jest 
tak sumienna, że nie ma tu wcale 
żebraków.

W maszoperii przy podziale męż­
czyzna otrzypiuje cały part albo 
jak mówią cztery mandole (mendel 
15 sztuk), wdowa pół partu, czyli 
dwa mandele, dorosłe dziewczęta i 
mniejsi chłopcy jeden mandel a dzie­
ci — niemowlęta pół mandela. 
Ksiądz rybacki otrzymuje jeden man­
del, również na potrzeby kościoła od­
kładany jest jeden mandel.

nych Fritschemu polecają zapoznać 
się z zagadnieniami radiowymi, na 
które szef propagandy kładzie 
wielki nacisk. Stłumienie rzeko­
mego buntu Roehm a przyniosło w 
rezultacie znaczne wzmocnienie 
pozycji Goebbelsa, który teraz 
przystępuje do obsadzania swymi 
zaufanymi ludźmi wszystkich sta 
nowisk o poważniejszym znaeze 
niu. Fritsche dostaje krótkie po­
lecenie: śledzić prasę zagraniczną, 
szczególnie brytyjską. W związku 
z tym przechodzi do odpowiednie 
go działu Ministerstwa Od ezasu 
do czasu wygłasza odczyty radio 
we na temat stosunków niemiecko- 
angielskich, Z powierzonych mu 
zadań wywiązuje się w sposób za 
dowalający I uzyskuje za to- wyra 
zy uznania. Hitler miał zwyczaj 
nagradzania zasłużonych działaczy 
przez obdarzanie ich wysokimi 
stopniami formacji SS łub SA. 
Rzecz prosta, że były to stopnie 
tytularne Fritsche został na Par- 
teltagu w 1938 mianowany SA 
Oberftihrerem. Okres zbliżającej 
się wojny spędza on na ustawicz 
nych konferencjach z czołowymi 
publicystami nazistowskimi, jak 
Siebert, Weiss, Dietrich i d’Alquen. 
Od maja 1939 staje przed mikrofo­
nem Deutschlandsender jako ko 
mentator wydarzeń politycznych. 
Odtąd co tygodnia Pg. Hans Frit­
sche przemawia do Niemców i do 
całego świata I usprawiedliwia 
wszystkie posunięcia Reądu Rze­
szy, choćby były one najbardziej 
nbrodnioM i nieludzkie. Nie kto

i bestialskim mordowaniu

inny Jak właśnie Fritsche puszczał 
w świąt na falach eteru świadome 
kłamstwa o „okrucieństwach** pol­
skich, o przybijaniu*volksdeutecher 
skiołi języków do stołów przez pol­
skich żołnierzy, o wydłubywaniu 
oczu
„niewinnej ludności niemieckie/*. 

Przez całą wojnę nieprzerwanie 
Fritsche systematycznie okłamywał 
Niemców, każąc im wiarzyć w osta­
teczny Sleg. Posterunku swego 
przy mikrofonie nie opuśeil do o- 
statniej chwili. Dał się aresztować 
fur Ftthrer und Vaterland,

Widziała go w swoim czasie 1 
ziemia polska, kiedy w 1841 zawi­
tał w gościnę do generalnego gu­
bernatora Hansa Franka, urzędu­
jącego w Krako-wie. Z okazji jego 
pobytu wydano na zamku wawel­
skim reprezentacyjne pijaństwo w 
stylu narodowo-soojatistyeonym, 
tals zgodne z pojęciem, życia suro­
wego i pełnego wyrzeczeń, Jakie 
propagował niegdyś Adolf Hitler) 
kiedy skupiał swych zwolenników 
przy kufhi skromnego piwa.

Ostatnim publ. wystąpieniem 
Fritsohego był popis przed Tybuna- 
łem Międzynarod, w Norymber­
dze. Stare miasto cesarzy nie­
mieckich spotkał jeszcze jeden za­
szczyt — odbył się w nim ostatni 
„Parteitag der Verbrecher". Hans 
Fritsche nie przypuszczał, -tó będzie 
tylko świadkiem finału dramatu. 
Obserwatorzy również byli zawie­
dzeni In ul-'em jego osoby w chórze 
skazańców. (ii)



Szczęśliwie układa się życie w Costa Rica
ILUSTROWANY KURIER POLSKI

W podzwrotnikowym słońcu
krainy Bogatego "Wybrzeża

Gdynia, w październiku 
Nasza prasa podała niedawno do 

wiadomości, że poseł polski w Mek­
syku wręczył listy uwierzytelniające 
prezydentowi środkowo-amerykań 
skiej republiki Costa Rica

Powojenne odnowienie właśnie tych 
stosunków dyplomatycznych, które 
pociągną za sobą ponowne nawiąza-( 
nie kontaktu handlowego, wywoła i 
zapewne przede wszystkim u smako 
szy kawy wielkie zadowolenie. Ów 
skarbiec środkowo-amerykański pro 
dukuje przecież najprzedniejszą i 
najdroższą kawę na świecie, słynną 
ze swego wspaniałego aromatu, swej 
kwaskowatej goryczy i pełni smaku.

Niewielu jednak ludziom wiado­
mo, że Costa Rica szczyci się także 
sławą wzorowo demokratycznego u- 
stroju wśród łacińsko-amerykańskich 
republik.

Ustrój, który wyłonił się z woli 
ludu, pochodzi z historycznego roz 
woju narodu. Po odkryciu tej ziemi 
przez Kolumba w roku 1502. który 
nazwał ją .Costa Rica' — czyli . Bo­
gate Wybrzeże", gdyż Indianie ob 
darzyli go kawałkami złota, była ona 
przez kilkaset lat kolonią hiszpań 
ską Po wyzwoleniu w roku 1821 
Costa Rica przystąpiła do Unii Środ­
kowo Amerykańskiej. w 1840 zaś 
stała się samodzielną republiką Lud­
ność wyzyskiwana przez małą grupę 
rządzących żyła przez całe stulecia 
w biedzie i nieświadomości, bo szkół 
dla niej nie było, a w jedynym uni­
wersytecie kształciła się nieliczna 
garstka uprzywilejowanych.

Wyłonił się wtedy spośród ludu 
człowiek, nazwiskiem Don Mauro 
Fernandez, który rozpoczął swą kam­
panię w roku 1885 pad hasłem: .Nie 
może być demokracji bez inteligent­
nych obywateli'. Zamknięto wówczas 
uniwersytet, bo z jakiej racji popie­
rać kosztowną instytucję, gdy bra­
kowało fundamentalnych potrzeb — 
szkół dla szerokiej masy łudmości. 
Majętni mogił również dobrze stu­
diować za granicą, by powrócić po­
tem do swojej ojczyzny przesiąknięci 
nowymi ideami. Wysiłkom Fernan­
dez a ludność Costa Rica zawdzięcza, 
że znajduje się dziś na bardzo wy­
sokim poziomie kulturalnym wśród 
krajów tropikalnych. Piątą część bu­
dżetu narodowego przeznacza się na 
cele wychowawcze, z czego 84*'» na 
szkolnictwo, które poszczycić się 
może najmodniejszym systemem nau­
ki opartym na podstawie świato­
wych doświadczeń. Działa tam 3500 
nauczycieli w 850 szkołach przeważ­
nie wolnych od opłat, do których u- 
częązcza 80. 000 dzieci. W, miarę 
dalszych potrzeb otworzono także 
specjalne szkoły umiejętności, filo­
zofii. ekonomii i zakłady dentystyki 
oraz politechnikę Matura daje ucz­
niom wystarczający poziom, aby 
móc studiować na uniwersytetach 
Stanów Zjednoczonych.

Niezależnie od sąsiednich wojen 
domowych i rządów dyktatorskich, 
kroczy Costa Rica swobodnie wybra­
ną przez się drogą, zajęta jedynie 
troską o własny interes, a o plants 
cje kawy w szczególności. Ludność 
jest dziś tak postawiona, że żadna I 
pojedyncza osobistość, ani grupa a- 
wantumików nie zdoła wykorzystać । 
jej nieświadomości, bo tę szkoła cał i 
kowicie usunęła. Plantator, rolnik 

. w kraju jest najważniejszym czyn­
nikiem i zarazem ostoją republiki. 
Wszyscy żyją w atmosferze zgodnej 
współpracy, przyjaźni i spokoju, nie­
zakłóconym przez żadne wpływy 
wewnętrzne, lub zewnętrzne. Rów­
nież wszelkie problemy załatwia się 
wspólnie, bo i dobrobyt każdego za­
leży od wysiłku ogółu Panujb tu 
wolność wypowiedzenia się — prasa 
i zebrania publiczne dają możność 
poruszania zagadnień wszelkiego ro­
dzaju i dyskusji nad nimi, wolność 
religij — kraj przeważnie katolicki 
bacznie czuwa nad poszanowaniem 
wszelkiego rodzaju wyznań: prawo 
własności — posiadłości podzielone 
są pomj ędzy najszersze warstwy lud­
ności; swoboda i spokój — mała ar­
mia jest jedynie tradycyjnym sym- 
bolęm suwerenności i stoi pod onieką 
ministerstwa 
woiny

Rzn-’ 
naw"- 
Do K.

bezpieczeństwa. nie
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A Szkolnictwo, warunki gospodarcze i polityczne — 
San Jose, stolica w dolinie Kordylierów — Oczy 
„senoiitas“ są przepastne jak głębia wulkanu Ira­
zu — Pogoda życia kwitnie w podzwrotnikowym 
___  klimacie

posłów. Prezydent jest wybierany 
Ina czasokres 4 lat । mianuje człon 
jków swego gabinetu Obecnie stoi 
na czele Rządu młody prezydent, 
nauczyciel prawnik don Teodoro Pi 
cado. Sympatie swoje dla Polski, 
szczere i przyjazne, wyrazi! posłowi 
polskiemu Drohojewskiemu, przeka 
zując serdeczne pozdrowienia dla na­
szego kraju, który zamierza odwie­
dzić w roku 1948

Stolica San Jose leży na wysokości 
1200 m w bogatej i uroczej dolinie 
między górami Kordylierów. ukoro 
nowanymi ośmiu wulkanami, wśród 
których króluje Irazu — 3900 m 
Miasto odznacza się wielką czysto 
ścią. szeregiem pięknych ulic i par 
ków. Malowane w różne kolory wo 
zy. ciągnięte przez przystrojone wo­
ły. przesuwają się uroczyście wśród 
ruchu eleganckich samochodów jako 
symbol spokoju, powagi i pracy w 
modnym ruchliwym życiu. Wyróż­
niająca się otwartym i szczerym cha 
rakterem ludność żyje pod słońcem 
podzwrotnikowym bez troski o jutro, 
bo natura wszystkich obdarza hojnie. 
Nikt z głodu nie umiera, bo owoców 
jest wszędzie pod dostatkiem i nikt 
. ........... .

nie zabrania ich zrywać, a zima i 
mróz są tam nieznane tak samo jak 
piece i ciepłe palta. Nic w tym zre 
sztą dziwnego wobec rocznej prze 
ciętnej temperatury 20» C.

Stolica słynie przede wszystkim z 
pięknych i opiewanych w pieśniach 
• senoritas", kobiet ciemnowłosych i 
wyróżniających się tak błyszczącymi 

głębokimi oczyma, jak sam wulkan 
irazu Są one piękne jak rzadkie or 
chidee lasu dziewiczego, tajemnicze 
i niezwykle kuszące w tej tysiącami 
kwiatów perfumowanej wiecznie ła­
godnej wiośnie

W teatrze narodowym występują 
artyści światowej sławy i przygry­
wa orkiestra symfoniczna, składają­
ca się z najlepszych fachowców tej 
pięknej sztuki. Założono muzeum 
narodowe oraz biblioteki (których 
obecnie jest już 200), aby naród 
mógł i poza szkołą pogłębiać w dal­
szym ciągu swą wiedzę. Wśród ga 
zet i czasopism, które wychodzą w 
Costa Rica, znany jest w całej A me 
ryce Łacińskiej El Repertorio Ame 
ricano z powodu wysokiego 
kulturalnego.

Góry Kordyliery dzielą

poziomu

cjepłą i umiarkowaną strefę, w któ­
rych hoduje się oprócz kawy banany, ; 
kakao, cukrową trzcinę, kukurydzę, i 
ryż. czarną fasolę, ananasy poma­
rańcze i mnóstwo innych owoców 
i roślin. Z bogatej w kruszce ziemi 
wydobywa się złoto, srebro, żela­
zo, żywe srebro, ołów, miedź, a 
także siarkę węgiel i naftę. Portem i 
eksportowym od strony Atlantyku ’ 
jest Puerto Limon, od Pacyfiku Port 
Puntarenas. oba połączone ze stolicą . 
koleją

Niemal połowa kraju pokryta jest 
jeszcze lasami dziewiczymi, w któ 
rych na bagnach i wśród dżungli ro­
sną tropikalne drzewa, kwiaty, or­
chidee, a ptactwo i prześliczne nie­
bieskie motyle prowadzą ciche życie. 
W tym trudno dostępnym raju miesz­
kają jeszcze całkiem dzikie szczepy 
Indian, o których mało się jeszcze 
wie Uwielbiają oni swoje złe duchy ' 
’ składaią im ofiary, aby zyskać ich 
przychylność podczas polowania na 
jaguary małpy, tapiry lub ryby. 
Starym niezmiennym zwyczajem za 
broń służą rm jeszcze łuk i dmuchaw­
ka.

T tak mieszają się tam przeiawy 
dzikości z cywilizacją, a wśród gór 
i nizin w strefie zmiennego klimatu 
przewija się różnorodna szata świa­
ta roślinnego od dżungli do lasów 
świerkowych
Pomiędzy dymiącym szczytem wul­

kanu Irazu i niespokojnymi oceana­
mi wrze bujne życie. Nie jest ono 
gorączkowe, tak jak u nas w Euro­
pie. ani też spokojne. Odnoszące się 
do niego słowo .manana' — .jutro' 
ma swe głębokie znaczenie. Kryjąca 
się w tym słowie atmosfera duszy 
jest wyrazem pogody życiowej i 
przywilejów tego miłego narodu, 
żyjącego w blaskach podzwrotniko­
wego słońca wśród wiecznej wiosny.

A. Wiatrak

czy przy-i bie oni również pytanie, 
padkiem nie mamy tu do czynienia 
z formami wybujałymi, przerasta­
jącymi 
nia się, 
zagadką 
nowych
cinku naszej epoki nie jest jeszcze 
możliwy do poznania.

Pozwólmy się uczonym spierać. 
Niech stwarzają teorie i hipotezy 
mniej lub więcej prawdopodobne. 
Niech mają złudzenie, żę objawy 
takie, o których tu wspomnieliśmy, 
należą do rzędu tych, na które 
można znaleźć odpowiedź.

konieczność przystosowa- 
albo czy też stoimy przed 
przemian i powstawania 
form, których cel na od­

kraj na 
.............. .

Od prążkowanej zebry do kozła z „korkociągiem

Dziwactwa natury
Nie ma form stworzonych w przystępie dobre
go humoru — Wszystkie zwierzęta są przystoso­
wane do warunków bytowania — Nosorożec z jed­
nym i z dwoma rogami — Kozły z „korkociągiem** — 

Czy potrafimy rozwiązać zagadkę?
Bydgoszcz, w październiku ta, ale dlatego, aby przypodobać się 

Natura, choćby się nieraz tak ko- swoim samiczkom.
muś zdawać mogło, nie stworzyła Jeżeli tygrys i zebra mają prąż- 
niczego w przystępie dobrego hu- kowaną sierść, to natura obdarzyła

i
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moru. Naczelnym jej praw’em, któ­
rym kieruje się zawsze, jest jak 
największa celowość. Ta właśnie 
celowość ukryta w przeróżnych 
formach jest cechą charakterysty­
czną dla wszystkich tworów natu­
ry. Kwiaty np. czarują subtelnymi 
woniami i najróżnorodniejszymi 
barwami nie dlatego, aby sprawiać 
przyjemność ludziom, ale dlatego, 
aby zwabić do ■ siebie owady, które 
potrzebne są im do zapylenia słup 
ka. Paw, bażant, głuszec, drop -~ 
t|.>re pysznią sic wyjątkowo wspu 
.,.;'vm upierzeniem, nie noszą s we­

to wego należy 44igo stroju w celu upiększenia świa

szukać ratunku w obliczu niebez­
pieczeństwa, jeż w tym samym ce­
lu dysponuje igłami.

Leniwiec i mrówkojad posia­
dają mimo swego łagodnego uspo­
sobienia groźne pazury, które pier­
wszemu potrzebne są do wędrówek 
wśród koron drzew, drugiemu 'zaś 
do rozrywania twardych jak ka­
mień 
ssają 
nymi 
chów

Nawet niektóre takie cechy cha? 
rakterystyczne u zwierząt, której 
wydają się wprost groteskowe,/ 
znajdują usprawiedliwienie dla sie-^ 
bie w tłumaczeniu, że są wyrazem? 
całkowitego praystosowania się|J 
zwierzęcia do warunków jego by ? 
towania, I tak długa szyja żyrafy^ 
pozwala jej pożywiać się z wysoko^ 
położonych gałęzi drzew. Trąba sło^ 
nia służy do chwytania pokarmu,Ż 
a potężny i długi dziób bocianom/ 
i czaplom ułatwia poszukiwanie^ 
pokarmu na moczarach. ?

I tak można by cytować przykła-? 
dy w nieskończoność. Mimo wszyst ć 
ko jednak, niektóre zwierzęta od-? 
znaczają się takimi właściwością-^ 
mi, których mimo długiej obser ? 
wacji warunków ich życia nie u-^ 
mierny sobie wytłumaczyć i której 
chętnie nazwalibyśmy luksusowy-/ 
mi względnie dekoratywnymi ce / 
chami, gdyby tego nie wykluczało? 
prawo o nieomylnej przemyślności^ 
natury, stwarzającej tylko takie/ 
formy, które są bezwzględnie po -y 
żyteczne. Nie możemy na przykład^ 
zrozumieć, dlaczego niektóre jele-^ 
nie zamiast rogów — narzędzia^ 
zdatnego do walki, noszą na łbachS 
szeroko rozgałęzione drzewa, której 
zdawało by się, nie są na nick 
przydatne. Nie rozumiemy również^ 
dlaczego niektóre kozły noszą rogjś 
skręcone na wzór korkociąga, dla \ 
czego nosorożec afrykański nosi^ 
dwa rogi, jeden za drugim, podczas^ 
kiedy nosorożcowi indyjskiemu wy § 
starcza zupełnie do życia jeden róg.S 

Uczeni, rozpatrując te sprawy,k 
zadają sobie pytania, czy to są for-^ 
my wsteczne, czy też w kążni na k 
tury pow’staja od Io ezas’i^

kopców termitów. Kolibry ' 
swymi długimi, zakrzywio- i

dla dziecikwiatów.

Sirach 
prg.cd umą 
Gniją trawy, ziąb świat ścina 

w zimnych mgłach...
Kruki kraczą gdzieś w olszynach 

— kra... kra... kra...
Wróbel smutnie z dachu zerka 

w parku żwir~
— Idzie z zimą poniewierka... 

ćwir... żwir... ewir^.
Gołąb grucha też rozpacznże, 

ile tchu...
— Oj! Zima się sroga zacznie... 

gru... gru... gru... 
zimie swój wywodzi 
uńelki wstręt...

nam stawy wnet zagrodzi... 
gę... gę... gę...

płaczą w świat daleki: 
— zima zła...

Gęś kit

— Lód

Kaczki

te zwierzęta ta własnością dla ich 
potrzeby. Pręgi na skórze grają rolę 
barw ochronnych. Pośród smug 
światła i cienia w dżungli tygrys 
staje się zupełnie niedostrzegalny. 
Prążkowana skóra zebry w jasnym 
świetle stepu rozplyw’a się również 
i staje się nieokreślonym, szarym 
punktem. Motyle przy całej swej 
barwności stają się prawie zupeł­
nie niedostrzegalne na tle tak samo 
kolorowych, jak one, kwiatach. Je­
leń, sarna, bawół, i inne zwierzęta 
mszą na (bach r.ogi w celu samo j 
obrony. Żółw i ślimak posiadają!
swe pancerze i domki, aby w nich|się do warunków życia. Zadają so-$

dające wymogom

Nie zastąpi ceber rzeki~ 
kwa... kwa... kwa...

Piesek warczy: — Przyjdzie luty, 
śniegów zwal...

Skąd na zimę wezmę buty?... 
hau... hau... hau...

Cielę w zębach garstkę siana 
suchą tnie...

— Dolaż moja opłakana 
be... be... be...

Gdy tak wszystko łezki roni, 
zwierz i ptak,

Słońce zza chmur się wyłoni, 
rzeknie tak:

— Gdy będziecie grzeczne dzieci, 
ja dam znak;

Wiosna znowu się rozkwieci, 
tak... tak... tak...

Alicja Łukasików.



P^iloSek 
gruntowy

Po'skie ustawodawstwo podat i 
kov i ulega systematycznie prze-i 
mianom, zrozumiałym ze wzglądu 
na konieczność dostosowania się

GOSPODARCZE
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Halnicy płacą pierwszą zaliczką podatku
nowegu ustroju społeczne-go i|i *
ar czego naszego Państwa, j/spodarczego naszego Państwa 1 Ministerstwo Skarbu i

Przed szczególnie trudnym zada-^podatników rolników do । 
niani do rozwiązania stanął samo fflsaliczek na podatek gruntowy na 
rząd miejski, którego finanse przeuk "k Płatkowy 194t>
woina opierały się na podatku odiji Podstawą opodatkowania jest ży 
lokali i od nieruchomości. Wpływy |||’o. przeliczone na rownowaruiść w 
z obu tych podatków pokrywał,inHotych. Wysokość zaliczek wynosi 
blisko połowę wydatków . miasta I P^y zbiorach: do 20 kwintali 
przy czym druga połowa zbielana^/, ich wartości, ponad 20 do 100 
była z przedsiębiorstw miejskich.ijjkwintali — 1 ponad 100 kwin
Po wojnie oba te źródła podatkowe|[jtali żVta 4 '*•
okazały się niewystarczające z::i Zaliczki podatnicy-rolnicy obo 
dwóch powodów. Przede wszys* ® eiązani są natychmiast wpłacać 
kim większość miast polskich zo ijldo kas gminnych osobiście, bądź za 
stała W działaniach wojennych zni 
szczona, a z drugiej strony poda­
tek od nieruchomości wymierzany 
był w oparciu o komorne, które

Z~:ignuiiowego
touv rm

wego na rok podatkowy 1946 po je 
go wymiarze.

Nałożopy w swoim czasie na roi 
ników obowiązek świadczeń rze­
czowych został, jak wiadomo, znie 
siony z dniem 1 sierpnia br Za 
miast tych świadczeń ustalono o 
becnie pobór podatku gruntowego.

obliczonego na podstawie szacunku 
przychodu z gruntu Będzie to je­
dyną daniną.wsi kumulująca w so­
bie wszelkie należności, jakie od 
rolnika normalnie zawsze były pf» 
bierane Wymiar podatku będzie 
po raz pierwszy dokonany w Mato 
padzie 1946 r. Zostanie on jednaik 
poprzedzony poborem zaliczek, z 
których pierwsza płatna jest obec­
nie.

vVielkopoJska uostarcza 
We me merinosową
Stan pegjpwia owiec w wojew. 

poznańskim wynosi 110.000 sztuk. 
W ciągu pierwszego półrocza br. 
hodowcy wielkopolscy dostarczyli 
około 102 tony wełny, co stanowi 50 
jiroc. zakupów dokonanych w tym 
czasie na terenie całego państwa. 
Należy podkreślić, że chodzi tu o 
wysokogatunkową wełnę metrino- 
sową.

pośrednictwem sołtysów.
Uiszczone zaliczki będą potrąca 

ne przy wpłatach podatku grunto

20 milionów zł 
na zakup siewnikcw

Związek Samopomocy Chłopskiej 
otrzymał z kredytów inwestycyj­
nych na IV kwartał br. 20 nailio 
nów zł kredytu na zakup siewni 
ków. Za kwotę zakupionych zo 

--------- _ „stanie 600 siewników, z których 406 
przede wszystkim na wsi. Będzie ii przeznaczonych będzie dla gmin - 
to jedyny podatek, jaki płacić bę |nycb spółdzielni S Ch., 200 zaś dla

1939 r. Chociaż zaś ostatnie pod 
wyższa ne wydatnie podatek od lę­
kali, ta jednak w dalszym ciągu 
nie zaspakaja an potrzeb iinaaso

W tej chwili opracowany został 
przez Rząd projekt podatku grun­
towego, którego ciężar spocznie

dzie wieś. Wymierzany on będzie 
w zależności ed ilości gruntu, od 
jakości gleby, od wielkości gospo 
darstwa 1 od cen. Stawka podat 
kowa biegnie od 4—dla gospe-

gromadzkich kół Zw. S. Ch., które 
zorganizują spółki siewnikowe.

Wzrost połowów ryb morskich
2599 tys. kg ryb wartości 59 mil. zł złowiono we wrześniu

We wrześniu niesprzyjająca po- poziomie sierpniowym, wartość ich 
go da, częste sztormy, wiatry i fale 
utrudniały połowy bałtyckie, wo­
bec czego kutry łowiły tylko w cią 
gu 21 dni, a łodzie 22 dni. Mimo to 
jednak dzięki masowemu ukazaniu 
się wątłuszy, śledzia, sandacza i 
węgorza, połowy dały 2,409.857 kg' 
ryb, eo stanowi blisko 700 tys. kg 
więcej, niż w sierpniu Natomiast 
wartość połowów wzrosła dwu 
krotnie i wyniosła ogółem 47,935.936 
złotych.

Połowy dalekomorskie utrzyma 
ły się pod względem ilościowym na

jednak zmalała na skutek zmniej­
szonego połowu śledzi. W połowach 
dalekomorskich czynne były dwa 
trawlery „Wega“ i ,,Polesie", które 
przywiozły 189.449 kg ryb warto­
ści 11,219.140 zł.

nosić to będzie według projektu

Wpływy z podatku gruntowego 
rozłożone zostaną następująco:

Kampania cukrownicza rozpoczęta
Z ogólnej produkcji 300 tys. ton — 62 tys. ton na 

przydziały kartkowe

30000 par nart
Departament Ekonomiczny Mini­

sterstwa Przemysłu posiada około 
.30,000 par nart, które przeznaczę 
do sprzedaży. Organizacje młodzie­
żowe i sportowe będą miały okazję

ci araki na nadchodzący sezon. In­
formacji w sprawie sprzedaży n- 
dzfeła Centrala Bandłowa Przemy-

nady i Szwecji. W sierpniu nato­
miast import wyniósł jedtynie 
629.934 kg. W ubiegłym miesiącu 
eksportowaliśmy do Anglii 24.931 
kg łososi.

Zakłady przetwórcze przerobiły 
we wrześniu 1,077.547 kg ryb 
(783.810 kg w sierpniu). W prze-

było 1.317 tad*.

Gdańska fate, futrzarska

łowy Związek Samorządowy, &>/» 
Państwo jako ekwiwalent za ułra 
eony podatek dochodowy, 5‘k Wo­
jewódzki Związek Samorządowy.

rolniczego. Jak informujemy na 
innym miejscu, wieś otrzymuje już 
wezwania do płacenie pierwszej 
zaliczki, przy czym wymiar podet

Niedługo na rynku ukaże się cu­
kier z tegorocznej kampanii. Na 
dzień 18 bm. czynnych było 11 cu­
krowni. Przyjęto od plantatorów 
5,979.700 kwintali buraków, przero 
biono 490.400 kwintali, z czego wy 
produkowano 51.100 kwintali eu 
kra białego.

W Zjednoczeniu Okręgu Lubel­
skiego ruszyły 4 cukrownie: Lublin, 
Garbów, Klemensów i Częstocice. 
Odebrano 2,404.400 kwintali bura 
ków, przerobiono 339.200 kwintali, 
e czego wyprodukowano 42.000

póżniefszym.
Oczywiście w samym podatku 

najbardziej zainteresowany jest sa­
morząd, de którego kasy on wpły 
nie. Zwrócić przy tym należy u 
gę na ten ważny moment iż w a- 
kresie przejściowym Skarb Pań 
stwa zrzeka się przysługują 
cych mu z tyt. podatku gruntowego 
na rzecz miasta, przekazując «e 
20°/« do komunalnego funduszu za­
pomogowego. W ten sposób fi 
nanse miejskie powinny zostać wy 
datnie podreperowane.

Zagadnienie podatku gruntowe 
go rozfsetrywać jednak należy nie 
tylko ot strony tego, kto na tam 
zyska, ale i od strony płatnika, 
którym będzie wieś. Po zniesieniu 
świadczeń rzeczowych wieś polska 
nie płaciła żadnych podatków. Nie 
ulega więc wątpliwości, że słu 
sznem jest, by 1 ona, a nie tylko 
miasto, przykładała się do pokry 
wania wydatków państwowych 
Dodatnim również momentem Jest, 
że podatek ten będzie jedynym ku-h 
mulującym wszelkie należności,jj 
jakie przed wojną były normalniej 
od rolnika pobierane. Będzie łaij 
poważne uproszczenie poboru po 
datku. Jeśli zaś chodzi o wymiar j 
to oczywiście będzie on bardziej ii 
skomplikowany, będzie bowiem || 
musiał uwzględniać szereg różnych;: 
okoliczności, które dawniej rozwa |{ 
żane były oddzielnie dla każdegoj 
podatku a które obecnie ująć trze-' 
ba łącznie, jednak tak aby u- 
chwycić cały dochód płynący z go­
spodarstwa i obciążyć go sprawie­
dliwie i równomiernie. Nie znamy 
w tej chwili szczegółów wymiaru, 
trudno więc jest rozv-’ać to zaga 
dnienie. Należy odczekać do chwi­
li ukazania się dekretu.

Konieczność mobilizacji środków 
pieniężnych ze strony rolnika, ja- 
ke się obecnie 
z płatnością 
wywołać moż 
niepożądana,

W Zjednoczeniu Okręgu Poznań 
skiego ruszyła cukrownia Gniezno. 
Odebrano 609.500 kwintali bura 
ków, przerobiono 23.600 kwintali, 
cukru białego wyprodukowano 1200 
kwintali.

W Zjednoczeniu Okręgu Pomor­
skiego czynne są 3 cukrownie: 
Brześć, Ostrowite i Dobre. Odebra­
no 964.400 kwintali buraków, prze 
robiono 99.700 kwintali, wyprodu 
kowano 6,100 kwintali cukru.

W Zjednoczeniu Okręgu Śląsk 
Opolski pracują 3 cukrownie: Ząb­
kowice, Szalejewo i Wieluń. Qde 
brano 676.700 kwintali buraków, 
przerobiono 27,900 kwintali, wypro 
dukowano 1.800 kwintali cukru

W Zjednoczeniu Okręgu Śląsk 
Dolny odebrano 70.600 kwintali bu 
raków, a w Okręgu Gdańsk— 17.600 
kwintali buraków.

Plan produkcji cukru na rok 
1946/47 wynosi 300.000 ton wobec 
170.000 Łon w roku ubiegłym. Z wy­
produkowanej ilości przeznacza 
nych zostanie na zaopatrzenie lud 
ności systemem reglamentowanym 
62.000 ton. Plantatorzy buraka cu 
krowego otrzymają 78,000 ton, a 
.przemysł cukrowniczy 7.000 ton cu­
kru. Na sprzeda* po cenach komer 
cyjnyob i na eksport przeznacza 
się 150.000 ton cukru.

Sztywna cena cukru została pod 
niesiona z 15 zł na 26 zł za kg. Ce 
na komercyjna cukru loco cukrow­
nia dla zakupów do 30 ton wynosi 
163 zł, powyżej 30 ton — 155 zł.

Wielka Bryfcmia 

i walczy skutecznie z inflacja 
Przestawienie przemysłu brytyjskie- funtów w przeciwstawieniu do 500 
go odbywa się sprawnie, o czym naj- | mil w roku 1938, rachunki bieżące 
lepiej mówią wyniki osiągnięte w j zaś w bankach wzrosły z 2. 300 mil 
eksporcie. Pewne obawy nasuwa tyl- funtów do 5 miliardów funtów. Obli- 
ko tendencja zwyżkowa cen. zapo gacje z pierwszorzędną gwarancją i 
władająca zgodnie z teorią możli­
wość inflacji. Istnieje bowiem dy­
sproporcja między nadmierną poda­
żą pieniężną a zanadto ograniczoną 
podażą towarową Presja na rynkach 
wywołana jest nietyle nadmiarem 
pieniędzy ile właśnie brokjem arty­
kułów konsumpcyjriych, co jest wy­
nikiem forsowania eksportu, niez­
będnego dla utrzymania wartości 
pieniądza.

Obieg banknotów w Wielkiej Bry­
tanii sięga obecnie około !• 300 mil

wyłania w związku 
nierw'ze’ zaliczki-
■» byłoby o wysoce

zwyżkową cen, które i tak podsko­
czyły ogromnie w ostatnim okre | 
sie czasu. Prowadzić to może wi 
krańcowym przypadku do tego, że 
podatek gruntowy zapłaci niej 
chłop, a konsument miejski. W 
dzisiejszym okresie ograniczonej 
podaży towarowej sprzedający prze 
rzuca wtzystkle ciężary na kupu 
jącego. Jedynie zaś robotnik 1 
pracownik umysłowy, który sprze 
daje swą pracę nie może tego u

nieograniczonym albo bardzo krót­
kim terminem wypowiedzenia wzro­
sły o wiele tysięcy milionów funtów, 
wkłady zaś oszczędnościowe i depo­
zyty w PKO i podobnych instytu­
cjach skoczyły z 1,2 milionów fun­
tów na 4 400 mil. funtów Taka by 
ła sytuacja 9 miesięcy temu w chwi­
li największego ograniczenia podaży 
towarowej oraz szczytowego nasile­
nia bolączek związanych z przesta­
wieniem przemysłu Od tego czasu 
zaznaczyło się pewne odprężenie. 
Wzrost obiegu pieniądza został opa 

knowany, a podaż w towarach znacz­
enie się podniosła. Od października 
|1945 obieg pieniężny wzrósł tylko o 
28 mil funtów.

Anglicy wcale się nje spieszą z 
rzucaniem swych stosunkowo hoj­
nych zasobów pieniężnych na rynek 
i wyczekują oelowo albo spadku cen, 
albo też zwiększenia podaży i polep 
szenia jakości towarów Jak mało 
nubliczność przejmuje się możliwo­
ścią inflacji najlepiej ilustruje 
fakt, że we wszystkich sklepach no- 
czuwają się do obowiązku nr’Cnra 
ssać swoich klientów w razie wyda-

Wait Ki i kńdn miimi
Wobec stale wzrastającej pro- PCH »obowiązanie, ta na wszystkie 

,,_,i państwowego przemysłu poeta*®® w swoim przedsiębiot- 
włókienniczego coraz większe ilości sświe towary posiadać będzie ra-

Wobec stale pro­
dukcji ]

nek. Poważny wzroet ilości artyku­
łów przeznaczonych na rynek we­
wnętrzny wywołuj® konieczność 
należytego zorganizowania syste­
mu rozprowadzania tych artyku­
łów.

Zagadnieniu tema została ostat 
nio poświęcona konferencja zorga­
nizowana przez Departament Han 
dlu Min. Apr. i Handlu, z udziałem 
przedstawicieli PCH i Nacz. Rady 
Zrzeszeń Kupieckich RP. Uzgod­
niono, że PCH będzie dostarczać to 
wary włókiennicze w pierwszym 
rzędnie kupiectwu zorganizowane­
mu, na podstawie sporządzonych 
przez zrzeszenia kupieckie list. Po 
nadto każdy kupiec podpisze wobec 
swojego zrzeszenia zawodowego i

eh < misi pochodzące od dostawców.

żadnym pozorem przekraczać nie 
będzie oraz, że zobowiązuje się to­
war bezzwłocznie wystawić na 
sprzeda*.

Przydziały odzieżowe

Pracownicy nauki, w pierwszym 
rzędzie profesorowie, asystenci i

.mają jednorazowe przydziały odzie­
żowe, składające się z 3 m dobrej 
wełny? kompletu bielizny pościelo­
wej, kompletu bielizny osobistej 
i dodatków krawieckich.

wzrósł tylko o 6 proc, (o 70 proc, w 
stosunku przedwojennym). Przyczaw 
nil się do tego głównie wzrost cen 
węgła oraz podwyższenie płac i reor­
ganizacja całego przemyski węgło­
wego- W pierwszych czterech mie­
siącach tego roku około 4,2 milio­
nów robotników zarabiało o 1- 420 
tys funtów tygodniowo więcej niż 
w tym samym okresie roku 1945.

Szary człowiek znajduje najlepszy 
sprawdzian dla stałości cen w zupeł­
nie nikłym znaczeniu tak zwanego 
caarnego rynku Odnośnie żywności 
udział jego szacowany jest zaledwie 
na 1 proc, i to bez większych odchy­
leń w cenach Przedmiotem transak­
cji są głównie artykuły luksusowe-

cy.
cen _________  . _ .

_ ____ ___ „ ____ v ziomem przedwojennym podniósł się 
wataa ta reszty nie w banknotach, o 32 proe. Indeks zaś cen hurtowych

nych monetach obiegowych.
Jakkolwiek produkcja nie nabrała 

jesztse pełnego rozmachu, postępy 
mają charakter zupełnie zdecydowa 
ny i stanowią najlepszą odtrutkę na 
inflację Podaż w dziale obuwia 
wzrosła w porównaniu z rokiem ubie­
głym o 24 proc., wyrobów włókien- 
nicznych o 37 proc. , pędzli i szczo­
tek o 34 proc , towarów żelaznych 
dla domowego gospodarstwa i rowe­
rów o 47 proc , garnków i patelni 
o 110 proc , sprzętu domowego o 
256 proc-. a sprzętu elektrycznego 
o 530 proc. Również w zaopatrzeniu 
odzieżowym zaznacza się» poprawa. 
W wydatkach na żywność stanowią 
cych główną część budżetu klas bied 
niejszych są na razie ograniczenia 
z powodu racjonowania żywności Z Zaufanie społeczeństwa dla sy- 
drugiej strony nieustanne zwiększa­
nie się prod, pochłonie stopniowo 
wzrastającą zdolność nabywczą z za- 
~<>lków bieżących i pozwoli również 
na umiarkowane zużycie oszczędności 
na zakup towarów

Wskaźnik cen wynosi 148 w po 
równaniu z 113 za ostatnie 12 mie­
sięcy. zapasy zaś na składach dęta 
licznych z wyjątkiem żywności były 
o 17 3 proc wyższe mimo że obro 
ty detaliczne były o 42. 4 proc, wyż­
sze od poziomu z kwietnia 1945

Indeks kosztów utrzymania nie 
drgnął przez ostatnie osiem miesię- 

co wykazuje niezbicie stałość
Natomiast w porównaniu z po

tuacji gospodarczej kraju znalazło 
wymowny wyraz w znacznym powo­
dzeniu ostatniej pożyczki, obligacje 
której były sprzedawane al pairi z 
oprocentowaniem 2J/t, z terminem 
wykupienia po 18 i do 21 lat Przy 
tym wszystkim rząd brytyjski mimo 
zwiększonej zdolności" nabywczej u- 
ważał za możliwe wydatne zmniej­
szenie podatku konsumpcyjnego. Po­
lityka rządu idzie po liniach ściśle 
ustalonych, unikając wszystkiego co 
mogłoby zagrażać dewaluacją zarob­
ków, pensyj i świadczeń socjalnych.

Ogólna ocena sytuacji gospodar­
czej Wielkiej Brytanii, mimo dotkli­
wych braków na odcinku mieszka­
niowym wypaść,musi pozytywni® i 
optymisty cznie.
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Amelia Łączyńska

O sztukę szerokich mas
Jeżeli cbcemy zbudować życie nrym rytaate aaoóe osiągąąć tak silne 

kulturalne na szerokim terenie „pro- i Peteckie wrażenie estetyczne, sam 
je w sobie wytwarzając i udzielając 
je ogromnemu audytorium, *e nie. 
potrzebujemy myśleć narazie o 
wznoszeniu się wyżej. A wyrugować 
powinno się na zawsze owe okropne 
sztuczki, grane okropnie po wiej-

wincjT', ten. mniejszych miast i wsi, 
zwłaszcza na Ziemiach Odzyskanych, 
tam, gdzie jeszcze pod tym wzglę­
dem kraj jest dziewiczy, gdzie je­
szcze nie ma zorganizowanych ko­
mórek kul tu rai no-twórczych i gdzie 
ogół jest raczej materiaMstyeznie na­
stawiony, trzeba podchodzić do spra­
wy z ideałem wychowawczym. Mu- 
simy zaczynać od stopnia pierwsze­
go i trzeba na danym terenie odro­
bić historie rozwoju kultury całej 
łndzkodci. Mnsimy sio cofnąć do cza­
sów starożytnych i ująć punkt roz- 
bodzania wśród szerokiej rzeszy za­
miłowań artystycznych, w tym samym 
momencie, w którym do świadomości 
pierwszych Greków zaczęła dopły­
wać wielka sztuka zbiorowo wytwa­
rzana. W danej chwili pomaga nam 
w tym makoanicie demokratyzacja. 
Wszak ona do pewnego stopnia wzo­
ruje sśę na doświadczeniach demo­
kracji greckiej. Na polu pracy kul­
turalnej, tenże wysoki wzór powi­
nien nam również przyświecać. Więc 
stawiamy sobie cel: stworzyć wielką 
sztukę dla masy i zbiorowym wy­
siłkiem wywołać zbiorowe wzrusze­
nia estetyczne. Osiągało ste to w 
Grecji uroczystościami i obrzędami 
religijnymi, chórami, dialogami, tań­
cami rytualnymi, z połączeń tych 
elementów wyrosła sztuka drama­
tyczna Dziś chóry, muzyka i obrzę­
dy kościelne zastępują wyżycie się 
estetyczne. Lud na wsi śpiewa w ko­
ściele radośnie 1 chętnie, dając wy­
raz swoim wzruszeniom estetycznym 
i zamiłowaniu do sztuki. Oczywiście 
nie mo*emy rozbudowywać obrzę­
dów religijnych, ani też nam, h»- 
dztom świeckim, przystoi mieszać się 
do spraw kościelnych. Świat zlaicy­
zował się już dostatecznie. Ala ten pęd 
wspólnych wypowiedzi estetycznych 
możemy zużytkować właśnie w dzie­
dzinie świeckiej, a pokierowawszy 
nim odpowiednio, stworzyć wielką 
sztukę mes, więc przede wszystkim 
stworzyć chóry. Chóry śpiewane po­
czątkowo, bo są najprzystępniejsze, 
pote chóry mówione, chóry z dialo­
giem, postępując dalej, chóry, które 
już zaczną przybierać pewne wyróż­
niające się. aśbo jednostajne, dla tła, 
dla szerszego obraza, stroje i rów­
nocześnie wprowadzać ruch, mimikę, 
podkreślającą wypowiedzi chóru w 
rytmie, falistości 1 już mamy począt­
ki dramatu, tak jak powstawał on w 
starożytności. Ale nie potrzebujemy

skioh Domach Ludowych. Kto zna 
życie na wsi, ten wie, jaka karyka­
tura wychodzi z owych dworów, sa­
lonów, hrabin, paniczów rtd., ile try­
wialności przebija się z płaskich do­
wcipów i kawałów, jak niski po­
ziom tego pseudo-teatrzyku. Podczas 
gdy w projektowanym chórze może 
przemówić wielkim, zbiorowym gło­
sem,, podkreślonym plastycznie, 
prawdziwie piękne słowo naszych 
największych mistrzów, a przede

WSPÓŁCZESNA PLASTYKA
POZNAŃSKA

JÓW KKZYŻAŃ8KJ: 
Portret Pani W.-W. (oŁ)

wszystkim ucieleśni się i zwiąże z 
nami najbliżej niezastąpiony Mickie­
wicz. W zakres chóru wejdą wszel­
kie inscenizacje utworów lirycznych 
albo epiczaych i będą w ten sposób 
z prawdziwymi arcydziełami zapo­
znawały najszerszą publiczność. W 
miarę środków można wprowadzać i 
kapelę, o He potrafi utrzymać s>ę na 
odpowiednim poziomie.

Towarzystwo Teatrów i Muzyki 
ludowej, które zaczyna na terenie 
Pomorza ożywioną działalność, ma 
wspaniałe pole pracy przed sobą, je­
śli tylko zwróci uwagę na ten kie­
runek. Wymaga on wysiłku j przy­
gotowania Przede wszystkim nale-

rzy pray pewnej pomocy 1 wskazów­
kach zaczną sami prowadzić chóry 
wiejskie. Chóry połączone z regio­
nalnymi strojami i tańcami?

Majaczy mi stę wizja wspaniałych 
widowisk ludowych na wolnym po­
wietrzu, Świętojanki łub w okresie 
dożynek przy Świetle ognisk, na tle 
lasów łub wody. Zdaje mi się, że ta­
ką wielką demokratyczną par excel­
lence sztukę powinniśmy teraz re­
alizować!

Ponieważ taniec i rytmika w chó­
rze są zasadniczymi elementami, na­
leżałoby koniecznie pomnożyć ilość 
szkół rytmiki plastycznej. Kierowni­
cy ich stań się mogą równocześnie 
kierownikami chóru. Pamiętać mu­
śliny, że śpiew I taniec to najpier­
wotniejsze wypowiedzenie się sztuki 
i że aby postąpić dalej, trzeba te 
dwie gałęzie rozbudować uszlachet­
nić i wciągnąć w nie szerokie ma­
sy ludowe.

NOWY POMNIK KOPERNIKA
W ramach programu kongresu Po­

laków- autochtonów odbędzie się w 
Olsztynie odsłonięcie pomnika Miko­
łaja Kopernika. Pomnik stanie na 
placu przed zamkiem olsztyńskim 
opodal rzeki Łyny.

OCALAŁ CENNY RĘKOPIS
Dzięki wysiłkom kilku działaczy 

Śląska Cieszyńskiego udało się oca­
lić przed zniszczeniem niezwykle 
cenny rękopis słownika etymologicz­
nego narzecza Śląska Cieszyńskiego, 
którego autorem był znany działacz 
narodowy dr Andrzej Cinciała.

Obecnie cennr rękopis znajduje 
się w Instytucie Śląskim.

WYSTAWA „CZECHOSŁOWACJA 
W LATACH WOJNY"

W Muzeum Narodowym otwarta 
została wystawa pt. „Czechosłowa­
cja w latach 1938—1946“. Wystawa 
organizowana jest przez Poselstwo 
Republiki Czechosłowackiej i Mu 
zeum Narodowe w Warszawie.

„ARKONA-
Najnowszy IZ zeszyt „Arkony” 

przynosi z sobą prace całego szeregu 
wybitnych pisarzy i publicystów. 
Między innymi zabierają na łamach 
„Arkony" glos: Karol Górski, Al­
fred Kowalkowski, Eugeniusz Pau- 
kszta, Tibor Csorba, Wojciech Bąk, 
Bogdan Zakrzewski, Anna Świr- 
szczyńska, Konrad Górski, Jan Do­
braczyński, Emilia Biedrawina, Ber­
nard Sychta, A. Dzienisiuk i fami.

Bogato prezentuje się dział spra­
wozdań z żyda kulturalnego Wiel­
kiego Pomorza, przynosząc listy z: 
Torunia, Bydgoszczy, Szczecina, Ol­
sztyna Gdańska, Sopotu i Gdyni Ze­
szyt zdobią nadto wyborne repro-

śtycie kulturahtŁ
W kraju czynne są następujące 

koncesjonowane teatry rewiowe i 
satyryczao-literackie: w Warszawie 
— Klub Satyryków „Kukułka" oraz 
„Teatr Rewii", w Krakowie — Teatr 
Miniatur „Siedem kotów", w Łodzi — 
„Gong” i „Syrena”, w Gdyni — „Me­
wa". Nadto w Warszawie powstaje 
.Muzyczny Teatr Domu W. V." pod 
dyr. J. Tuwima.

*
Juliusz Osterwa powołany aostał 

na stanowisko dyrektora nowoutwo­
rzonej Państwowej Szkoły Drama­
tycznej w Krakowie.

Przy Teatrwe Ziemi Kujawskiej we 
Włocławku powstała orkiestra te­
atralna pod batntą prof. Niwińskie­
go. Będzie ona dawać koncerty po­
pularne. Nowo zorganizowana orkie­
stra stanowi zaczątek projektowanej 
kapeli kujawskiej.

*
Nagrodę za utwór sceniczny, 

uchwaloną przez Miejską Radę Na­
rodową w Krakowie przyznano Ta­
deuszowi Gajczy za sztukę pod tyt 
„Homer i Orchidea". Drugą nagrodę 
przyznano Władysławowi Lednickie­
mu za sztukę „Komendant". Trzecią 
nagrodę — Krystynie Grzybowskiej 
za sztukę pt. „Polacy".

Ponadto wyróżniono utwory sce­
niczne: „Józef Sułkowski WL Fur­
kota, „Elżbieta" Jerzego Zawieyskie­
go, „Krąg" Bogdana Lama, „Człowiek 
Boży” A. Kamińskiego i „Spotkanie" 
Tadeusza Kwiatkowskiego.

JHuzjjka
Nowopowstała Filharmonia Po­

morska w Bydgoszczy zapowiada 
szereg interesujących i wartościo­
wych imprez. I tak w Pomorskim 
Domu Sztuki odbywać się będą <x> 
najmniej dwa razy w miesiącu, w 
soboty — koncerty symfoniczne, re­
citale solistów — oo wtorek, Kon­
certy symfoniczne powtarzane będą 
dla młodzieży i świata pracy w wiel­
kiej hali głównych warsztatów PKP. 
Filharmonia Pomorska przewiduje 
wyjazdy z koncertami do wszystkich 
większych miast pomorskich. Zwią­
zek Muzyków zaś planuje organizo­
wanie „Czwartków Muzycznych", po­
święconych dyskusjom na tematy 
muzyczne

*
Nagroda Muzyczna miasta Kra 

kowa na rok 1946 przyznana zosta-

. ''[)lasltjka
Poselstwo Polskie w Brukseli na 

prośbę ks. M. Deckersa, kapelana 
wojskowego w Elsenborn w Belgii, 
ufundowało witraż w kościele woj­
skowym w Elsenborn.

Kościół wojskowy w Elsenborn, 
miejscowości leżącej na pograniczu 
Belgii i Niemiec, został zniszczony 
w czasie ostatniej wojny. W chwili 
obecnej kościół ten jest w trak cię 
odbudowy. Ks, Deckers zwrócił się 
do przedstawicieli wszystkich 
państw sprzymierzonych o ufundo­
wanie witraży w nawie głównej za 
wielkim ołtarzem. Witraż wyso­
kości ok. 3 m będzie zawierał orła 
polskiego i napis „Honor i Ojczy­
zna". Koszt witrażu wynosi 5.000 
franków belgijskich.

*
Przebywający obecnie w Moskwie 

znakomity grafik, prof. Stanisław 
Ostoja-Chroetowski, rektor Warszaw­
skiej Akademii Sztuk Pięknych, o- 
trzymał od radzieckiego Państwowe­
go Wydawnictwa Literackiego „Go- 
slitlzdat" dudą ilość zamówień na 
ilustracje do przełożonych na język 
royyjski arcydzieł ttteratury polskiej. 
Rektor Chrostowski przyjął zamó­
wienia na ilustracje do „Lalki" Pro­
sa (w przekładzie Modzelewskiej^, 
do przekładów Sonetów Krymskich 
Mickiewicza oraz do zbiorowego to­
mu opowiadań prozaików polskich 
(Żeromskiego, Sienkiewicza i Rey­
monta). Tom opowiadań oraz „Sone­
ty Krymskie" ukażą się w wydawnic­
twie „Goshtizdatu" w przyszłym ro­
ku.

Stanisław Ostoja-Cfrrostowski wy­
głosił odczyt <Ba pracowników wy­
dawnictwa „Gosłitizdatu" o książce 
polskiej pod kątem widzenia jej sza­
ty graficznej. Odczyt wzbudził wiel­
kie zainteresowanie wśród ilustrato­
rów radzieckich.

Bydgoskie
Środy Literackie

Zebrania klubu Arystyczno-Lierac- 
kiego dość często poświęcane są 
poezji — najlepszym dowodem dwie 
ostatnie kolejne „środy” na temat 
Wyspiańskiego 1 Czechowicza.

W trakcie XLI „Środy” rozważał 
prof. Srebrny zagadnienie związku 
poezji Wyspiańskiego z klasyczną 
tragedią grecką. Poprzez dzieło na­
szego poety zarysowują się, wg prof. 
Srebrnego, perspektywy przyszłego 
odrodzenia sztuki dramatycznej, czer-

się śpieszyć z wykrystalizowaniem z 
tego szerokiego podłoża ścisłego dra­
matu, — można to pozostawić na­
stępnym pokoleniom. Chór w swym 
śpiewie, mowie, tańcu, albo plastycz-

żałoby wyszkolić pewną liczbę in­
struktorów, a potem zorganizować 
pokazowe występy chórów po więk­
szych środowiskach. Znajdą się do­
morośli reżyserzy 1 dyrygenci, któ-

dukcje dzieł: Jaroczyńskiego, Cie- 
ślewskiego, Czam-ana, Mokrzyckie­
go, Nyki, Brzęczkowskiego oraz fo­
tografika ze znakomitym zdjęciem 
Jana Bułhaka na czele.

ła Romanowi Palestrowi za cało­
kształt jego twórczości muzycznej 
a w szczególności za „Drugą Sym 
fonię", Wykonaną poraź pierwszy 
w Krakowie.

piącej swe soki żywotne z klasycznej 
tragedii. Jako dowód, czy może przy­
kład, miały służyć dwa wybrane za­
gadnienia. A więc rola „matki’ziemi”. 
Z wielkim zasobem erudycji wywiódł

Józef Swatoń

Slows o Jlonetznyra pimiiu
Siedem lat minęło od czasu, kiedy 

na zawsze ucichły gęśłiczki z cera­
towego woreczka, kiedy zamilkła 
wypieszczona nuta tworzona dla 
dziatwy polskiej i w ogóle dla Pol­
ski Zastygło serce od lat schorowa­
na, serce kochające muzykę ludu 
polskiego i wszystko co „wsiowe", 
szczere i nasze. Znikł z ust uśmiech, 
który przed wypowiedzeniem „kapi­
talnego dowcipu" twarz całą oży­
wiał. Urosły dzieciaki, które go tak 
bardzo kochały i do jego piosenek 
lgnęły, jak pszczoły do. rozkwieco­
nej jabłoni. Przerzedziły się szeregi 
bojowników — nauczycieli, których 
om kształcił i instruował, dla których 
był potem doradcą, chórem ich do­
wodzi? i był ich serdecznie przywią­
zanym przyjacielem Ogólnie „Ta­
dziem" zwany był w całym kraju 
znany i miał przyjaciół wielką gro­
madę. W radio, czyż nie czekali 
wszyscy, kiedy usłyszą głos jego, 
ten. Profesora Tadeusza Mayznera 
podczas wyuczania pieśni dziecię­
cych. -h -Ha dorosłych,
hit przen ca z Filharmonii War­
szawskiej podczas audycji szkol­

nych? Tak przemawiać do młodzie­
ży, jak on, nie każdy umiał, bo w 
słowach jego była prostota, humor 
i nauka.

Umarł, mając lat 47, przed wkro­
czeniem wojsk niemieckich do stoli­
cy. Serce jego nie wytrzymało tra­
gedii Warszawy. Osierocił jedyną 
córeczkę Hanię (której) przed laty 
„Śpiewnik Hani” dedykował) i mał­
żonkę.

Minęły lata krwawej i okrutnej 
wojny, mogiła jego porosła trawą i 
krzyż się na niej pochylił. Małżon­
ka jego w miesiąc po nim umarła, 
,,c6ra" jest dziś matką i śpiewa swe­
mu synkowi piosnki dziadka, jak 
„Idzie niebo nocą”, „Kołysankę" 
(jesienną) itd. Nie milczała dziatwa 
szkolna podczas wrogiej okupacji i 
na tajnych kompletach w czasie 
przerw niejedną jego pieśń nuciła, 
np. „Czuwaj”. „Z piosenką na u- 
stach” 1 inne A w Polsce odrodzo­
nej I gojącej się tak szybko z ran 
czy pieśni Mayznera poszły w nie­
pamięć? O nie, one tym bardziej o*y- 
ly zrodziła je i wskrzesiła szkoła 
polska i polska świetlica. Nauczy­

cielskie szeregi i kierownicy chórów 
często grzebią w sporej ilości pod­
niszczonych wskutek wojny śpiew­
ników Mayznera, by dzieciom i mło­
dzieży sprawić przyjemność, rozwe­
selić i czegoś wartościowego pod 
względem muzycznym i pedagogicz­
nym nauczyć. Ileż to osób zwraca się 
do p Hani o resztki zachowanych po 
powstaniu śpiewników i piosenek jej 
ojca. Nic dziwnego. Pisał przecież 
swe pieśni z talentem, o przystępnej 
harmonizacji, znając doskonale po­
trzeby szkoły i świetlicy.

Śpiewników jego wyszła wielka 
ilość i tak do użytku szkolnego na 
jeden głos: „Pieśni inscenizowane", 
„Śpiewnik Hani”, „Mój śpiewnik", 
„Nasze piosenki”, na trzygłosowy 
chór szkolny (ew. świetlicowy żeń­
ski): „Piętnaście pieśni”, „Z piosen­
ką", „Śpiewajmy": na 2, 3 i 4 gło­
sy równe 14 pieśni.

Pieśni oddzielne na 3 głosy równe 
i 4-glosowy chór mieszany ukazy­
wały się w dodatkach muzycznych 
„Śpiew w szkole”, w „Teatrze Ludo­
wym”. w Polskim Wydawnictwie 
Muzycznym itd.

Jako popularne śpiewane pieśni 
jego, które przyjęły się niemal na 
każdej polskiej glebie trzeba wymie­
nić- „Kolorowe pole" „Koniki” „Nie 
chcę cię, Kasieńko", „JaWoneczka", 
„Od boru", „Szumiał las” — jedna z

najbardziej pięknych i nastrojowych 
pieśni

Nie wy dany śpiewnik „Rok w pie­
śni” i inne sprzed wojny niebawem 
ukażą się w druku.

Jako bliski współpracownik May­
znera posiadam jego bardzo melo­
dyjną kołysankę, którą mi ofiarował, 
napisaną ołówkiem na serwetce pa­
pierowej w czasie kolacji.

Z broszurek wymienić należy 2 to­
miki pt. „Jak zrealizować program 
śpiewu" jego pióra i „Chopin", książ­
kę dla biliotek uczniowskich szkół 
powszechnych, za którą Mayzner o- 
trzymał nagrodę z „Instytutu Fryde­
ryka Chopina" w Warszawie.

Zasługi jego w szkolnictwie są 
znaczne, a mianowicie w kierunku 
zrealizowania nowych programów w 
szkołach powszechnych i średnich, 
organizowania chórów szkolnych i 
międzyszkolnych, audycyj dla mło­
dzieży szkół powszechnych i śred­
nich. dalej jako redaktora „Śpiewu 
w szkole”, autora mnóstwa meto­
dycznych artykułów i posenek, pre­
legenta i organizatora kursów na­
uczycielskich. Poza tym w wolnych 
chwilach (których posiadał niewiele) 
był troskliwym zbieraczem pieśni 
ludowych o zasięgu ogólnopolskim.

Przedwcześnie zgasł, pełen ener­
gii i życia. Za to pieśni jego i piosn­
ki ożyły na nowo w wolnej Polsce 
i przez długie lata nie zamilkną.

prof. Srebrny, jak bogaty był kutt 
ziemi w starożytnej Grecji. O wiele 
pobieżniej potraktował ten problem u 
Wyspiańskiego. A szkoda, bo wyraź­
niej okazałoby się wtedy, o czym 
zresztą wspomniał prelegent, że „ge­
nius loci’' w obu epokach różne ma 
oblicza. Można by powiedzieć — tak 
różne, że raczej dzieli niż łączy, choć 
tu i tam równie poczesne zajmuje 
miejsce.

To samo z kwestią muzyczności 
Muzyka leży u podstaw tragedii grec­
kiej i prawie równe zajmuje miejsce 
u Wyspiańskiego, ale — jak dowo<- 
dził prof Srebrny — w tragedii grec­
kiej jest elementem konstruującym, 
daje jej to, co ma w sobie z matema­
tyki — w dziełach naszego artysty 
przejawia się w swych najbardziej me­
tafizycznych pierwiastkach stanowiąc 
o symbolice i zmienności planów. 
Znów punkt dojścia zupełnie różny.

Okazało się więc jeszcze raz, że 
im szczegółowsze przeprowadza się 
badania, tym jaśniej się okazuje, iż 
Wyspiański jest zawsze sobą i wyra­
zem swojej epoki. Na podstawie tych 
wywodów zarysował mi się wniosek 
może nieco inny, niż zamierzał pre­
legent:

Jeżeli sztuka Wyspiańskiego zapo­
wiada odrodzenie tragedii, to dzięki 
swym wartościom zupełnie niezależ­
nym od zamierzonych czy podświadcr 
mych związków z tragedią klasyczną.

mgr A. Cbyczewska
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Niedziela, 27 października
Katolicki: Sabiny
Słowiański: Siestrzemiła

■ BYDGOSZCZ j==i
Oddział miejscowy dla prenumeraty 
i ogłoszeń: Jagiellońska nr 2 (Pod

Arkadami, tel. 24-29).
* (a) Z okazji imienin zamordo i 

wanego w Oświęcimiu śp. Tadeusza 
Gorlinskiego wdowa p. Maria Gor- 
lińska (ul Świętojańska) złożyła zł 
500 dla inwalidy wojennego w Byd­
goszczy ul Marcinkowskiego 9.

* (a) Konta bankowe Oddz. PCK । 
w Bydg Ofiarodawcom, którzy chcą 
przekazywać swe ofiary na PCK za 
pośr. inst bank, komunikuje się, 
że PCK posiada konto bankowe w 
KKO m. Bydg. nr konta 44 i w 
Banku Spółdz. przy (Al. 1 Maja 
16) nr konta 44.

♦ (a) PCK poszukuje garażu.
Bydg. Oddz. PCK poszukuje na o 
kres zimowy odpowiedniego garażu 
na zagarażoWanie sanitarnego am­
bulansu ruchomego i jednego samo­
chodu ciężarowego. Która z firm 
spedytorskich, wzgl. kto z właści - 
celi garaży zechce łaskawie. zagara- 
żować te samochody PCK bezintere 
sownie lub za opłatą?

♦ (a) Osobiste. W kościele Naj­
świętszego Serca Jezusowego odby­
ła się uroczystość 25 lecia godów, 
małżeńskich sekr. PZBWP koła 
Bydgoszcz p. M. Garsteckiego. 
PZBWP przesyła Jubilatom najser 
deczniejsze ..ad multos annos“.

# (a) Począwszy od 1 Ust. br. 
Polskie Radio wprowadza do pro 
gramu audycje dla świetlic robota. 
KC Zw. Zaw. poleca kierownikom 
Wydz, Kult.-Ośw. wejść w porożu 
mienie z kierownikami wydz. 
progr Rozgłośni Pomorskiej w Byd 
goszczy, celem omówienia udziału 
amatorskich zespołów Zw. Zaw. w 
tych audycjach. Kierownicy Wydz. 
Kult, Ośw. OKZZ powinni nawią­
zać ścisły kontakt z Wydz. Kult, 
Ośw. Zarządów Gł. i Oddziałów 
Zw, Zaw. celem wyszukania i przy­
gotowania zespołów do audycji.

# (a) Komu okupant zabrał dzie 
ci? Okr. Pom. PCK zawiadamia 
wszystkich rodziców, którym dzieci 
zostały zabrane przez okupanta i 
wywiezione do Niemiec, aby zgła­
szali się w Biurach PCK dla reje 
stracji. Rejestrację na terenie m. 
Bydgoszczy przeprowadza Biuro 
Okręgu PCK (Toruńska 17), na te­
renie powiatów Biura Oddziałów 
PCK. Rejestracja ta jest konieczną 
ze względu na przeprowadzaną re 
patriację dzieci polskich z Niemiec

Upadek Japonii
(ea). Filmowy reportaż historyczny 

pod powyższym tytułem, reżyserii 
A. Żarchiego i J.1 Chejfica ujrzymy 
w najbliższych dniach na ekranie ki­
na „Wolność”, podczas gdy kino 
„Pomorzanin” przedstawi nam pięk­
ny film morski produkcji radzieckiej 
pt. „Daleka droga".

■ f == Cezh Stolarzy ~

mIhj 19 naistffiiydi w Mm
Cech Stolarzy w Bydgoszczy ob­

chodził niedawno podniosłą uroczy­
stość poświęcenia nowego, trzeciego 
z rzędu sztandaru cechowego. Uro­
czystości związane z poświęceniem 
wypadły imponująco, zdobywając 
Cechowi wielką popularność na te­
renie miasta i powiatu.

Stary i zasłużony Cech prowadzi 
obecnie najmłodszy wśród cechmi- 
strzów bydgoskich stolarz z ojca i 
dziada Edmund Szczepański, 
który sprawuje również funkcję 
przewodn. Kom. Egzam. dla Mi­
strzów i wchodzi w skład Zarządu 
Związku Cechów.

Pierwsze pamiątki cechojve w po­
staci sztandaru i kunsztownie wy­
konanej skrzyni pozwalają stwier­
dzić że Cech działał na terenie Byd­
goszczy już w roku 1774 Istnieją 
przypuszczenia że stolarze zorgani­
zowali się tutaj już w XVI wieku 
Jak wynika z zachowanych akt i pro- 
tokólarzy z okresu 19 stulecia cie­
szący się wspaniałym rozkwitem 
Cech, w szeregach swoich skupiał

500 łącznic telefonicznych 
wyprodukowano w bydgoskich Zakładach Telefonicznych 
Uroczystość poświęcenia fabryki, jakich mało w Polsce

BYDGOSZCZ, w październiku
Istniejące od 1927 r. w Bydgosz- 

cy Zakłady Teletechniczne Krzymiń 
i Paszkę, znajdujące się obecnie pod 
zarządem państwowym, przeżywały 
wczoraj swój wielki dzień. Otóż od­
było się poświęcenie zakładu fabry­
cznego z równoczesnym ukończeniem 
500-nej łącznicy telefonicznej z pro­
dukcji normalnej.

W obszernych halach fabrycznych 
zebrali się z tej okazji wszyscy pra­
cownicy fabryki wraz z kierownic­
twem oraz zaproszonymi gośćmi z 
przedstawicielami Centralnego Za 
rządu Przemysłu Elektrotechniczne­
go inż. Mickiewiczem, dyr. Zjedno - 
czenia Teletechnicznego inż Kon- 
werską oraz reprezentantem Mini­
sterstwa Komunikacji, inż. Kowal- 
skim na czele.

Poświęcenia gmachu fabrycznego 
dokonał — po nastrojowym przemó­
wieniu naczelnego dyr. Zakładów Te­
letechnicznych inż Krzyminia — ks- 
radca Skonieczny, dając wyraz rado­
ści z tak pięknego rozwoju fabryki. 
Przemówienia przedstawicieli na­
czelnych władz przemysłowych i Mi-

Harcerze obozują 
w Żórczynie

(ea). Popularna bydgoska ..Siódem­
ka" harcerska rozbiła swe namioty w 
Żórczyrpe koło Rynarzewa w pow. 
bydgoskim. Obóz pozostaje pod ko­
mendą harcmistrza A. Zielińskiego, 
oboźnego T. Żbikowskiego i kwater­
mistrza Kocikowskiego.

W uroczystości otwarcia obozu 
wzięło udział szereg drużyn harcer­
skich i uczestnicy kursu szkolenio­
wego w Żórczynie z komendantem 
chorągwi bydgoskiej Trzcielińskim 
i kwatermistrzem p. Gordonem na 
czele. .

Cech Stolarski w Bydgoszczy w dniu poświęcenia nowoufundowanego sztandaru.

od początku swojej działalności prze­
ważnie Polaków. Świadczą o tym 
najlepiej polskie nazwiska członków 
i uczniów, jak: Kluczkiewicz, Mikul­
ski, Cieszyński, Swentkowski, Smu- 
kalski i inne.

Po odzyskaniu niepodległości w 
r. 1920 Cech przystąpił energicznie 
do pracy repolonizacyjnej na Pomo­
rzu Niestety, pierwszym cechmi- 
strzem był Niemiec' Schiilke, który 
pomimo, że nie władał językiem pol­
skim, usiłował udawać wielkiego 
patriotę polskiego.

Wraz z szybkim wzrostem ilości 
członków Cechu wzrastała jego ży­
wotność organizacyjna i społeczna. 
W r. 1925 Cech przystąpił do po­
święcenia nowoufundowanego sztan­
daru.

W tym czasie Cech prowadzi ko- 
ejno ojciec obecnego starszego Ce­
chu — Jan Szczepański, Bolesław 
Siudowski i Jan Świątek,

W r 1932 z inicjatywy pracowite­
go Zarządu powstaje przy Cechu 
spółdzielnia zakupu surowców dla

nisterstwa Komunikacji nacechowa­
ne były nie tylko wielką życzliwością 
dla świetnie rozwijającej się fabryki 
bydgoskiej, ale i najwyższym uzna­
niem dla jej naczelnego dyrektora 
inż. Krzyminia, którego zdolno­
ściom, talentowi organizacyjnemu i 
mrówczej pracy zawdzięcza się głów- 
nie jej szybki rozwój i wysoki po­
ziom Zakł. Teletech w Bydgoszczy 
stawiono za wzór innym przedsię­
biorstwom tej branży Gdy weźmie 
się pod uwagę, że 95 proc, przedsię­
biorstw tej gałęzi przemysłu uległo 
dewastacji tym większy nasz podziw

Nie fałszował
lecz fałszowane odcinki użył za autentyczne

BYDGOSZCZ (re) Wydział karny 
SO w Bydgoszczy rozpatrywał spra- 

• "»ę kupca z ul. Chełmińskiej 8, Pa" 
telskiego Franciszka, oskarżonego o 
fałszowanie w swoim sklepie, będą- 
cego filią BSS, kuponów kart żywa, 
i przedstawienie tych odcinków do 
rozliczenia w Żarz. Miejskim-

Patelski w grudniu ub. r. sprzeda" 
wał śledzie na kupony nr 15 kart 
żywn. z grudnia: Przy rozliczaniu 
ze sprzedanego towaru Żarz. Miejski 
stwierdzał, iż część odciętych kupo­
nów pochodziła z kart żywn. poprze" 
dnich miesięcy, mających ten sam nu" 
mer. Fałszerstwo polegało na tym, iż 
z kart grudn. wycinano wąziutki pa' 
sek z nadrukiem grudzień i naklejano 
na napis ub. miesięcy.

Oskarżony nie przyznał się de wi­
ny fałszowania i wyjaśnił, iż z powo­
du dużego ruchu klientów w okresie 
przedświątecznym nie zauważył żad­
nego oszustwa. Dopiero wieczo­
rem, przy naklejaniu odcinków spo­
strzegł, że został wprowadzony w 

pańskiego, Jakuba Hechlińskiego i 
Franciszka Świetlika.

Podwoje Cechu w nowej Polsce 
otworzył senior rzemiosła stolarskie­
go, członek honorowy Bolesław Siu­
dowski. Starszym Cechu, jak już wy­
żej wspomniano, został cieszący się 
wielką popularnością Szczepański 
junior.

Start Cechu do twórczej pracy nad 
odbudową zdewastowanego kraju 
byl szybki i zdecydowany. Poszcze­
gólni mistrzowie, pomimo braku ma­
teriału, podjęli się z miejsca doraź­
nych prac przy urządzaniu szpitali 
i biur, wykonując również bezinte­
resownie szereg robót dla walczące­
go jeszcze wojska, a później dla za­
kładanych w mieście szkół.

W chwili obecnej Cech liczy 127 
członków (w tym 9 czl. hon.). Warto 
wspomnieć, że najstarszym, a zara­
zem pierwszym mistrzem stolarskim 
na okręg bydgoskiej Izby Rzemieśl­
niczej jest czl. hon. p. Antoni Cze­
chowski.

Cech dąży usilnie do zorganizowa­
nia w swych ramach wszystkich sa­
modzielnych stolarzy, aby pracując 
wspólnymi siłami pod skrzydłem no­
wego sztandaru podnieść rzemiosło 
polskie na jak najwyższy poziom

Roch f

stolarzy i pokrewnych zawodów, któ­
ra z czasem zamienia się w spół­
dzielnię zbytu.

Wspomnieć należy o zorganizowa­
nej przez Cech w 1936 r. na wniosek 
Jana Szczepańskiego wystawie me­
bli i wydajnej współpracy Cechu z 
Polskim Białym Krzyżem, w rezul 
tacie której kosztem poszczególnych 
członków urządzona została kom­
pletnie świetlica dla 62 pułku pie­
choty. W uznaniu za wykonaną pra­
cę Cech otrzymał od pułku cenną 
pamiątkę — odznakę pułkową, któ­
ra zachowała się do dnia dzisiejsze­
go.

Wojna przerywa oficjalną dzia­
łalność Cechu. Terror hitlerowski 
nie potrafił jednak złamać nieugię­
tej postawy narodowej stolarzy byd­
goskich Na wszystkich możliwych 
odcinkach walczą oni czynnie z o- 
kupantem, wspierają się wzajemnie 
i niosą pomoc wdowom i sierotom 
po pomordowanych kolegach. Naj­
więcej we znaki dali się Cechowi 
członkowie-Niemcy, którzy w roku 
1939 znaleźli się w szeregach znie­
nawidzonego „Selbstschutzu". Oni 
to są odpowiedzialni za śmierć naj­
lepszych kolegów i najzagorzalszych 
patriotów polskich, śp. Jana Szcze­

i większe uznanie dla tych, którzy 
z ruin wojennych wydźwignęli 
przedsiębiorstwo na tak wysoki po­
ziom Gdy Zakłady Teletechniczne 
w Bydgoszczy przed wojną zatru­
dniały 50 ludzi, dziś przy ul Gru­
dziądzkiej pracuje ich już 160 
Szczególnie podkreślano wysokie wy­
robienie społeczne kierownictwa za­
kładu i jeko troskę o pracownika. 
Rezultaty tej harmonijnej współpra­
cy kierownictwa z pracownikami są 
nadzwyczajne Reprezentanci war­
szawscy nie szczędzili słów uznania 
i zachwytu tym, którzy są duszą 
fabryki, a zwłaszcza dyr. Krzymi- 
niowi.

Do licznych życzeń, nadesłanych 
wczoraj na ręce kierownictwa Zakła­
dów Teletechnicznych przyłącza się 
również Redakcja .IKP"

TEATR POLSKI (Al. 1 Maja)

błąd, lecz ponieważ miał duże manco 
za listopad, zdecydował się na nie­
uczciwy krok.

W wyniku rozprawy Sąd uznał Pa' 
telskiego winnym użycia za auten­
tyczne i przedstawienie Żarz. Miejsk. 
do rozliczenia fałszowanych przez 
inne osoby odcinków kart żywn. i ska­
zał go na rok więzienia.

Niedziela sportowa
W niedzielę dnia 27 bm odbędą 

się w Bydgoszczy następujące im­
prezy sportowe:

Stadion Miejski g. 9 — lekkoatle­
tyczne mistrzostwa ośrodka harcer­
skiego; g. 10 — przedmecze piłkar­
skie Polonia — Brda.

Sala ZWM (Marcinkowskiego 3) 
g 11 — mecz pięściarski o druży 
nowe mistrzostwo Pomorza między 
CWKS Gryf (Toruń) a Zjednocze­
niem (Bydg. ).

Stadion Miejski g. 14 — piłkar­
skie derby Bydgoszczy Polonia — 
Brda o mistrzostwo okręgu pomor ­
skiego.

Niedziela, g. 16 i 19.30: Zamach. 
Poniedziałek: Zamach (przedsta­
wienie dla członków Zw. Zaw).

TEATR POLSKI (ul. Grodzka)
Środa, 30 bm. premiera komedii 

B, Shaw’a „Candida".
TEATRY ŚWIETLNE

Pomorzanin: San Demetrio Polo­
nia: Honolulu. Wolność: Zwariowa­
ne lotnisko Orzeł: Gunga Din. Bał­
tyk: Mściciele ludowi.

SALA BTW
Niedziela: g 14—24 Wielka wen­

ta na rzecz kościoła św- Andrzeja 
Boboli.
MUZEUM MIEJSKIE (Al. 1 Maja 4)

Otwarte codziennie w godz. od 10 
do 16, w niedziele i święta w godz. 
od 11 do 14.

BIBLIOTEKA MIEJSKA
Wypożyczalnia i czytelnia pism o- 

twarta codz od g 10 — 12,45 i od 
15 — 17. 45 (z wyjątkiem środy i so­
boty po południu) - Pracownia nauko­
wa otwarta od g. 9,45 do 12,45 i od 
15 — 17,45 (z wyjątkiem soboty po 
południu).

BIBLIOTEKA LUDOWA
Otwarta codz. od g 11 — 12,45 

i od 15 _ 17,45 (z wyjątkiem środy 
j soboty po południu)

NAJWAŻNIEJSZE TELEFONY
Komenda miasta M. O. 23-47
Pogotowie Ratunkowe 10 00
Straż Pożarna 11-11-
Międzymiastowa 00

DYŻURY APTEK
Pod Łabędziem, ul. Al. 1 Maja

5, tel 23-46, Pod Lwem, Grun­
waldzka 37, tel 34-31.

ROZGŁOŚNIA POMORSKA 
Poniedziałek, 28 października

6.00 Progr. og.-polski. 8,30 Progr. 
na dz. bież. 8.35 Muz. 9.00 Wiad. 
miejsc, i ogł. 9.10 Dykt, progr. dla 
radiów. 11.30 Aud. dla szkół: 
„Święty Franciszek z Asyżu — 
człowiek nowożytny" opr. J. Pana- 
sewicz. 11.45 Muz 11.57 Progr og- 
polski 13.25 Muz. obiad w wyk. 
ork BP pod dyr. A. Rezlera z udz. 
I. Skowron — śpiew 14.09 Inf. 
miejsc 15.00 Skrz PCK 1510 
Konc solist 16 00 Progr og pol­
ski 22.30 Kron dnia 22,35 Rec. 
fortep Kurpisz-Stefanowej 23.1)0 
Progr og -polski 23.30 Konc życz. 
24 00 Zak aud

Odczyt 
dr Miętkiewskiego

(am). W auli I. N. G. W. odbyło 
się zebranie bydg. Tow. Lekarskiego 
w obecności przedst. WRN dra Wie- 
chno, przedst. wojska mjr dr Omie- 
ćińskiego, nacz. Wydz. Zdr. Urzędu 
Woj. Pom dr Zasztofta, dr Świątec- 
kiego — prezesa Tow. Lekarskiego, 
dr Jonschera — prezesa Izby Lekar­
skiej i wielu innych. Po zagajenia 
zebrania przez dr-Świąteckiego doc. 
U. P. dr Miętkiewski wygłosił nad­
zwyczaj interesujący referat pt. „Ba­
dania doświadczalne nad hormonam- 
płciowymi męskimi".

Prelegent omówił ■ zasady hormo- 
nologn męskiej. Dając rys histo­
ryczny rozwoju tej nauki, podkreślił 
zasługi uczonych tej miary jak 
Braun, Sequard, Steinach, Woronow 
i in. Następnie wykazał korelację 
gruczołów o wydzielaniu wewnętrz­
nym. Profesor podzielił się z zebra­
nymi bardzo interesującymi wynika­
mi swych własnych obserwacyj i 
badań, przeprówadzonych w U. P. na 
świnkach morskich i szczurach. W 
sprawie leczenia hormonami męski­
mi podał wyniki zastrzyków hormo­
nów łącznie z wyciągami tarczycy 
i przysadki, mózgowej, na szereg 
cierpień w pierwszym rzędzie o cha­
rakterze neurastenii. Ciekawe były 
szczegóły współzależności hormonów 
obu płci.

Po referacie wywiązała się oży. 
wioną dyskusja, w której obecni wy­
powiadali swe spostrzeżenia doty­
czące cwnawianego tematu, po czym 
zebranie zakończono.

Aboniónie > fff 1?^
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ZAPOZNAŁEŚ SIE 
z najciekawszym
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ILUSTRACJE - BOGATA 
TREŚĆ - PRZEKROJE 
OKRĘTOW - WIADOMOŚCI 
ZE ŚWIATA • T C

Cena egz. 15 zł.
DO NABYCIA WSZĘDZIE

Kobiety w akcji uzdrawiania stosunków
SO Liga Kobiet w walce z nadużyciami

lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllill

(ar i). W sali OKZZ odbyło się in­
formacyjne zebranie SO Ligi Ko­
biet. Tematem obrad była nieuza­
sadniona drożyzna oraz przydział 
mieszkań dla kobiet samotnych, 
wdów, pracujących dorywczo i cha 
łupniczo. Po powitaniu gości w 
osobach przedst. Zrzesz. Kupców 
mgr Goździka, przewodn, MNKM 
mjr. Bąkowskiego, przedst. Cechu 
Piekarskiego p. Jakubowskiego, 
przewodnicząca p. Mokrzycka od­
dała głos sekr. Woj. Żarz. Ligi Ko­
biet p. R. Bosiakowej, Prelegentka 
poza obszernym omówieniem opła 
kanych warunków w jakich znaj 
duje się jeszcze większa część ko 
bięt, wykazała nieproporcjonalny 
do zarobków poziom cen artykułów 
pierwszej potrzeby Ponieważ kon­
trola cen Wywołała zniknięcie z. 
rynku tłuszczów i innych artyku

łów spoi., w im. wszystkich kobiet 
p. Bosiakowa wypowiedziała wal­
kę spekulantom. Obecny bowiem 
nieduży stan pogłowia zwierzęcego 
nie tłumaczy znikomej ilości tłu­
szczów, dostatecznie. Bowiem na 
1000 mieszkańców przypada je­
dnak jeszcze 100 szt. świń.

Liga stoi- na stanowisku koniecz­
ności poprawy bytu kobiety. W 
tym celu poruszono również spra 
wę przydziału mieszkań dla 
tych wszystkich, które z kilkor­
giem nieraz dzieci, duszą się w 
ciasnych, wilgotnych, bezsłonecz- 
nych izdebkach. Po wyczerpują 
cym omówieniu tematu, wywiąza

ła się ożywiona dyskusja, w której 
prócz wysokich cen na artykuły 
spożywcze poruszono również cenę 
skóry i obuwia.

Z kolei zabrali głos mgr. , Goź­
dzik i mjr Bąkowski. Obaj wypo­
wiedzieli się za walką z lichwą i 
niehumanitarnymi metodami spe­
kulantów i zapewnili udział w pra­
cach Komisji Mieszkaniowej dwu 
przedstawicielkom Ligi.

Po odczytaniu powziętej na ze 
braniu rezolucji, w której kobiety 
domagają się zniżki cen, Ustalenia 
cenników i przydziału mieszkań, 
zakończono obrady.

Tu trzeba pomóc!
Szanować Redakcjo!
Jesteśmy uczniami Państwowego 

Liceum dla Dorosłych w Bydgoszczy. 
Z trudem udało się Dyrekcji zakładu 
obsadzić wakujące miejsce wykła­
dowcy fizyki, repatriantem z Wilna. 
Zgodził się nauczać, choć jest profe­
sorem uniwersyteckim, lecz pod wa­
runkiem, że uzyska mieszkanie.

Dwa lata obozu pracy za szaber
BYDGOSZCZ. Komisja Specjał 

na skazała na wniosek Del. Bydg. 
na 1 rok obozu pracy kupca z To­
runia T. Czerniejewskiego, który 
jako właściciel sklepu maszyn do 
szycia trudnił się handlem przed­
miotami pochodzącymi z szabru, 

W czasie lustracji przedsiębior 
stwa stwierdzono, że Czerniejewski 
ma na składzie większą ilość to 
warów odnośnie których nie umiał 
podać źródła zakupu ani też nie 
posiadał odpowiednich faktur. Prze 
prowadzone dochodzenia wykaza 
ły, że Czerniejewski pełniąc czaso­
wo w 1945 r w Toruniu obowiązki 
kierownika Wydz. Śledczego MO 
miał możność wyszabrowania 
większej ilości maszyn różnego ro 
dzaju.

Charakterystyczna jest prze­
szłość Czerniejewskiego, który w 
latach 1912—1918 służył w armii 
niemieckiej, a podczas okupacji, 
-jui w 1940 roku wniósł wniosek o 
wpisanie go do tzw. drugiej li«ty 
narodowościowej. Komisja Spe 
ejalna orzekła również przepadek 
kilku maszyn do szycia oraz zna­
cznej ilości główek i części do ma 
szyn oraz innyeh towarów.

Surowy wymiar kary spotkał 
również Mirona Konopińskiego, z 
zawodu operatora filmowego, któ­
ry jako kierownik sklepu nr 33, 
Bydg. Spółdz. Spoż. przywłaszczył

sobie w czasie od października do 
czerwca 1945 r. kwotę zł 325.683 
Konopiński usiłował zrzucić winę 
na ekspedientkę tego sklepu Regi 
nę Volmuller, zarzuty te okazały 
się jednak kłamliwe, natomiast 
stwierdzono, że Konopiński prowa 
dził szeroki tryb życia, przebywał 
często w restaracjach, nos’ł 
pierwszorzędne garnitury, co wska­
zuje, że przy niskim stosunkowo 
wynagrodzeniu, musiał on mieć 
dodatkowe obfite źródło dochodów 
Działalność Konopińskiego, zasłu 
guje na surowe napiętnowanie, go 
dzi ona bowiem nie tylko w ogół 
zrzeszonych spółdzielni konsumen 
tów, lecz przede wszystkim dyskre­
dytuje ideę spółdzielczości, do któ 
rej w obecnych czasach przywiązu 
je się dużą wagę. Dlatego też 
wniosek o skierowanie Konopiń 
skiego do pracy przymusowej na 
okres 2 lat został przez Komisję 
specjalną w Warszawie zatwier­
dzony.

toM RMioiHih UKI!
BYDGOSZCZ (jf). W lokalu

OKZZ odbyła się konferencja kultu 
talno oświatowa, w której wzięli u- 
dział przedst. Prezydiów Z w Zaw 
czynnych na terenie m Bydgoszczy. 
Konferencja miała charakter infor­
macyjny.

P Wojciechowski. kier Wydz. 
Kult. Oświat przy OKZZ omówił 
rolę Komisji Kulturalno-Oświato­
wych przy Związkach Zawodowych 
oraz rolę świetlic, czynnych przy za­
kładach pracy.

W toku dyskusji omówiono szereg

zagadnień, dotyczących szerzenia o-
światy i kultury wśród najszerszych 
warstw robotniczych, oraz ich u- 
świadomienia społecznego j politycz­
nego. Współpracować w tym kie­
runku będą członkowie O K Arty 
stycznych Zw Zaw.. Zw. Zaw. Li­
teratów. Zw Zaw Pracowników 
Sądowych I Prokuratury oraz ZNP. 
Zaprojektowano szereg odczytów i 
imprez lotnych, obejmujących swym 
zasięgiem wszystkie komórki życia 
związkowego.

Wędrując po mieszkaniach krewnych

w Mn His. ni m mi nh
BYDGOSZCZ (re). Przed Sądem 

odpowiadała Starszak Ludwika, o- 
skarżona o popełnienie w przeciągu 
paru miesięcy kilku kradzieży na 
szkodę swoich krewnych i powino­
watych.

Starszak przybywszy do Byd 
goszczy odwiedziła swoich powino 
watych przy Al 1 Maja i prosiła ich 
o kilkudniową gościnę. której jej 
też udzielono Po paru dniach, ko

Czy wiecie co oznacza

|J|| skroi SOK
Ofiara ruchu ulicznego
BYDGOSZCZ (ea). W ub. piątek w 

godzinach popołudniowych 51-letni 
kolejarz Kazimierz Grzesiak zam Na 
Wzgórzu 33. jadąc rowerem z pracy 
dostał się na narożniku ulic Zygmun­
ta Augusta t Warszawskiej pod sa­
mochód

U przewiezionego do Szpitala Miej­
skiego kolejarza lekarz stwierdził 
ogólne potłuczenie.

(ea) Społeczeństwo orientuje się 
mniej więcej w działalności MO i 
innych władz bezpieczeństwa publ 
Nie wszyscy jednak wiedzą o istnie­
niu j działaniu na terenach kol 
Straży Ochrony Kolejowej — orga­
nizacji bezpieczeństwa określanej 
często lipidarnym skrótem SOK

Komenda oddziałowa SOK w Byd 
goszczy ochrania pięć rejonów: Byd­
goszcz, Bydg. -Wschód. Inowrocław, 
Piła i Więcbork Na stacjach poło 
żonych w wymienionych rejonach 
SOK zwalczyła już prawie zupełnie 
nielegalny handel produktami nie­
wiadomego pochodzenia i uczyniła

XLII Środa Literacka

Józef Maśliński o Czechowiczu
Środy literacki:’ organizowane 

przez Klub Literacko Artj -tyczny w 
Pom Domu Sztuki, nie zawsze posia­
dają charakter wieczorów autorskich 
lub prelekcyj w ścisłym znaczeniu 
tych słów. Ostatni występ krytyka i 
poety Józefa Maślińskiego byl do 
pewnego stopnia połączeniem wieczo­
ru recytacyjnego i wykładu omawia­
jącego twórczość Józefa Czechowi­
cza. wybitnego poety lat międzywo­
jennych W tej formie prelekcja na­
brała znamion gawędy na tematy li­
terackie, a wrażenie to spotęgowane 
zostało przez fakt, że prelegent osobi. 
ście znając-, postać pisarz, nie ogra­
niczył się ledynte dó podania biogra­
fii Czechowicza i zanalizowania jego 
twórczości lecz wtrąci! w treść pre­
lekcji sporo materiału anegdotyczne­
go szereg indywidualnych swoich 
inipresyj

Nic dziwnego że wyki ad Maśliń- 
skiego stal się dzięki temu miejscami 
więce’ mm-erami jednakże mniej u" 
danr ■ ■- z ■ w której prele"
ger ‘ '> -m UŻ- to i
hetonistą lub Recytatorem Ponieważ

Maślińskj był ponadto niedyspono­
wany, wywody jego nie miały tej 
precyzji, jaką słyszeliśmy w kilku po­
przednich Rego bydgoskich wykładach 
na tematy zaczerpnięte z poezji 
współczesnej. Również sylwetka Cze­
chowicza, poety o wybitnej indywi­
dualności i zdecydowanej linii twór­
czej, nie nabrała w półtoragodzinnej 
prelekcji Maślińskiego tej wyrazisto­
ści. Jaką bylibyśmy skłonni przypi­
sywać ternu poecie na podstawie ana­
lizy jego utworów Trudno się na 
przykład zgodzić z podaną przez pre­
legenta charakterystyką Czechowicza, 
jako pisarźa ślepo zapatrzonego w 
trwałe wprawdzie lecz już utarte 
schematy kulturalne Łatwo stwier­
dzić, że poeta ten miał także wysokie 
poczucie istotnych wartości społecz­
nych > byi co najmniei teoretykiem 
postępu ogólnoludzkiego

W sumie jednak mimo pewnej 
chaotycznoścj wykładu, wieczór po­
święcony Czechowiczowi byl imprezą 
połvteczn" l’i-f mer <rszechstrnn

nowe piSf -r'> tie 
ary. Alfred Kowalkowski

bardzo dużo w kierunku zapewnienia 
pasażerom porządku i bezpieczeń­
stwa ruchu.

Do poważniejszych osiągnięć SOK 
zaliczyć należy zlikwidowanie szaj 
ki złodziei kolejowych, którym 
przewodniczy! Dąbrowski Henryk i 
wyjaśnienie tajemnicy bocznicy ko­
lejowej .Rzeźnia"

Wyniki działalności SOK do paź­
dziernika br są bardzo poważne. 
Spośród 329 przestępstw wykryto 
246 wypadków, a 217 przestępców 
skierowano do właściwych władz bez- 
piczeństwa. Za przewinienia w ru­
chu pasażerskim ukarano 761 osób

Jeżeli chodzi o nasilenie prze­
stępstw w różnych miesiącach, to 
zanotowano w m. llpcu (65 — z cze­
go wykryto 55) W tym samym 
miesiącu 97 osób zostało aresztowa­
nych.

Podobnie jak praca innych orga­
nów bezpieczeństwa, tak i praca 
funkcjonariuszów SOK naraża ich 
na niebezpieczeństwo, czego dowo­
dem są wypadki zranień stróżów 
kolei Władze naczelne uznając za­
sługi SOK odznaczyły kilku jej 
funkcjonariuszów z referatu śled­
czego.

rĆ£ notatnika tepwd&ta}
(ea) Pożar przy ul. Podgórnej W 

nocy z 25 na 26 bm w mieszkaniu na 
drugim piętrze domu przy ul Podgór­
nej 7 skutkiem wypadnięcia z żelaz­
nego pieca rozżarzonego węgla zapa­
liła się ppdioga. Zarodek dużego pa 
żaru stłumiła Straż Pożarna Ogółem 
wypaliły się 2 m' podłogi

(ea) Znów kradzież motocykla W 
ub czwartek około godz. 21 skradzio­
ny został przez nieznanego osobnika 
motocykl marki DKW, własność p. 
Aleksandra Lewandowskiego, zam w 
P 'goszczy przy ul. Poznańskiej 10.

wszczęła dochodzenia w tej spra- 
j wie.

rzystając z nieobecności gospodyni, 
dziewczyna okradła ją i zbiegła. Po­
dobną kradzież popełniła Starszak 
przy ul Kaszubskiej, skąd skradła 
garderobę i obrączkę. Z kolei zło 
dzjejka zgłosiła się do kuzynów 
przy ul Zduny oznajmjaj'ąc im, iż 
przyjechała po lekarza i prosząc o 
pozwolenie zatrzymania się u nich. 
Gdy po kilku dniach zauważono kra­
dzież żywności wyproszono Starsza 
kowa z mieszkania. Odchodząc St 
okradła i tych krewnych Ostatnią 
kradzież popełniła nieuczciwa dziew 
czyna przy ul. Dworcowej

W śledztwie oskarżona nie przy 
znała sie do zarzucanych lei czy­
nów natomiast uczyniła t« w Są 
dzie St. została skazana tucznie 

miesięcy więzienia.

Samochód
. v oknie wystawowym

> i DGOSZ.CZ (zz). Do okna w 
wowego p. J. Chechlińskiego 

przy ul. Podgórnej wjechał samo 
■chód wybijając szybę wartości 9001) 
zł. Pozostawiony przez szofera 
Smolarka Floriana samochód za­
mierzał uczeń Jagodziński Stefan 
przesunąć, przy czym nie panując 
nad maszyną wjechał w okno wy 
stawowe.

Amerykańskie dary
Ha młodzieży bydgoskie!
W ub. sobotę Komisja PCK roz 

dała Kołom Szkolnym PCK dary 
młodzieży amerykańskiego CK w 
postaci apteczek podręcznych, przy 
borów szkolnych i higienicznych 
Uroczystość przyjęła podniosły 
charakter, a obdarowane Koła wy 
raziły swą wdzięczność sztachet 
nym ofiarodawcom.

Wycieczki do Łodzi
(ea) Ogólnopolska Wystawa Spół­

dzielczości Ogrodniczej w Łodzi 
trwa tylko do 15 listopada br Wy­
stawa o charakterze wybitnie dy­
daktycznym prezentująca różnorod­
ność płodów ogrodniczych i ich prze­
tworów. godna jest zwiedzenia. 
Wskazanem byłoby zorganizowanie 
dla zainteresowanych wystawą 
szeregu wycieczek zbiorowych. 
Ewentualni organizatorzy wycieczek 
winni zawiadomić o swym zamierze­
niu Komitet Wykonawczy Wystawy 
w Łodzi przy ul Żeromskiego 98 
(tel 172-39). podając dzień i godzi­
nę przybycia do Łodzi na dwłl ty­
godnie nrzę** -wycieczką. Wyc'eczkę 
Już ■> dwo solejowego poprowa­
dzi przewodnik.

Niestety! Już trzy miesiące szuka 
i prosi bezskutecznie. Dwa znalezio­
ne mieszkania przyznano osobie dru- 
.giej, a polecające pismo prezydenta 
MRN z rezolucją o natychmiastowe 
załatwienie, okryła warstwa kurzu 
zapomnienia

Rozumiemy ciężką sytuację mie­
szkaniową miasta. Lecz my młodzież 
dorosła, ucząca się mimo trudności 
piętrzących się na każdym kroku, 
mamy także prawo żądać, aby i na­
sze położenie zostało docenione. Pro­
fesor zajmuje z rodziną jeden wypo-
życzony pokoik, t nie mogąc dłużej 
w tej sytuacji pracować, postanowił 
przenieść się do innego miasta. Musi 
to uczynić nie chcąc dopuścić do zni­
szczenia dorobku naukowego kilku­
nastu lat.

Jesteśmy u progu matury. Okres 
gorąrzkowej pracy. I teraz mamy 
ją przerwać z powodu braku wykła­
dowcy?

Na to zgodzić się nie możemy, bo 
nikt go nam nie zastąpi. Zp dużo już 
czasu straciliśmy wskutek minionej 
wojny, dalsze marnowanie go byłoby 
zbrodnią wobec Państwa.

Uczymy się z zapałem, aby móc za­
jąć stanowiska, na których przyczy­
nimy się do odbudowy zniszczonej 
Ojczyzny.

Wierzymy, że Urząd Mieszkaniowy/ 
wyjaśni tę sytuację, przez przydzie­
lenie odpowiedniego mieszkania, a u- 
zyska tym wdzięczność całej młodzie­
ży uczącej się.

II klasa Liceum Mat. Biz. 
Państwowego Gimnazjum i Liceum 

dla Dorosłych w Bydgoszczy.

«.u:iaTił4a4ii
Wydz. Apr. i H. m. Bydg. wzywa 

wszystkie komitety dom. do przed­
łożenia w tut. Wydz. pok. 11 w 
term, od 28 do 31 bm. kart mleczu. 
„D“ z sierpnia br. pos. ode. nr 10 
wraz i w ykazano mieszkańców, na 
podstawie których pobrano powyż­
sze karty dla ich ostemplowania. 
Na ode. 10 kart „D“ z sierpnia po 
uprzednim odsteńiplowaniu przez 
Wydz. Apr. i H., spółdzielnie: Bydg. 
Spółdz. Spoż (Dworcowa 23. I ptr.) 
i Spółdz Prac. Miejsk (Pomorska 
60) wydawać będą bieliznę dziecię­
cą od 28 bm do 6. 11. br Spółdziel­
nie rozliczą się w nieprzekraczal­
nym terminie do dnia 8 11. br. 
pok. 6.

Wydz. Apr. i H. w Bydg. komu­
nikuje, że zarejestrowani pos kart 
opał, mogą pobrać od 28 bm. po 
150 kg węgla lub brykietów na 
kup. „B“ dołączając ode. 37 karty 
żywn. I kat. prac z sierpnia br wg 
poniższych wyt, Na składzie 
Sehlaak Dąbrowski (Ks. Skorupki 
33) zaJ-ejęstr, pos kari opał, któ- 
rzj dotychczas nie pobrali opału. 
Na składzie „Petów" (Świecka 14 
i Ks. Skorupki 33) za rejestrowani 
pos. kart opałowych, którzy do­
tychczas nie pobrali opału Na 
składzie „Samop. Chł." (Nowo­
dworska 69) od nr 501—l()O0. Waż­
ne .są numery rejestr, danego skła­
du. Wobec licznych interpelacyj 
tut. Wydz. wyjaśnia, że niezareje- 
Btrowani na składach opał pobiorą 
opał na podstawie ogłoszenia w 
term, późniejszym. Ponadto Wydz. 
Apr. i H. komunikuje, że wszelkie 
zakłady opieki spot, znajdujące się 
na terenie m Bydgoszczy mają 
zgłaszać zapotrzebowanie na opał 
do Miejsk, Wydz. Apr. i H a me do 
Min. Pracy i Op. Spoi podając 
ilość grzejników (pieców) wzgl. 
ilość podopiecznych, gdy chodzi o 
opał dla stołówki.

(ea) Złodzieje w magazynie PKP. 
W dniu 24 bm z magazynu w arszta­
tów PKP skradzione zostały 'tery 
przenośne piece i rożne narzędzia.
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No Zachodzie
bez zmian

(Ciąg dalszy na str. ^G-ej) 
800 kalorii na tydzień, jeżeli nawet 
obecnie niemieccy obywatele otrzy­
mują 1450 kalorii, a Polacy oczeku­
jący na wyjazd do Ojczyzny 1100 ka­
lorii na dzień.

Kolejno zwiedzający przeszli na 
drugie piętro tegoż samego domu. 
Na komendę niemieckiego majora — 
baczność — mieszkańcy tego piętra 
zastygli w bezruchu koło swoich łó­
żek Wszystko tu przypominało ko­
szary wojenne. Na łóżkach numery 
i tabliczki z nazwiskami, obok nich 
szafki nocne. Dużo walizek, gazet 
i książek. Na szafce kapitana Schi- 
lingera leżała książka Hitlera .Mein 
Kampf", obok, prawdopodobnie u 
lotnika, stał portret Goeringa. Ko­
respondenci odprowadzani • zacieka­
wionym wzrokiem przechodzili 
wzdłuż szeregu oficerów, lotników, 
czołgistów, artylerii, piechoty i ma­
rynarki. Na podanych -wprzód pier­
siach widać było szereg medalów i 
krzyżów za stoczone walki. Mimowoli 
przychodziły na myśl zburzone mia­
sta i tysiące pomordowanych w Maj­
danku i Oświęcimiu. Polowe mundu­
ry i ciężkie podkute buty w których 
.naród panów" szedł na podbój świa­
ta znikły Przed wycieczką dzienni­
karzy stali panowie w świątecznych, 
eleganckich ubraniach, które raziły 
w oczy, przyspieszały bicie serca i ka­
zały mimowoli zaciskać ręce w pię­
ści.

Baraki dla kobiet mało się różniły 
od pozostałych. Na podany rozkaz 
Niemki z sprawnością starych żoł­
nierzy przyjęły zasadniczą postawę. 
Na twarzach ich nje było widać śla­
du smutku i beznadziejności.

Po wyjściu ną podwórko zwiedza­
jących spotkał angielski pułkownik, 
główny komendant Obozu Nr 1.

— Jak się zachowują zamknięci — 
zapytano go.

— Bez zarzutu.
— A jaki będzie ich dalszy los?
— Ja bym osobiście rozstrzelał ich 

• wszystkich — powiedział pułkownik 
— i po chwili milczenia zakończył 
— lecz pilnuję ich tylko i ochraniam. 
O ich losie zadecydują wyższe wła­
dze i angielskie prawo.

W chwili, gdy odjeżdżający kore­
spondenci wsiadali do samochodu, 
dobiegły ich słowa niemieckiej pio­
senki, bardzo podobnej do wojennego 
marszu.

W czasie pobytu dziennikarzy w 
Liineburgu zaszedł interesujący wy­
padek Mianowicie Anglicy znaleźli 
za miastem kilka mogił, w których 
pochowani byli obywatele sojuszni­
czych państw, rozstrzelani przez 
Niemców. Właśnie w ten dzień miał 
się odbyć pogrzeb ofiar, na który 
przyszły tłumy ludzi, a w tej liczbie 
i około tysiąca Polaków. Trumny 
opuszczali do mogiły Niemcy. 1 na­
gle wśród Polaków rozległ się 
okrzyk

— Przecież to jest Kurt Koch, ko­
mendant z Łodzi.

Zdenerwowani Polacy rzńcili się w 
kierunku Niemca Uspokojono ich, 
a Kochem. zastępcą komendanta 
niemieckiego obozu w Radogoszczy 
pod Łodzią, zaopiekował się angiel­
ski oficer

Opracował Edro

Z wędrówek po krainie wielkich skarbów i tysięcy dymiących kominów (1)

Specjalny wys­
łannik „IKP* 

na Śląsk Opolski 
pisze:

W Opolski zawsze wierny Polste!
Matka Boska Częstochowska w herbie miasta Gliwic — 

Niedoszła stolica państwa zjedn. narodów słowiańskich
skich Manfeld, gli.wiczanie ślubo­
wali odbywać coroczne pielgrzym­
ki do Częstochowy, o ile Bóg po­
zwoli przetrzymać oblężenie. I o 
dziwo! — gdy wszystkie sąsiednie 
miasta padły, Gliwice ostały się. 
Na tę paęiiątkę rajcy miejscy po­
stanowili zmienić herb miasta, 
który oprócz dotychczasowej baszty 
i półorła piastowskiego posiadł ja­
ko nowość wizerunek Matki Bo­
skiej Częstochowskiej. Do dziś gli- 
wiczanie wspominają o innym 
wielkim dniu w historii miasta, 
kiedy król Jan Sobieski, jadący na- 
odsiecz Wiednia, zatrzymał się w 
Gliwicach i przenocował w klasz­
torze. Wtedy to w klasztorze, jak 
głoszą utrzymane do dziś zapiski 
klasztorne, odbył się chrzest dwóch 
mahometan i orszaku królewskie­
go. Rodzicami chrzestnymi neofi­
tów byli wybitni obywatele gli­
wiccy.

W Gliwicach istnieją jeszcze inne 
zapiski, świadczące chlubnie o 
wierności mieszkańców dla Polski. 
Otóż król pruski Fryderyk Wielki 
zakazał pielgrzymek do Częstocho­
wy ze względu na ich polską tra­
dycję. W czasie wojen napoleoń­
skich Gliwice witały entuzjastycz­
nie przechodzące przez miasto 
ne wojska polskie.

Polskość Gliwic w świetle 
dokumentów historycznych 
niezaprzeczalna. Obecnie Gliwice 
tworzą nową historię polską, zaj­
mując centralne miejsce wśród 
wielkich hut i odlewni odrodzonej 
Polski. Jak potężny już dziś jest 
dorobek przemysłu Śląska Opol­
skiego. wśród którego Gliwice zaj-

Gliwice, w październiku tąd Śląsk dzieli los państwa pru­
skiego.

Zdołano co prawda przekreślić! 
panowanie polskie na ziemi ślą­
skiej, nie zdołano jednak zakuć w ' 
kajdany ducha polskiego. Ziemię i 
gliwicką reprezentował w Reichs 
tagu nie Niemiec, lecz Polak — ks. 
Jankowski, uzyskując w walce z 
kontrkandydatem z katolickiego 
Centrum 53,5 proc, głosów. Wieś 
w powiecie gliwickim, według urzę­
dowego spisu niemieckiego z 1910 
r„ była polska w 76 proc. Miasto 
Gliwice liczyło wówczas 14,7 proc. 
Polaków. W plebiscycie górnoślą 
skini, Gliwice miasto i powiat dały 
Polakom 53.000 głosów. Niemcy 
dzięki masowemu ściągnięciu „Gór 
r.oślązaków11 z całego terenu Rze-' 
szy i umiejętnemu fałszowaniu list 
plebiscytowych (martwe dusze!) — 
zdołali zebrać na siebie 58.000 glo- 

Gliwice pozostawiono nrzy 
sech, a wraz z ziemią gli­

wicką potężny przemysł hutniczy"' 
i węglowy,

Gliwice, aczkolwiek lezące w 
swych minionych wiekach na ubo­
czu wszelkich szlaków i wypad­
ków historycznych, raz jeden w na 
szych dziejach odegrały rolę wiel­
kiej stolicy i były świadkiem wy­
darzeń na europejską skalę. Oto 
17 kwietnia 1430 r. zdobywa Gliwi 
ce bratanek króla polskiego Wła­
dysława Jagiełły, książę Zygmunt 
Korybut litewski. Sprzymierzeńca 
mi księcia byli wtedy husyci, Ks. 
Zygmunt utrzymuje się. w Gliwi­
cach cały rok, rozpuszczając swe 
wojska po całym Śląsku. Przez pe­
wien czas zamierza Zygmunt Ko­
rybut' stworzyć jedno wielkie pań 
stwo zjednoczonych narodów sło­
wiańskich ze stolicą w Gliwicach.l 
Państwo to miało być siłą przeciw 
stawną zagrożonych przez Niein 
ców narodów słowiańskich. Jed­
nakże niepowodzenia dyplomatycz 
ne na dworze polskim oraz wojen 
ne wyprawy zniweczyły te ambitnej 
plany pierwszego a niedoszłego ' 
twórcy bloku narodów słowian ' . 
skich.

O wielkim przywiązaniu gliwi-| 
czan do wiary katolickiej i łącz j 
ności z resztą Narodu Polśkiego 
świadczy dobitnie fakt, że gdy w! 
czasie wojny 30 letniej miasto oble-j 
gał luterański generał wojsk duń |

Gdy wielkie miasta Polski leżą 
w gruzach i mozolnie odbudowują 
się z ruin, gdy szkielety Warszawy, 
Poznania, Gdańska, Wrocławia, 
Grudziądza i tylu innych miast 
polskich przerażają nas swym o- 
gromem i potwornością, Górny 
Śląsk i Śląsk Opolski dzięki genial­
nemu okrążeniu stratagicznemu 
całego Śląskiego Zagłębia Przemy­
słowego w czasie pamiętnej ofen­
sywy styczniowej wyszedł ze stra 
sznej tej zawieruchy prawie niena­
ruszony, Dziś oba Śląski zespolo - 
ne w jedną całość gospodarczą i 
polityczną, tętnią życiem, kominy 
dymią, maszyny warczą, a pot 
ludzki w hutach i kopalniach leje 
się obficie. Niebo zaciemnione jest 
gęstą powłoką dymu z tysięcy ko­
minów i niezliczonych, wiecznie 
płonących hałd. Słońce z tru­
dem przebija się przez grubą zasło­
nę dymną. Po kilku godzinach jaz­
dy -samochodem ua takiej np. tra­
sie, jak Katowice — Chorzów — 
Bytom — Zabrze — Gliwice — je­
steśmy mocno umorusani i robimy 
wrażenie „czarnych Piotrusiów11 
Brudny osad z kominów i hałd wci- 
iska się wszędzie. Nawet zamyka­
niem okien w domach mieszkal­
nych nikt nie uchroni się przed tym 
niepożądanym gościem. Jedynie 
wodą i mydłem walczyć można 
skutecznie z „chorobą śląską11, o ile 
nie weżre się ona głębiej i nie za­
atakuje dróg oddechowych.

W tej chwili główną uwagę ścią­
gają na siebie Gliwice, wielki, no­
wocześnie rozbudowany ośrodek 
śląskiego przemysłu hutniczo-wę- 
glowego, a ściślej powiedziawszy 
— Wielka Wystawa Przemysłu 
Śląska Opolskiego, ilustrująca po­
dziwu godny dorobek Pierwszego 
roku pracy polskiego inżyniera i 
robotnika na odzyskanej prastarej 
ziemi Piastów Opolskich.

Gliwice, to stare miasto śląskie, 
magdeburskie otrzymało 

w połowie XIII wieku, 
panowania księcia opolskie- 

W 
XIV wieku Gliwice były stolicą 
książęcą. Rządzili miastem kolejno 
-ks. Kazimierz Opolski, ks. Konrad 
Oleśnicki i ks. Przemko Cieszyński. 
W 1492 r. król Władysław Jagiel­
lończyk jako suweren śląska oddał 
ziemię gliwicką ostatnim tutejszym 
Piastom, tj. Mikołajowi 
wi Opolskiemu. Po ich 
ności, w drodze spadku 
wieka dostała się pod 
austriackich Habsburgów. Austria­
kom w wojnie 7-letniej odebrał 
Śląsk wraz z Gliwicami król Fry­
deryk pruski, ten sam, który doko­
nał pierwszego rozbioru Polski. Od-

Prawa 
iuż 
za 
go Władysława Piastowicza.

i Hanuszo 
bezpotom 

ziemia gli- 
panowanie

sow.

licz-

tych 
jest

Romon Terlecki

Gdynia w październiku.

List małego Jasia

tydqbij uit mama
Poznań, 18. 10, 1946 r.

Kochany Kurierku!
Moja mama należy do bardzo za­

radnych istot. Babcia (mama ma­
my) mówi, że ma córkę ze złota i 
gdyby nie ten safanduła (niby ta­
ta), to żylibyśmy sobie dziś bez 
trosko. To dobrze, że mamy ma­
mę, bo dzięki mamie mamy miesz­
kanie, tata posadę, a ja chodzę do 
szkoły.

Ja nie wiem, jak tam jest wła­
ściwie, ale tata przecież uczciwie 
pracuje od ósmej rana do trzeciej 
po południu, jada jak Pan Bóg 
przykazał obiady w stołówce u- 
rzędniczej i nawet przez pewien 
czas zrezygnował z gazety, aby tyl­
ko wydawać jak najmniej. Ale ja 
wiem: tyle, to ja się orientuję: ko­
biety (mama i babcia) chciałyby, 
aby tata zarabiał 30 tysięcy mie­
sięcznie, bo wtedy mamie wystar 
ezyłoby na trwałą ondulację, co 
Miesiąc nową syknie itd. Ale jak

tata, może tyle zarobić, skoro urzę­
dnikowi płacą 5 tysięcy?

Jeżeli jednak chodzi już o praw­
dę, to rzeczywiście... gdyby nie 
mama... Przede wszystkim, kiedy 
się tata dowiedział, że będzie mu- 
siał płacić za mnie w szkole, to za­
klął szpetnie i powiedział, że mia­
ło być bezpłatne nauczanie, a po­
nieważ nie jest, to mnie odbierze 
ze szkoły i basta Ale mama po­
wiedziała, że nigdy i że będzie za 
mnie płaciła. No i odtąd tak jest.

A potem... Potem z tymi przy­
działami odzieżowymi z UNRRA. 
Nie miałem płaszcza, ani trzewi­
ków i rzeczywiście był prawdziwy 
kłopot. Tośmy nagadali tacie, że­
by koniecznie starał się, złożył po­
danie i poszedł, gdzie trzeba, i nie 
trzeba. Tata przyrzekł, że dobrze, 
podanie napisał, poszedł gdzie trze 
ba i w rezultacie z podania nic nie 
było. A wiesz, Kurierku, dlacze­
go? Bo nie poszedł tam, gdzie nie

mują pierwsze miejsce, tego dM 
lepszym dowodem wspaniałe zor­
ganizowana Wystawa Prze my stal 
Śląska Opolskiego, o której imm*- 
sz.eniy osobno.

KAZIMIERZ MAŁYCHA

wielkiej rewii mody, jaka odbyta 
w berlińskim Klubie Czerwonego 

żonom amerykańskich woj-

Na 
się 
Krzyża, 
skowych bardzo podobał się kostium
sportowy wzorowany na bawarskim 
stylu ludowym. Nie można powie­
dzieć, aby Amerykanki przeszyły do­
brym gustem w tym wypadku, bo my 
mielibyśmy tylko jedno określenie: 

„echt deutsch".

tta W^&azeżu.
Gdynia w październiku. (czekając wezwania słanęli w pierwszych
Pierwszymi, którzy wyszli na boisko dniach do odpowiedzialnej i niewdzię- 

w pierwszych dniach wyzwolenia Wy- cznej pracy i w sierpniu 1945 r. zorgani- 
•_/: _ ■■ , 

zdewastowane boiska, brak bramek, roz- trwają do dnia dzisiejszego beż przerwy 
: sobie sprawę, że spełniając rolę arbitrów tak często i nie­
polskiego i źe po słusznie nie raz krzywdzonych przez 

'6-letniej przerwie, spowodowanej okruł- fanatycznych kibiców klubowych, 
ną wojną należy rozpocząć racjonalną i Ludzie ci nie zrażają się tym, jednak 
pracę od podstaw . (mając na względzie li tylko dobro

Nastąpiła reaktywizacja klubów przed- i rozwój sportu, w pracy swej dążą nie- 
i i tak: Gedanii z inicjały- złomnie do podniesienia poziomu lego 

znanego działacza sportowego Gdań pięknego spy. tu.
ska p . Federa, Wisły w Tczewie .ze i Wydział Sędziowski liczy obecnie 20 
swym przedwojennym prezesem prof, osób, którym przewodniczy p. Terlecki, 
Guzińskim, Kolejowego K. S. Unia a zorganizowany w dniach 24, 25 i 26 b. 
w Tczewie, na czele którego stanął' p. m. kurs kandydatów napewno powięk- 

, Kolejowego K. S. Grom 
z prezesem mgr. Hełczyńskim, 

(Gryfu w Wejherowie z inicjatywy p. 
Krzemińskiego, przedwojennego działa­
cza na tamtejszym terenie, Wejhero-: 
wianki w Wejherowie z inicjatywy p.

i oraz W. K. S. Flota w Nowym 
na którego czele stanął kpt. 

Skorupski.
W dalszym ciągu powstaje cały sze-

| brzeża byli piłkarze. Nie zważając na zowali Wydział Sędziowski, w którym

Spoczęli treningi,zdając 
są pionierami sportu f

II wojennych
IIwy znaneę

trzeba. Mania się zdenerwowała ijj 
powiedziała, że ona to załatwi i —y„ ------- ,
proszę: gdyby nie mama, do dzi OlDrązkowski. 
siaj nie miałbym ani płaszcza, ani|||w Gdyni z 
bucików. A tak mam nie tylko to,i 
ale także ubranie, bieliznę i mama| 
na dodatek dostała dla 
tro.

Słyszałem, że kobiety 
dniejsze i to chyba jest

Bo, gdyby nie mama, to ja niejjreg nowych klubów w Gdańsku: Pło- 
iak bvśmv związali koniec!mień' kolejowy K. S. dzisiejszy Bałtyk, , _ , ----  .. ..
■I : । IW. K. S. 16 Dyw., K. $. BOP dzisiejsza zarządzeń Zarządu Okręgu a nawet do-

Z początku, to się <le ■|(_ecfrjar Milicyjny K. S. dzisiejsza Pogoń, puszczali się do zakulisowych niespor- 
wymawiała tacie, ^e|-w Pelplinie K. S Pelplin, w Elblągu M. towych intryg. V/ c' -i-i kadencji usta-

siebie fu

są zara- 
prawda.

|[ AAelcera 
|| Porcie,

wiem, 
z końcem. 1 
nerwowała, wymawiała tacie, 
„taki mężczyzha do niczego" 
Ale później postanowiła sobie, że| 
sama będzie pracowałf i że na 
pewno zarobi więcej od taty.

— Kobieta jest dziś równoupra­
wniona, może głosować, więc i mo 
że pracować. No i przy twojej pen­
sji jest to po prostu konieczne.

Przekonałem się, że mama, co 
powie, to musi zrobić. Wprawdzie 
jeździ stale i dlatego sarni z tatą 
gotujemy sobie obiady, ja 
podarte skarpety i koszule, 
cie to już mówić nie chcę.

No, ale mama pracuje. I 
bia trzy razy więcej, niż tata.

Gdyby nie mama, to skazani by 
libyśmy na to, że trzeba by wy­
żyć $ „głupich11 pięciu 
ty. Wprawdzie, gdyby 
pracowała, to może ja 

i czyste koszule,

szy kadry sędziów.
Powołany w styczniu rb. przez Wal­

ne Zebranie na stanowisko prezesa 
znany działacz sportowy z terenu lwow­
skiego mjr Sroka w ciągu kadencji 
ustąpił, nie mogąc się pogdzić ze sta­
nowiskiem wręcz wrogim niektórych za­
rządów klubowych w odniesieniu do 
władz piłkarskich, którzy nie zdając 
sobie sprawy do jak trudnych i waż­
nych zadń powołany jest O. Z. P. N. 
utrudniali pracę przez niewykonywanie

itd

mam 
(.) tn

całe

IK. S. Syrena, w Sopocie K. S. Skra i M. pili również przewedn. Wydziału Gier 
K. S. Sopot. ' Dyscypliny Konieczka i kilku członków

Mgr. Skowroński, mjr Sróka, Olejnik (tegoż Wydziału i
Ikpt. Augustyniak, Szymanowski — to nowski. Niemiła atmosfera jaka zapano- 
ci, którzy pierwsi zainicjowali zorganizo- wała w ostatnich miesiącach oczyszczo- 
wanie Okręgowego Związku Piłki Noż- na została zupełnie w dniu 20 bm. 
jnej w Gdańsku i już w lipcu 1945 na na Nadzwyczajnym Walnym Zebraniu 
zebraniu organizacyjnym powstały wła- a ponowny wybór mjr. Sroki na stano- 
dze piłkarskie Wybrzeża z prezesem (wisko prezesa jest dowodem jego po- 
mgr. Skowrońskim na czele. Podkreślić 
należy z całym uznaniem, że wymienie­
ni,nie bacząc na piętrzące się trudności 
jak brak lokalu, funduszów i f. p. z ca­
łym poświęceniem przystąpili do bardzo__ .... ------- ------ , -----------
trudnego zadania, z którego wywiązali starań by szeregi oiłkarzy Wybrzeża 
się doskonale, czego dowodem dzisiej- stanęły 
iszy stan piłkarsłwa na Wybrzeżu, który 

je dobrze zorganizowanych 
50 drużyn. Mistrzostwa Wybrzeża 

(rozpoczęły się już we wrześniu 1945 i.

Ii stały na niezłym poziomie wyłaniając
w roku 1946 mistrza A Klasy K. S. Ge- Lechia, Wisła Bałtyk i W K S. 16 Oyw. 
idanię, klub o starej tradycji, który ■ Pierwsze

' Dyscypliny Konieczka i kilku członków 
sekretarz Szyma-

pularności wśród piłkarzy Wybrzeża 
i daje rękojmię, że to co zostało zbu­
dowane z takim trudem i wysiłkiem 
nie pójdzie na mama i nowo wybrany 
zarząd napewno dołoży wszelkich

. .— ,
zar-a- wykazuj-

| (około 5(

tysięcy ta I 
mama nie| 
bym miał!

ale cóż to 
potęgi pi.-~|

Mały Jasie 
(Poprawił Tadeusz M.)

w rządzie czołowych drużyn 
piłkarsłwa polskiego.

Mistrzostwa Klasy A na rok 1947 już 
zostały rc nczęie — osiem drużyn sta­
nęło do w, ’ l o prymat piłkarski Wy­
brzeża: Gedania, Grom, Po—Unia,

rozgrywki już wykazały, że 
pierwsze miejsce ozegra się 
trzema drużynami Gedanig, 
i Lechią. Wyniki Lechii z Unią 
Wisłą 10 : 1 po'wierdzaja do-

jj chlubnie zapisał się w karłach historii! walka o 
,1 Gdańska przedwojennego i kfóry mimo i między

-i_____... ki:____ x... I r*________

IBwytrwał i ’ ’ ' , '
lljącym miejscu, stając się rzykładem 
iiidla innych.
III Wyrńie.nić tu również należy sędziów . .
lljpiłki nożnej Kukuckiego, Olszewskiego :a odebranie sobie stanowiska mishze
-•Kalinowskiego i Terleckiego, którzy nie Wybrzeża.—

szykan i represji ze strony Niemców |Gromem 
i dzisiaj jesł znowu na przodu-- 9 : 1 i z 

skonała formę fej drużyny i są syqna- 
em dla Gedanii, która powinna wytężyć 

v"-y'łkie swoje siły by nie pązwolić
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Zapomniane miasto
GWLMMUĄDZ, w październiku

Województwo Pomorskie nie jest 
niestety specjalnie faworyzowane w 
ogólnopaństwowych planach inwe­
stycyjnych, kredytowych, elektryfi­
kacyjnych i innych podobnych ak­
cjach urzędowych. Możemy nawet z 
uzasadnionym żalem a jednocze­
śnie z pełnym poczuciem odpowie­
dzialności twierdzić, że ziemia po 
morską, jąk dotąd nie posiada odpo- 
wiednego obrońcy interesów wśród 
sfer rządowych. W tym zakresie in­
teresy Warszawy, Wybrzeża, a tak­
że ostatnio Wielkopolski znajdują 
zawsze we właściwym momencie 
swoich, znacznie bardziej czujnych 
rzeczników. Opieka ta wyrażą się 
W następstwie w konkretnych cyf 
rach odbudowy 1 budowy fabryk,- 
sieci drogowej j elekbryeenej, w do 
taojaeh na cele opieki społecznej, 
kulturalnej, sportowej i inne. I nic 
w tym dziwnego ani złego, bo prze­
ważnie tak bywa, że trudno zapom­
nieć o tych, którzy często i skutecz­
nie dają znać o sobie.

Jedli już tak jest, to nie oznacza 
to, byśrny się mieli z tym stanem 
zawsze pogodzić. Przez woj. Po­
morskie prowadzi główny szlak ko­
munikacyjny ku naszemu wybrzeżu. 
Co jak co, ale drogi i arterie komu­
nikacyjne oraz sieci elektryfikacyjne 
iniiiwmmiiiiiiiiniiiiiiiniii 
ty/Tj. O^dtlieA}. W drobnej 
części nakładu, peeez niedopatrze­
nie dołączano w dodatku manfahn 
do artykułu pt. „Gdynia symbo­
lem buntu ' część felietonu pt. „Jaj­
ko Kolumba** nie zaopatrując go w 
tytuł. Za powyższe niedopatrzenie 
bardzo PT. Czytelników przepra­
szamy.

dziemy o nim pamiętać. Mimo o- 
gromnego zniszczenia ludność zaka­
sała rękawy. Uprzątnięto całkowicie 
miasto z gruzów. Odbudowano prze­
mysł z ruin w nieprawdopodobnie 
szybkim czasie. Największa fabryka 
maszyn rolniczych zatrudnia już 
znowu 700 pracowników. Duża fa­
bryka odlewów i przyborów żeliw­
nych już przygotowuje się do eks­
portu. Przemysł gumowy pracuje, 
podobnie jak zakłady ceramiczne i 
papowe.

A jednak istnieje jedna, jedyna 
i nieprzebyta dotąd trudność w tym 
mieście Jest nią brak kapitału 0~ 
biegowego — brak kredytu dla fa­
bryk, uruchomionych z dużym samo­
zaparciem, brak kredytów dla mia­
sta, pozbawionego dochodowych 
przedsiębiorstw miejskich, brak 
kredytów dla jedynej w tym mieście 
spółdzielni budowlanej, której grozi 
zawieszenie działalności nie wsku­
tek braku praey w mieście do poło­
wy zniszczonym, lecz wskutek bra­
ku zleceń i kredytów na odbudowę. 
A w dodatku brak mostów, zniszczo­
nych całkowicie podczas działań wo 
jennych, powoduje' zaporę trudną 
do przebycia, ode j na wprost miasto 
od zaplecza i świata. I nic nie wska-

muszą na tym odcinku szlaku być 
nowocześnie i odpowiednio sprawne. 
O te musimy się upominać głośno i 
uporczywie, aby fala kredytów oży­
wiająca kraj nie zamieniła się na 
naszej ziemi znowu tylko w strumie­
nie i strumyczki. Nie możemy do­
puścić do tego, by w tym właśnie 
względzie stawiano nas na dalszym 
miejscu.

Ludność pomorska zdała i zdaje 
egzamin dojrzałości gospodarczej na 
wszystkich bez wyjątku odcinkach 
swej działalności. W tym zakresie 
Rząd nasz się na niej nie zawiódł 
w przeszłości i z -pewnością nie za­
wiedzie w przyszłości. Trzeba je­
dnak spodziewać się pewnego odgór­
nego uznania dla jej wyrobienia spo­
łecznego J gospodarczego, dla pra­
cowitości i solidarności ludności po 
morskiej.

Nie mamy, tutaj na myśli pięk 
nych słów i pochwał. To jest dobre na 
święta i obchody, a tymczasem po­
trzeba nam na ęodzień ośrodków 
realizacyjnych, potrzeba kredytów, 
by odnawiać drogi, ełektryfikoWać 
wsie, odnawiać dachy, odbudowy­
wać mosty 1 fabryki, bo zaległej 
pracy jest dużo, bardzo dużo. I rę­
ce palą się do tego, by zadania te 
wypełnić solidnie i wytrwale — 1 
z pewnością lepiej, niżeli w wielu 
innych okręgach Polski.

Zdaje się, że najbardziej zapom 
nianym miastem Pomorza jest Gru­
dziądz Miasto to, mające 700 lat 
istnienia i różnych przeżyć za sobą, 
ucierpiało ciężko podczas walk z o- 
fcupantem. Przeszło 5O’/o miasta U- 
legło całkowitemu zniszczeniu. W 
tym zakresie jest' to po Warązawie 
1 Poznaniu trzecie z rzędu miasto 
najbardziej zniszczone. I wydawało­
by się, że w tej też kolejności bę­

W i wrawis Biiiwń iitonków PSL
za kontakty z WIN’em

WARSZAWA (PAP dr). W Gło­
gowie aresztowano wiceprezesa po 
wiat owego zarządu PSL, Michała 
Izydorczyka za szpiegostwo na 
'rzecz Niemiec, We wsi Legardzie, 
gm. Lucien w woj, warszawskim 
aresztowano członka zarządu wo­
jewódzkiego PSL, Szymkiewicza 
za wydawanie Niemcom zaświad 
ezenia, te są Polakami, jak również 
za nielegalne posiadanie broni.

Ż.+p.

Wilhelm Przelaskowski
Kpt. b. 56 pp. w Krotoszynie 

zginął w wieku 40 lat śmiercią tragiczną we Włoszech w dniu M. X. 45r 
pozostawiając żonę I córeczkę.

Nabożeństwo żałobne w pierwszą rocznicę śmierci odbędzie się 
w dniu 28. X. 46 r, o godz. 8.30 w kościele garnizonowym wo Wrzeszczu 
przy ul. Matejki o czym zawiadamia 
2218r ftodslna

zuje na to. by ludność i gospodarką 
walczyły skutecznie o uzyskanie je­
dnego choć mostu przez Wisłę. A 
szerszy ogół 1 kraj cały nic nie wie 
o tych . dotychczasowych osiągnię­
ciach miasta i nikt nie pomaga w 
przypomnieniach tego dumnie nad 
Wisłą rozciągłego a prawdziwie 
•zapomnianego miasta.

Grudziądz, jak żadne inne miasto 
pomorskie, jest dzló niejako symbo­
lem Pomorza. Pełno w nim chęci 
działania, pełno samozaparcia 1 wy­
trwałości, ale brak tego, który by 
zaczarował i skierował ożywczą falę 
kredytową ku brzegom tego zapom­
nianego miasta.

Dr D. J. Tjlgner

W pew. błońskim aresztowany 
został wiceprezes Powiatowego Za­
rządu PSL w Mszczonowie, Józef 
Mikołajczyk. Mikołajczyk przy 
rozdziale drzewa budulcowego na 
skrypty dłużne rolnikom, pobierał 
bezprawnie opłaty za przydzielone 
drzewo i przywłaszczał sobie pie­
niądze,

WARSZAWA (PAP-dr), W zwią 
zku z szerzonymi insynuacjami 

wokół aresztowań niektórych dzia­
łaczy PSL, PAP dowiaduje się z 
kół miarodajnych, te:

W Krakowie aresztowano re­
daktora tygodnika „Piast" — 
Puczka, u którego znaleziono wiele 
kompromitujących materiałów, 
świadczących o jego aktywnym 
powiązaniu z nielegalnym podzie­
miem, oraz zastępcę sekretarza 
NKW PSL, Mierzwę, który utrzy­
mywał łączność PSL z WIN em. 
Aresztowano również Bagińskiego 
za wydawanie nielegalnego biule­
tynu PSL, który treścią i tonem 
nie odbiegał w niczym od nielegal­
nych. wydawnictw podziemia i był 
szeroko kolportowany w kraju.

Natomiast aresztowanie redakto­
ra „Gazety Ludowej", Augustyń- 
skiego, o którym prasa już donosi­
ła, nie pozostaje w związku z dzia­
łalnością wyżej wymienionych 
działaczy PSL-owskich i nosi zgo­
ła odmienny charakter. Wkrótce 
wszystkie te aresztowania znajdą 
swój epilog w publicznych rozprar 
wach sądowych.

W najbliższych dnlaeh odbędzie 
się proęes nad mordercami śp. Śct- 
blorka.

Aromaty owocowe
)la przemysłu spożywczego

F ka aromatów owocowych 
Ixxkk, Sródmieisks 22, tal. 200-32 

1833,

PAŃSTWOWA AGENCJA DRZEWNA 

..łMGfB" 
ODDZIAŁ GDAŃSK - GDYNIA 
ul. Świętojańska 44, tel. 221-83 

posiada zaopatrzone w

Materiały budowlane 
i stolarskie ...

składy w Gdyni, Sopocie, Wrzeszczu, 
Gdańsku,Tczewie, Elblągu i Nowem n.Wisłą

Poza tym przyjmuje zamówienia na: 
komplety skrzynkowe na ryby, komplety becz­
kowe, otwory budowlane (drzwi i okna), płyty 
pilśniowe (twarde i miękkie), krzesła, meble, 

wełnę drzewną i drewno opałowe

fitadio- 
odbiorniki 

uszkodzone nawet bez lamp 
kupuję stale 1957,. 

R. ŁOSKOT
Bydgoszcz,Wełniany Rynek 12 

T elefon 20-36

Warsztaty 
sko - tapicerskie 

Marian Miszewski 
Chojnice, ul. Piłsudskiego 11 

wykonują 
wszelkie artykuły siodlarskio, 

odróine, sportowe i galanterię 
szkolną 2220.

Specjalność: 
wyścielanie mebli, pawózek I Rut

OZDOBY CHOINKOWE
Hyrcowa sprzeda! w wielkim wybór, e 
Hurtownia M.Nowakowska ibh 
ŁSdt. Ptetrkawika ISA (w podwóriu) 

telefon 115-57 2249 r

T. Przybylski Bydgoszcz, Aleje 1 Maja nr 15 MMMMMMMMMMMMMM dawn. 3e-*e-Te

JMad żeknea i sprsęlóre ftiiclkcnnycft
O L E C A : narzędzie śruby gwoździe okucia budowlane, 

piece okrącie rury, kolana, ukucia do pieców, 
naczynia kuchenne. 6579

■iiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiniłiiiiiiiiiiiiiiiiHiiu 
na nadchodzący sezon. fury, olana do pieców 
kuchenki, naczynia kuchenne emaliowane 
garnki żeliwne, palniki karbidowe mosiężne 
w większych loiciach Wielki wybór - Niskie oeny 

Witold Lewandowski
TZterON 17-38

EOŁNICZA
CEH8TEAILA NIEŚNA
w Warszawie, Bartoszewicza 7 

Oddział Gdański
Sopot, Mierosławskiego 3 Tel. 51-896, 51-961

kupimy

s'ano orasoroane 
ściółką
o teles ma. 

Oferty pisemne
: flolmits Jopot, JVTieroslamsIkieao 9 

lub telefonicznie
^IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIHIIIIIIIIIN

Wilii
65W
SKŁAD ABWKDAOW 
Ż1ŁAZNYCH 
BYDGOSZCZ, ULICA DŁUGA NR 26
iiiiiuiiiiiiiiiHiniu iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiii

JCk&oum pomadekd&wii

Pięć naturalnych odcieni
Zapach świeżei róży 

Trwałoić t doby
LAB. L KOSESKA WARSZAWA

ÓDZ ANDRZEJA Sł

tlllilll HIM IIMIIIU
Oddział gdański Sopot* ul. Stalina 798

•Telefon 515-41, 515-43

Rachunek żyrowy w Banku Narodowym. Rachunki bieżące 
w B. G. K. oddz.-Gdański. Bank Społem oddz. Sopot. Bank 

Rolny oddz. Sopot.

Wszelkie materiały budowlane 
po cenach najniższych.

MBU

»RECVZYJNY WARSZTAT MECHANICZNY

iawn<ej „Arkady" araz 
®Błdn>os«c«. Sroortorra *53 
Muszmaa apr»ea«ż

A. 'K T YK U fcó W MYCH

Wykon ujemy prace amatorsnle I foto-kopie

B. TARGOŃSKI
Bv«Koaz*z, AI.1 Mała «1. tel. 20-00

Naprawiam maszyny do plaanla, liczenia 
- przerabiam na układ polski — Kupuję 
maszyny wszelkich systemów, uszkodzone 

I części także. 2U3r

TELEFON 5-16-52

Pokoje 
WODA

Restauracja
W niedzielę

CZYNNY CAŁY ROK 

od 200 zł

8170,

z łazlonkaml w cenie 
BIEŻĄCA, ZIMNA I GORĄCA

— sala koncarlowa । dancngowb
PODWIECZORKI - DANCING

Od godziny 17-toj - ANNA BOREY 

Orkiestra LEOPOLDA HERMANNA
owady po 150,-

Zakład ORTOPEDYCZNY Z. Lachowicz
BYDGOSZCZ, Aleje 1 Maja 22 == Telefon 19-A1

PROTEZY nóQ rąk. APARATY ortopedyczne, GORSETU 
ortopedyczne, PODKŁADKI nod ohore stopy DĄŻY Drze 
puikllnowe • letutniaae OBUWIE ortODeGyozne lU1r

IliirlowmaiiroQGmno-Sosiiicmznfl
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiijiiiiiiiiiiiiiiiii'iiiiiiiiiiiiiiiiiifiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

P, Kanikowski - Gdynia,



ILUSTROWANY KURIER POLSKI ffiS Nr 293 ORBU

■»«■»<« «■» obuwia
w kolorach: czarny, brąz, wlónłowy 
detnno-brązowy oraz biały

3E«li»r«MWWf do
mt kolorach: mahoniowa, farbująca 
oraz bezbarwna

znane, cenione, poleca: 2256r

Fabryka Techniczno - Chemiczna

„KREMALIN”
Bydgoszcz, Bocianowo 25. tel. 31

6456

Ter penty nowo- 
Karnaubowa

Do nabycia wszędzie

. DR-WOJCItCHOWSKliSka, /
XX. PIOTRKÓW -TRYB.- SS 

X? KCYNIA CS

Przedstawiciel:

J. Włodarek
BYDGOSZCZ 

ui. Sienkiewicza nr 1

NAPRAWIAMY
MASZYNY DO PISANIA

liczenia, wymiana czcionek, 
radio- odbiorniki, patefony. o

Kiisnjemi wszelki sprzęt radiowy "

Sydgoszcz. Stary Rynek 20, lei. 18-Ł5

Zakład radia-roentqena
i elektrotechniki medycznej

Henryk Rudak, Bydgoszcz, Pomorska 59/7, t 3671

PRACOWNIA DAMSKIEJ 
BIELIZNY Mirosławy 

, Stawiskiej
wytworna bielizna trykotowa i ciepła

Hart — Łódź, u'. Kościuszki 93, m 25 
Przystanek przy ul. Stalina (Główna)

Telefon 189-10 1846r
Wykonuje wszelkie montaże i naprawy wchodzące 
w zakres roentgena - elektrotechniki medycznej 

radia, kina, elektrofizykl > teletechniki

WARSZTAT LABORATORIUM WYPOSAŻONE 
W NAJNOWOCZEŚNIEJSZY SPRZĘT i APAR a TY 

POMIAROWE 2255r

Cz<jrfa|cie I.K. P.

Spółdzielnia Rybacko-Przetwórcza 

„RYBAK66 
z odpowiedzialnością udziałami

W <MCl«RńS % OB
z tymczasową siedzibą 2217r 

w Sopocie, ul. Rokossowskiego 6 e — Tel. 5I424 
Hurt De'al
Dostawa ryb słodkowodnych, mor­
skich w stanie świeżym i wędzonym 

za zaliczeniem pocztowym

OZDOBY
nych kompletów 
za zaliczeniem.
Nowość 2023 r

BOMBY 
samoświecate 

eny hurtowe. 

„Reklama" Łódź 
Piotrkowska 4b(podw.)

BUSO
PMjEtHfiw smim
wykonuje projekty, kosztorysy, 
obliczenia statystyczne, plany 
inwentaryzacy jne budynków itp. 
wg. urzędowych norm wynagro­
dzeń. 6589

Pomorskie Biuro
Robót Architektonicznych 
Bydgoszcz — Piotra Skargi 14/6

Telefon 31-49.

Wś^linowyclt 
przy Dyrekcji Dróg Wodnych 

W GDAŃSKU
ul. Skotnicka 1a, telefon 419-37 

dostarcza hurtowo na zamówie­
nie według wzorów i 

kosze z wikliny nieoko- 
rowanej na węgiel, ziem­
niaki, warzywa i ryby, oraz 
inne wyroby z wikliny oko­
rowanej. 2124r

R KUPHO >1
WEŁNĘ owczą surowa oraz 

garbarską skupuje po < 
wolnorynkowej „Wełna”. Byd­
goszcz, 3 Maja 22, tel. 37-32.

(6300

Fotografie wieczne na porce­
lanie, do nagrobków, wykonu­
je artystycznie „El-Cha-Film"’, 
Warszawa, Jerozolimska 27.

cenie Prowincję informujemy listow" 
., 2 ’ nie.~ (2022r

SKŁAD przyborów fotogra­
ficznych Foto-Labor, Bydgoszcz, 
AJ. 1 Maja 22. stale zakupuje 
aparaty fotograficzne Leica- 
Contax Retina lak również 
wszelki sprzęt • materia) foto­
graficzny, klisze papiery, filmy.

(1822r

Stemple kauczukowe. Na pro­
wincję wysyłamy za 
niem. -
wa, Jerozolimska 27

zaliczę- 
„El-Ćha-Film”. Warsza- 

(20211

Kupuję, sprzedaję motory 
wszelkiego rodzaju, narzędzia 
i części samochodowe. Roman 
Kopiński, Bydgoszcz, Poznań­
ska 20 ’ (6553

Krawatowy materiał kupię, 
szerokość cena, możliwie prób­
ka kierować IKP, Bydg., pod 
„6538”. (6538

Wózki 
dziecięce 

autka, po cenach 
najniższych

Maszyny 
do szycia 

gwarantowane poleca 

W. Czachorowski, 
Bydgoszcz, 

ui. Pomorska 21 
wej. r ui .Śniadeckich

Włosie końskie, szczecinę 
skupuje po najwyższych cenach 
„Borsuk", Wytwórnia szczotek 
i pędzli, Bydgoszcz, Zduny 8.

6536

Pamtkl oszczędnościowe 80, 
100, 120, 140 litrowe poleca Pa- 
łaszewski. Warszawa. Poznań­
ska 38. 151r

Leice, Contax oraz .rożne 
aparaty fotograficzne zakupi 
D/H „Świtezianka" Łódź, Piotr­
kowska 83. tel. 126-62. (1847r

Pianino krzyżowe, rejestro­
wane kupię. Oferty IKP, Byd­
goszcz pod „6588". (6588

Wialnie z tryjerem do sorto­
wania zboża dla większego go­
spodarstwa sprzeda Pałaszewr 
ski Warszawa. Poznańska 38

(152r

Kupię dom wraz z ogrodem, 
miejscowość obojętna Oferty 
IKP, Bydgoszcz „6523". (6523

Młyńskie kamienie, turbiny, 
wszystkie maszyny młyńskie, 
gaza, pasy siatki, gurty nale­
wy do kamieni ttp oraz wszel­
kie artykuły młyńskie ttp. po­
leca Eugeniusz Paiaszewski. 
Warszawa. Poznańska 38 (150r

Młynek do tarcia farb na 
prąd kupimy. Oferty pod 
„Młynek", IKP, Bydgoszcz.

(6601

K ~yi

16 mórg pod ogrodnictwo 
Poznań-Jeżyce na sprzedaż. 
Zgłoszenia IKP, Poznań, Dzia- 
lyńskich 8 „Ogrodnictwo”.
_____________ (2154r

Koszule, krawaty i szale mar­
ki „Krawat Polskj poleca po 
cenach fabrycznych Wytwór­
nia Krawatów. Koszul i Szali 
Edward Krysiak Łódź, Piotrko­
wska 136. (2025r

Węgiel drzewny do prasowa­
nia pakowany bez miału wysy­
ła Pe"Ha-Te, Bydgoszcz, PI. 
Wolności 7. (2195r

Szczotki — pędzle, hurt — 
detal oraz wszelką galanterię 
szczotkarsjco-pędzlarską poleca 
Jan Sychowsk:, Gdynia, Abra­
hama 71, teł. 26614. (2202r

Palniki do karbidówek (mosięż­
ne) w większych ilościach po­
leca skład przyborów szew­
skich Bydgoszcz,- Magdzińskie- 
go 18 (naprzeciw Hali Targo­
wej). (6509

Krawaty, szale w dużym wy­
borze poleca Wytwórnia 
„Atom”, Łódź, Narutowicza 41. 
______________ (2228r

Konia czteroletniego okazyj­
nie sprzedam. Kubiak, Byd. 
goszcz, Koźmiana 9. (6593

Sprzedam duży piec żelazny 
na koks i węgiel, marki Dau- 
erbrand, Bydgoszcz, Al. 1 Maja 
60/5, (6603

Bieliznę damską oończocliv 
w dużym wyborze poleca Zofia 
Serafinowicz Łódź Nowomiei 
ska 4. (4695r

Figurki metalowe, popielnicz­
ki, kałamarze, biżuterki, przy­
ciski itp. w dużym wyborze, 
hurt, detal, — poleca Jan Bo­
rowski, Łódź, Piotrkowska 16, 
Tel. 191-92 (2155r

Państwowa Centrala Handlo­
wa sprzedaje cukier po cenie 
zł 164 za 1 kg. Dział sprzeda- 
ży Lipowa 1,, (2235r

Domy, wille, place, gospo­
darstwa poleca — poszukuje 
„Pogoń”, Spółdzielnia Pośred­
nictwo Nieruchomości, Byd­
goszcz, Dworcowa 51, telefon 
3316. (6602

REDAKCJA i ADMINISTRACJA; Bydgoszcz, ul. Marsz. Focha 20 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ 1 PRENUMERATY W BYDGOSZCZY: 
ulica Jagiellońska 2 (Pod Arkadami) — Telefon 2429

Za niedoręczenie pisma spowodowane wyższą siłą nie odpo­
wiadamy. Rękopisów nie zamówionych Redakcja nie zwraca 

Za dział ogłoszeniowy Redakcja nie odpowiada.

Kto obuwie szanuje, 8580

Ten pastę „Bałtyk kupuje‘*l 

WYTWÓRNIA CHEMICZNA
„BAŁTYK66 
R. Downar-Zapolski i Syn 

Bydgoszcz, ul. Grodzka 4, tel. 37-13
Zamiejscowym za allczenlem

OGŁOSZENIE O PRZETARGU
Wydział Techniczny Zarządu Miejskiego w Gdańsku 

ogłasza przetarg na dostawcę i montaż aparatów chlorujących 
dla Wodociągów i Kanalizacji Zarządu Miejskiego w Gdańsku.

Podkładki kosztorysowe oraz warunki przetargowe do 
nabycia w Wydziale Technicznym, pok. 313 w godz. 9—12-tej. 
Wadium w wysokości l°/o należy złożyć w KKÓ Miasta Gdań­
ska i dowód wpłaty załączyć do oferty.

Składanie ofert do dnia 4. 11. 46 r„ pok. 313. Przetarg od­
będzie się w gmachu Zarządu Miejskiego w Gdańsku, Wydział 
Techniczny, pokój 313 dnia 4. 11. 46, godz. 12.30.

Wydział Techniczny Zarządu’ Miasta zastrzega sobie pra­
wo unieważnienia przetargu bez podania powodu oraz wyboru 
oferenta bez względu na wysokość sumy i podziału poszcze­
gólnych robót między kilka firm.

Do oferty załączyć należy odpis rejestru i dowód wpłaty 
pożyczki PPOK.

Gdańsk, dnia 23. 10. 1946 r.
2233r) Prezydent Miasta Gdańska.

Potrzebni natychmiast samo­
dzielni monterzy robót central­
nego ogrzewania, spawacze 
oraz monterzy-hydraulicy. Dobre 
warunki płacy. Zgłoszenia 
SPB Sopot, Wybickiego 30, Wy­
dział sanitarny, 8—9 rano.

(2230r

„Spółdzielnia Rolniczo-Han­
dlowa Samopomoc Chłopska” 
w Rypinie przyjmie zaraz ruty­
nowanego buchaltera-bilansistę. 
Bardzo dobre warunki. Zgło­
szenia z podaniem życiorysu.

(2244r

Stolarz na trumny potrzebny 
od zaraz. Bydgoszcz, Wały 
Jagiellońskie 19. (6600

KORZYSTNIE SPRZEDASZ 
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FOTO APARAT i KINO 
(nawet uszkodzone) 
różne przybory otograflczne, 
lampy projekcyjne, chemikalia, 
papiery, filmy, klisze Itp, 
TYLKO

w Składnicy fotograftczno -SpartawEj
Bydgoszcz, Aleje 1 Maja 65

Telefon 2945 1384r

Zginał czarny, mały ostrowło- 
sy terier. Proszę oddać w 
Aptece, Bydgoszcz, Okolę.

(6596

matrymohialke

Panna, blondyna, wzrostu 
średniego, korpulentna, 36 lat, 
wyznania rzym.-kat., ze śred­
nim wykształceniem, zdrowa, 
ale biedna, szuka szczerego 
towarzysza w celu matrymo­
nialnym. Zgłoszenia do IKP w 
Gdyni pod „Szczerość”.. (2084r

OGŁOSZENIE O PRZETARGU
Wydział Techniczny Zarządu Miejskiego w Gdańsku ogła­

sza przetarg na wykonanie budowy studzien rurowych na te­
renie ujęcia wód dla wodociągów miejskich w Gdańsku w Do­
linie Radości pod Oliwą.

Podkładki kosztorysowe oraz warunki przetargowe do na­
bycia w Wydziale Technicznym pokój 313 w godz. 9—12-tej. 
Wadium w wysokości l°/o należy złożyć w KKÓ Miasta Gdań­
ska i dowód wpłaty załączyć do oferty.

Składanie ofert do dnia 4. 11. 46, godz. 11.30, pokój 313. 
Przetarg odbędzie się w gmachu Zarządu Miejskiego w Gdań­
sku, Wydział Techniczny, pokój 313 dnia 4. 11. 46, o godz. 
12-tej.

Wydział Techniczny Zarządu Miasta zastrzega sobie pra­
wo unieważnienia przetargu bez podania powodu oraz wyboru 
oferenta bez, względu na wysokość sumy i podziału poszcze­
gólnych robót między kilka firm.

Do oferty załączyć należy odpis rejestru i dowód wpłaty 
pożyczki PPOK.

Gdańsk, dnia 23. 10. 1946 r.
2232r) Prezydent Miasta Gdańska

K
SZALE 1 krawaty, stale nowe 

wzory Wytwórnia „Włókno’’, 
Łódź, 6-go Sierpnia 2. tel 171-03 
Ceny fabryczne (1899r

Odstąpię 61etnią dzierżawę 
młyna motorowego 5 t w mie­
ście. Czynsz dzierżawy na 5 
lat uiszczony. Oferty IKP, Byd­
goszcz,,6581”. (6581

Poszukuje się zdolnego pra­
cownika, obeznanego z wyro­
bem kartonów i opakowań, 
mogącego zastąpić majstra, jak 
również kilka kobiet, które pra­
cowały w podobnych przedsię­
biorstwach. Zgłoszenia PAP, 
Bydgoszcz, Al. 1 Maja 27 pod 
Nr 2984. ' (2236r

R «»OKO» >1
Mieszkanie, wzgl. 2—3 poko­

je z używ. kuchni. Dobry płat­
nik poszukuje. Zgł, Bydgoszcz, 
Libelta 5/5 ' (6529

>1
' Młody piesekwilczek, sucz­
ka zbiegła. Uczciwego znalaz­
cę uprasza się o oddanie za 
wynagrodzeniem. Św. Trójcy 
13, Bydgoszcz. (6587

Kawaler, miody, Średnie wy­
kształcenie, materialnie nieza­
leżny, własne mieszkanie, pra­
gnie poznać młodą, milą nie­
brzydką, subtelna panienkę w 
wieku 17—21 lat Cel matry­
monialny. Zgłoszenia możliwie 
z fotografią IKP, Łódź, Piotr­
kowska 66 „Współpraca". 

______________________ ((2226r
Materialnie niezależna, wdo­

wa, 10 chłopcem pragnie na­
wiązać kontakt w celu matry­
monialnym z kulturalnym pa­
nem wolnego zawodu 40—55. 
Oferty IKP, Bydgoszcz pod 
„6544",(6544

Panna, lat 31, religijna, go­
spodarna, łagodnego usposobie­
nia z braku znajomości pragnie 
poznać w celu matrymonialnym 
człowieka, podobnych zaleL 
Oferty „PAR”, Poznań, Rataj­
czaka 7 pod „10,741". (2184r

Majętna, dwudziestotrzyletnia 
poślubi nauczyciela, . Oferty 
IKP, Poznań, Działyńskich 8 
„Majętna”. (2193r

Światowej sławy jasnowidz 
psychografolog zdumiewająco 
przepowiada Nadeślij pytania, 
datę urodzenia, 30 zł. Odpowie­
dzi indywidualne analizy me­
toda grupową. Horoskopy pła­
tne Podziękowania z całego 
Świata. Vapuro. Katowice, 
Skrzynka pocztowa 376. (1339r

Fotografie dowodowe i legi­
tymacyjne pilne w ciągu jedne­
go dnia wykonywuje Foto-Pili- 
chowski Bydgoszcz. Śniadec­
kich 24. (1762r

Najsłynniejszy psychografo- 
log darem jasnowidzenie nie­
omylnie przepowie każdemu )ę- 
qo wydarzenia życiowe Okre­
śli dokiadnie charakter kieru­
nek zdolności rady, przezna­
czenie Napisać pytania datę 
urodzenia załączyć 50 zł za­
datku Odpowiedzi za zalicze­
niem „Martyni” Kraków, 
skrytka pocztowa 475 (1739r

Dr Zofia Gogolkiewicz, spec, 
w chorobach oczu, 11—13, 16 do 
17. Poznan, Sw. Marcina 66/67 
m. 6, front I p„ tel. 48~85 (1104r

Poszukuję wspólnika, wspól­
niczki. Wkład 150.100 udzia­
łem pracy lub oddam pod ra­
chunek kaucje. Restauracja 
czynna, dancingi, punkt pierw­
szorzędny z, powodu wypadku. 
Połcżyn-Zdrój, Grunwaldzka 18 
Pomorzanka, Sączewski. (6598

K ■».«<« >1
Szklarzy, szlifierza i pomoc­

ników od zAraz potrzebuje na 
Gdańsk j Gdynię Szłifiemia 
Szkła, Matuszek i Samardak, 
Sp. z o. o. Gdynia, Świętojań­
ska 130, Gdansk-Orunia, Płac 
Kolejowy 3. (2225r

Przedstawiciel zaprowadzony 
w drogeriach i składach farb 
na Pomorzu, Pom. Zach, przyj- 
mie dodatkowe zastępstwo. Ó" 
ferty pod „Podróżujący”. (6594

Dał Wziął

ODDZIAŁY „ILUSTROWANEGO KURIERA POLSKIEGO” W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH 

AGENTURY NA PROWINCJI
OLA POSZCZEGÓLNYCH ZIEM POLSKICH ODRĘBNE WYDANIA „UCP"

OGŁOSZENIA: Drobne po 10 zł za słowo. Poszkiwane rodzin 
’ pracy 5 zł za słowo. Minimalna opla a za 10 stów.

Ogłoszon a mitime.rowe: W ekScie 40 zl. Za tekstem 14 zl
Urzędowe, prze arg 14 zł Nekrologi 12 zł. Tabelaryczne

■ b lanse 20 zł za 1 mm. Niedziele lwięta 50% drożej 
żarerni nowezam eszczan.e ogłoszeń admlnls.racja nie odpowiada

Drukiem Zakładów Graficznych Państwowych Zakładów Wydawnictw Szkolnych w Bydgoszczy, nt Jagiellońska Nr i E-20544
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Nasze osiągnięcia na Wybrzeżu
W perspektywie minionego ro- 

kn wytężonej pracy tu na Wy­
brzeżu możemy poddać bliższej 
analizie nasze dotychczasowe o- 
siągnięcia a bogaci w zdobyte 
doświadczenia przedłożyć plan 
pracy na najbliższą przyszłość.

W pierwszych chwilach po od­
zyskaniu niepodległości, naczel­
nym hasłem było uruchomienie 
portów i stworzenie warunków 
dla wymiany towarowej z zagra­
nicą. Wiele tu było do zrobienia 
— trzeba było od samyeh pod; 
staw, od fundamentów budować 
życie polskiego Wybrzeża. W 
pionierskiej pracy na tych tere­
nach, spotkały się dłonie polskie- 
.go inżyniera, robotnika, polskie­
go marynarza i rybaka.

Przy kompletnej ruinie portow 
i miast, braku narzędzi pracy, 
złych warunków aprowizacyj; 
nych, komunikacji itp. warunki 
pracy były tu niezmiernie cięż­
kie. Do pracy zabrano się jednak 
z wyjątkową energią i poświęce­
niem. zdając sobie sprawę z tego, 
że życie Wybrzeża nie może cze­
kać, nie może być odkładane na 
później.

Z wydatną pomocą dla odbudo­
wy Wybrzeża pośpieszył rząd, 
który od pierwszych chwil wyz­
wolenia Polski od najazdu hitle­
rowskiego, podjął atkywną poli­
tykę w zakresie morskim. Posła; 
wionę zostały nam do dyspozycji 
środki materialne i stworzony 
został Urząd Delegata Rządu dla 
Spraw {Wybrzeża, któremu zos­
tały poruczone — nadzór i koor­
dynacja planów odbudowy por­
tów, miast portowych, przemysłu 
nadmorskiego, współpraca w ak­
cji osiedleńczej w miastach nad­
morskich, centralizacja budżetu 
inwestycyjnego i odbudowy, o- 
raz doraźna kontrola prac i wy­
datków z tym związanych. Na 
stanowisko Delegata Rządu dla 
Spraw Wybrzeża został powoła­
ny Minister inż. Eugeniusz 
Kwiatkowski.

(Fo roftu 
żmudne} prąci#

Dziś, po przeszło roku wytrwa­
łej i żmudnej pracy — Wybrzeże 
może się poszczycić, że w kom 
struktywnej pracy dla I olski 
obok Śląska kroczy w pierwszym 
szeregu. Przede wszystkim porty 
nasze powstałe z ruin tętnią ży­
ciem i pracują pełną parą.

Od lipca ub. r„ w którym to 
miesiącu z portów naszych wy­
szły pierwsze transporty węgla 
śląskiego, obroty towarowe wzra­
stają nieprzerwanie. W roku 1945 
miesięczne obroty wahały się w 
granicach od 100—200 tys. ton, 
dając na koniec grudnia tegoż 
roku 917 tys. ton przeładunku 
z czego na import przypadało 377 
tys. ton a na eksport 540 tys. ton. 
Ksztatłowanie się przeładunków 
portowych w roku 1945 odpowia­
dało w relacji rocznej obrotom 
ca 2 milj. ton.

Od stycznia 1946 r. rozpoczął 
się jakgdyby wyścig pomiędzy 
planowo postępującą odbudową 
portów a potrzebami i możliwoś­
ciami zaplecza. Postępujące stale 
ożywienie gospodarcze kraju za­
czyna wywierać nacisk na porty 
nasze. Kolejno każdy miesiąc 
przynosi nowy rekord w przeła­
dunku portowym, osiągając w 
styczniu 317 tys. ton, w marcu 
534 tys. ton, a w czerwcu poziom 
najwyższy, bo wynoszący 838 tys. 
toń, co w relacji rocznej dawało 
już obrót powyżej 10 milj. ton. 
W stosunku do maksymalnego 
przeładunku okresu przedwojen­
nego, wynoszącego 16,4 milj. zł 
osiągnięto 62% przeładunku.

ftabif izacjci 
obrotów

Sumarycznie w pierwszym pół­
roczu 1946 r. przeładowano w obu 
portach delty Wisły 3,5 milj. ton 
towarów — w czym notowano 
2,2 milj- ton w eksporcie i 1.3 milj. 
ton w imporcie. Porównując te 
cyfry z osiągnięciami pierwsze­
go półrocza 1939 roku, wynika, że 
import morski doszedł do 95% 
stanu przedwojennego a eksport 
osiągnął 30% tego stanu.

Od czerwca br. notujemy pew­
na stabilizację obrotów towaro­
wych chwilowo potrzeby za­
plecza i zdolności przeładunkowe 
portów delty Wisły zrówno­

ważyły się. Obroty towarowe w 
ostatnich trzech miesiącach osią­
gają — w lipcu 801 tys. ton, w 
sierpniu 833 tys. ton. i we wrze­
śniu 707 tys. ton. Łączna suma 
obrotów' za dziewięć miesięcy br. 
wynosi 5,9 milj. ton — do końca 
roku bieżącego śmiało można 
powiedzieć, że osiągnie cyfrę od 
8—8,5 milj. ton. Obroty portów w 
ostatnich miesiącach uplasowały 
się na dość znacznej wysokości 
i przekroczą plan państwowy, 
który przewidywał na rok 1946 w 
obu portach wiślanych na oko­
ło 7 milj. ton przeładunku.

Przeciętnie miesięcznie do por­
tów naszych wchodziło a or. o- 
koło 500 statków, które reprezen­
towały 16 bander następujących

&fonowa
Odbudowa naszych portów po­

stępuje nadal zgodnie z wytknię­
tym planem. W Gdyni i w Gdań­
sku remontuje się falochrony i 
nabrzeża, usprawnia się wai in­
ki nawigacyjne, w odbudowie 
znajduje się około 20 urządzeń 
przeładunkowych, nowych urzą­
dzeń przeładunkowych zamówio­
no na Śląsku 45, budują się nowe 
magazyny itp. Dzięki nowym in­
westycjom zdolność przeładunko­
wa portów naszych jeszcze wzro­
śnie, przez co osiągnie się już w 
najbliższej przyszłości teoretycz­
nie wysokość 1 milj. ton miesię-

Włączenic 
do pols^fcś

W dniu 5 marca br. został spo­
rządzony polsko-radziecki skt, 
przekazujący w Szczecinie na­
szej administracji pierwsze obie­
kty o charakterze portowym. 
Nasz stan posiadania w porcie 
szczecińskim od tego czasu stop­
niowo się rozszerza i jest nadzie­
ja, że w niedługim czasie będzie­
my mogli korzystać z całego por­
tu. Wciągnięcie do pracy portu 
szczecińskiego będzie miało duży 
wpływ i znaczenie na dalszy roz­
wój samego miasta Szczecina, 
które już dziś liczy 105 tys. mie­
szkańców. Port w Szczecinie już 
pracuje, przyjmując z zagranicy 
niektóre dostawy UNRRA oraz 
naszych repatriantów, — w nie­
wielkich ilościach eksportuje na- 
razie węgiel, dowożony Odrą ze 
Śląska. Należy podkreślić, że o- 
statnio zarządzeniem Ministra

---------  JTapisnł ---------
Mgr An oni Skotnicki

Naczelnik * ;uu Statystyczno-Sprawo- 
zdawczego Delegatury Rządu dla Sprau 

Wybrzeża

państw: Ameryki, Szwecji, W. 
Brytanii, Danii, Finlandii, Nor­
wegii, ZSRR, Polski, Francji, 
Kanady, Belgii, Panamy, Grecji, 
Holandii oraz Irlandii.

Urządzeń przeładunkowych od­
budowano ogółem 60 sztuk, po­
wierzchnię magazynów doprowa­
dzono w Gdańsku do 35.000 m2, a 
w Gdyni do 122 tys. m2. Prócz te­
go odbudowano 2 duże elewatory 
zbożowe i kilka zbiorników na 
paliwo płynne.

idovra portów
cznie.

Dotychczas pracował aktywnie 
tylko mały odcinek naszego Wy­
brzeża, skoncentrowany pomię­
dzy Gdynią i Gdańskiem. Obec­
nie zaczyna wchodzić do pracy 
w coraz szerszym zakresie port 
nasz w Szczecinie, który w nieda­
lekiej przyszłości, po dokonaniu 
niezbędnych przygotowań będzie 
wielkim portem przeładunkowym 
dla węgla. Jednocześnie winien 
on się stać również portem tran­
zytowym dla przeładunków idą­
cych z państw bałkańskich i Cze­
chosłowacji.

^csecina
^ospodar^i

Żeglugi i Handlu Zagranicznego, 
został utworzony w Szczecinie 
Urząd Morski oraz Biuro Por­
towe.

Należy dodać, że równolegle z 
pracami związanymi z odbudową 
wielkich portów, prowadzone są 
prace rekonstrukcyjne i organi­
zacyjne i we wszystkich mniej­
szych portach na całym naszym 
500—km Wybrzeżu od Frombor­
ka, poprzez Tolkmicko, Elbląg, 
Postomin, Derłów, Kołobrzeg Jo 
Świnoujścia.

Zagadnienie odbudowy i zagos­
podarowania miast nadmcrskjeh 
przedstawia kompleks nieporów­
nanie trudniejszy niż sprawa 
odbudowy i uruchomienia sa­
mych portów. Stan zniszczenia 
w miastach nadmorskich jest po­
tworny. Jeżeli więc można mó­
wić, że porty morskie zostaną od-

Gdynia — ładownie węgla.

budowane w ciągu czterech lat.lnego i podjęto zgodnie z zalece- 
odniesieniu do miast kon-|niami Rządu na znacznie więk- 
e żadna data nie da się u- szą skalę remonty budynków

to w < 
kretnie żadna data nie da się u- 
stalić. Jednak i tu dzięki wiel­
kim wysiłkom szeregu ludzi i in­
stytucyj osiągnięto pewne wyni­
ki. Spora część zakładów użyte­
czności publicznej została odbu­
dowana. Funcjonują elektrownie, 
gazownie, wodociągi, zakłady, o- 
czyszczania miasta, tramwaje i 
kanalizacja. Kolumny porządko­
we i rozbiórkowe usunęły część 
dewastacji. Postęp w dziedzinie 
odbudowy szkół jest bardzo zna­
czny. Odbudowano wzgl. znajdu­
je się w końcowej fazie odbudo­
wy Politechnika Gdańska, Gmach 
Chemii, Liceum Techniczne, A- 
kademia Lekarska, 10 szkół pow­
szechnych i 3 gimnazja w Gdań­
sku. W Sopocie remontuje się 
gmach dla Wyższej Szkoły Han­
dlu Morskiego i 6 szkół, a obec­
nie znów rozpoczyna się remont

robotniczych i pracowniczych.
Należy róźnież podkreślić, że 

przystąpiono do wstępnych prac 
związanych z budową „Gdańska 
1946/47“.

Miasta nadmorskie mają swoje 
wspólne funkcje podstawowe do 
spełnienia, jakie narzuca im mo­
rze. Funkcje te polegają na koor­
dynowaniu współpracy portow. 
pozwalającej na prowadzenie je­
dnolitej, elastycznej polityki por­
towej, handlowej, oraz przemys­
łowej i dającej podstawy do two­
rzenia właściwych zakładów i 
instytucyj, mających ściśle okre­
ślony charakter i sharmonizowa-

M/s „Piłsudski“ i mis „Batory".

•L-N

budynku dla dwuch innych wyż­
szych uczelni. Spore akcje w za­
kresie odbudowy prowadzono w 
miastach na całym Wybrzeżu. 
Odbudowano szpitale, budynki O- 
pieki Społecznej domy studenckie 
i harcerskie, rzeźnie, hale targo; 
we, gmachy administracyjne i 
sądowe, przeprowadzono szereg 
prac zabezpieczających dla zabyt­
ków historycznych i ins.ytu.eyj 
kulturalnych jak: Muzeum Miej­
skie w Gdańsku, Muzeum ,-ior- 
skie w Szczecinie, Klasztor w O- 
liwie, Ratusz Staromiejski, Bra­
ma Zielona i Brama Złota w 
Gdańsku itp. W roku bieżącym 
przełamano również trudności w 
dziedzinie budownictwa społecz­

Csia&nięcia i stoczni
Ruch komunikacyjny na Wy­

brzeżu należy obok odbudowy 
portów do tych działów, które 
poszczycić się mogą największy­
mi osiągnięciami. Koleje pracują 
sprawnie, a odbudowa urządzeń 
komunikacyjnych czyni znaczne 
postępy. Międzykomunalne Za­
kłady Komunikacyjne Okręgu 
Gdańsk — Sopot — Gdynia wy­
kańczają połączenie elektryczne 
na całej trasie Gdańsk — Gdynia, 
które już częściowo zostało uru­
chomione.

Ślady dewastacji wojennej na 
Wybrzeżu, które dotkliwie zazna­
czyły się i w przemyśle znikają 
powoli. Prawie wszystkie działy 
przemysłu, reprezentowane na 
Wybrzeżu wykazują coraz więk­
szą poprawę, zarówno warunków 
pracy jak i jej wydajności. Na 
czoło wszystkich instytucji wysu­
wa się Zjednoczenie Stoczni Pol­
skich z uwagi na wielkość pro­
dukcji oraz ilość zatrudnionych 
pracowników, wynoszącą dziś iuż 
przeszło 7 tys. osób,

Zagadnienie 
wanta miast
Związek Elektrowni Okręgu Po 

morskiego ukończył ostatnio bu­
dowę linii wysokiego napięcia na 
60 KV Gdańsk—Gdynia i konty­
nuuje odbudowę linii Gdańsk — 
Elbląg.

Przemysł metalowy na terenie 
Wybrzeża podlegający Delegatu­
rze Centralnego Przemysłu Meta­
lowego w Gdańsku obejmuje 13 
fabryk, które zatrudniają prze­
szło 1.200 osób.

Przemysł Drzewny pozostający 
w Zarządzie Zjednoczenia Przemy ­
słu Drzewnego Okręgu Pomors­
kiego obejmuje 28 czynnych za­
kładów zatrudniających 3.600 o- 
sób. Wartość produkcji tych za­
kładów wynosi 40,5 milj. zł. Zje-

nych z zadaniami tych miast. 
Takie oto problemy nasunęły po­
trzebę stworzenia organizacji, re­
gulującej Sprawy portów i zwią­
zanych z nimi miast i osiedli i z 
nich wypłynęła koncepcja pow­
stania Związku Gospodarczego 
Miast Morskich, którego pierw­
szy zjazd odbył się w dniach 12 
i 13 br. z udziałem Obyw.-tela 
Premiera Edwarda Osóbki-Lle; 
rawskiego, Ministra Żeglugi i 
Handlu Zagranicznego Ob. Ste­
fana Jędrychowskiego, Delegata 
Rządu dla Spraw Wybrzeża Min. 
inż. Eugeniusza Kwiatkowskiego, 
przedstawicieli zainteresowanych 
władz resortowych i delegatów 
wszystkich miast morskich.

Jednym z największych osiąg- 
gnięć stoczni jest sfinalizowanie 
zamówienia od GAL-u na cudowę 
6-eiu statków dla przewozu rudy 
i węgla. W miesiącu wrześniu 
stocznie wyremontowały 70 stat­
ków krajowych, 5 okrętów wojen­
nych oraz 6 statków zagranicz­
nych. Prócz tego stocznie wyko- 
nywują szereg zleceń klientcw- 
skich.

Liczne stocznie rybackie roz­
siane po eałej przestrzeni Wy­
brzeża remontują się, uzupełnia; 
jąc sprzęt i kadry pracownicze i 
równocześnie prowadzą pracę 
produkcyjną w zakresie budowy 
kutrów i łodzi rybackich. Zatru­
dniają one już dziś 1.300 pracow­
ników. W miesiącu wrześniu sto­
cznie rybackie wybudowały 10 lo­
dzi, w budowie znajdują się 33 
kutry i 19 łodzi. Ponadto prze­
prowadzono w tym czasie remont 
12 kutrów, 1 ślizgowca, 1 zkui e- 
ra, 1 statku pasażerskiego, 3 mo­
torówek itp.

zagosoodaco- 
nadmorski

dnoezenie Wytwórni Materiałów 
Budowlanych w Gdańsku obej­
muje 15 czynnych zakładów ’ań- 
stwowe Zjednoczenie Przemysłu 
Konserwowego obejmuje ogółem 
15. fabryk. Poza tym znaczny roz­
wój wykazuje przemysł wełnia­
ny, przemysł rybny, prywatny 
itp.

Rybołówstwo morskie lależy 
znowu do rzędu tych dziedzin go­
spodarczych, które pomimo *ał- 
kowitego zniszczenia irządzeń 
technicznych, środków pomocni­
czych i całej organizacji regene­
ruje się po wojnie w błyskawicz­
nym tempie. Tabor rybacki ood- 
niósł się do stanu 100 ':utrón i 
ca 800 łodzi wiosłowych, a ilość
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zatrudnionych rybaków wynosi 
obecnie 2.300 osób. Polowy i-a o- 
statni miesiąc mimo, niesnrzyja- 
jąeej pogody wynosiły 2,6 mlj. 
kg ryb o wartości ca 60 milj. A. 
Należy podkreślić, że iuż klika; 
krotnie dokonano eksportu łososi 
mrożonych do Anglii — ostatnio 
wywieziono znów 25 tys. kg tych 
ryb. . ...Sumarycznie można ustane z 
całym obiektywizmem, bardzo 
znaczny postęp gospodarczy ere­
now polskiego Wybrzeża w okre­
sie roku gospodarczego 1945/46. 
Wskazuje na to ogólny stan za­
trudnienia, który dla zespołu 
miast Gdańsk — Sopot — Gdy­
nia doszedł do 110 tys. pracowni­
ków, rozwój żywiołowy snóldziel- 
czości oraz stały wzrost wpły­
wów z podatków bezpośrednich 
i opłat stemplowych w Izbach 
Skarbowych.

Obecnie Wybrzeże wchodzi w 
okres przygotowania, planu 3-le- 
tńiego a w ramach jego i szcze­
gółowego planu inwestycyjnego 
na rok 1947. Podobnie jak w ro­
ku ubiegłym zostaną powołane 
na terenie Wybrzeża jdpowied- 
nie komisje dla skoordynowania 
tego planu. Komisje te będą mia­
ły do przepracowania dwie alter­
natywy: a. J -
jący maksimum nakładów i wy­
siłków. b) plan zredukowany na 
wypadek kompresji budżetu.

Generalne hasła jakie będą o- 
bowiązywały w dalszym ciągu 
naszych prac tu na Wybrzeżu bę­
dą następujące:
1. Porty Gdańsk i Gdynia po-

inraeowania dwie aite 
i) pełny plan przewidu

2.

3.

Porty Gdańsk i Gdynia po­
winny być w przyszłym roku 
doprowadzone do "dolm s • 
przeładunkowej od 1 milj d>» 
do 1,200 tys. ton miesić-zr. n 
Port w Szczecinie musi roz­
począć normalną nraeę prze­
ładunkową i winien w przy - 
szłym roku osiągnąć od 20fr 
350 tys. ton miesięcznie.
Porty Derłowo i Postomin 
powinny być przygotowane 
do ruchu towarowego ponn < - 
niczego. Inne porty mniejsze 
wykorzystać musimy jako

Ówczesny Minister Przemysłu i Handlu i dzi­
siejszy Delegat Rządu do spraw Wybrzeża inż. 
Eugeniusz Kwiatkowski o potrzebie polskiej 

polityki morskiej

porty śródlądowe i rybackie.
4. Flotę handlową polską musi- 

my całkowicie związać z Wy­
brzeżem.

5. Prowadzić musimy dalszą r<>z 
budowę floty rybackiej.

6. Uruchomić należy żeglugę 
przybrzeżną.
Zdolność wytwórcza przemy­
słu Wybrzeża powinna pod­
nieść się. do 50%.
Tendencją miast w roku 1947 
winno być wykończenie wszy 
stkich urządzeń użyteczności 
publicznej jak: wodociągów, 
kanalizacji, tramwajów, szkół 
i szpitalów.
Musimy szkolić nowe, facho- 
Musimy dążyć do całkowitej 
repolonizacji ziem zachod­
nich.
Przygotować należy dobrze 
sezon letniskowy na rok 1947 
w miejscowościach nadmor­
skich.

Takie są hasła ogólne od któ 
rego mogą być pewne odchyle­
nia.

Granica zachodnia Polski, ma­
jąca fundamentalne znaczenie 
dla bytu Państwa i Narodu Pol­
skiego, staje się raz po raz te 
matem wynurzeń dyplomatycz­
nych zagranicą. Tylko umożli­
wienie wydżwignięcia wszystkich 
naszych ośrodków nadmorskich 
z ruiny gospodarczej ’ w ramach 
naszego władania, położy kres 
wszelkim zakusom na całość na­
szych Ziem Odzyskanych. Dla 
tego też obowiązkiem wszystkich 
jest podjęcie maksymalnego wy- „ — _ . .
Siłku w tym zakresie, aby gospo narodowego, w Polsce — krytyka, na- 
darczo postawić miasta Wybrz — rzekania, opór, destrukcja i anarchia 
źa na odpowiednio wysokim po możnych niweczyła te wysiłki. Chro- 
ziomie. Iricznie pusty i chronicznie deficytowy

Stoimy na progu nowego roku Skarb Państwa uniemożliwiał podjęcie 
pracy, który oby był równie po- jakiejkolwiek aktywnej polityki. „/ ’ ,
źytecznie wykorzystany, w takim magnaci polscy, ani szlachta, ani dy Jhchnicznie drogi komunikacji gospo- 
jeśli nie większym stopniu jak gnitarze i urzędnicy koronni, ani re- darczej ze światem. Tylko wtedy mo- 
okres ubiegły. Wielki cel lian) pezenłanci narodu ani przedstawicie- żerny żyć jako naród naprawdę nie- 
bowiem przyświeca. — Zespole- I h gospodarstwa społecznego nie zdo podległy, jako naród politycznie i gos- 
nie gospodarcze odrodzonego |lali rozbudzić w sobie tej Świadomo podarczo niezależny. W warunkach 6w- 
Wybrzeża ze swym również oni Iści, że pusty Skarb nie napełnia sie czesnych była tylko jedna możliwość 
sującym żywym tętnem pra"y cudem, a tylko ofiarą i obciążeniem Ifjj drogi — Gdynia, ale „Gdynia" mu- 
— Zapleczem. obywateli" — mówi budowniczy Gdv- |si się stać programem Państwa y Naro-

ni: W słowach tych mieści się zasadni 
I cza prawda, która nie straciła swej ak 
(ualności i dzisiaj.

„A gdy nawet zjawiała się na hory 
zoncie życia publicznego jakaś wv 
bitna historyczna jednostka, gdy pró 
bowała ona mocą swego autorytetu na­
rzucić elementy odpowiedzialności za 
losy Państwa, przystosować jego polity­
kę i jego organizację do zadań i prze­
ciwności, którym Polska musi „stawić 
czoła", gdy usiłowała złamać -trze 
ciasnego i krótkowzrocznego egoizmu 
różnych mafii, to cały wysiłek rozpra­
szał się w nicości ponownie, po ’e 
zgonie lub zejściu z areny publiczne 
działalności" — mówi dalej inż. Kwiat­
kowski — i przechodzi do roku 1936, 
kiedy to po odzyskaniu niepodległo­
ści posiadaliśmy już rozkwitający wspa­
niale jedyny port w Gdyni. „Morze 
Bałtyckie — jako podstawa aktywizmu 
handlowego i aktywizmu strategiczne­
go było związane organicznie i struk­
turalnie z naczelnymi postulatami poli­
tyki Rzeczypospolitej*' — zarówno w 
wieku XVI czy XVII, jak i po pierwszej 
wojnie światowej. Pod koniec wieku 
XVI eksport zboża z rolniczej Polski 
przez Gdańsk wahał się w granicach 
około 300.000 fon rocznie. Istniała 
wówczas znakomita koniunktura dla 
olnictwa polskiego zwłaszcza, że pań­

stwa zachodnie toczyły niszczące woj­
ny, ale nasz eksport utykał u bram 
Gdańska, który nie był wówczas „In­
strumentem pomocniczym ekspansji 
handlowej Polski" lecz wszystkie ko­
rzyści ekonomiczne egoistycznie zagar­
niał dla siebie.

Tak działo się przez kilka wieków. 
Dopiero kiedy w wyniku pierwszej woj­
ny światowej zmartwychwstała Polska 
inny wykazała stosunek i inne zrozu­
mienie dla roli odcinka morskiego w 
polityce ogólnopaństwowej, stan fen 
uległ zmianie. Zrozumiałe więc jest 
że już sam fakt istnienia zarysów pro­
gramu morskiego, Inne niż kiedykol­
wiek w naszej historii podejście do ro- 
1' odcinka morskiego w polityce ogól- 
nonaństwowej, musiało wzbudzić nie­
nawiść ku naszemu Narodowi i Państwu.

Wszelkimi moralnymi i niemoralnymi 
ś-odkami chciano zburzyć pierwsze o- 

iwoce zmiany nastawienia psychiczneoo

7.

8.

9.__ _
we kadry morskie.

10 . ..............................
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Pierwszy kapelan
Na Wybrzeżu rozeszła się wia­

domość o mianowaniu przez Na­
czelne Dowództwo W, P. ks. To­
masza Kołakowskiego naczelnym 
kapelanem Marynarki Wojennej.

Ks. TOMASZ KOŁAKOWSKI 
Pierwszy kapelan Polskiej Marynarki 

Wojennej.
Foto-Ars Gdynia.

Ks. Tomasz Kołakowski, pełnią­
cy w Oliwie funkcję proboszcza, 
jest osobistością bardzo na Wy­
brzeżu znaną. W Stronnictwie 
Pracy, którego jest długoletnim 
działaczem, piastuje zaszczytną 
godność prezesa Zarządu Okręgu 
Gdańskiego, z ramienia .tegoż 
Stronnictwa zasiada w gdańskiej 
Wojewódzkiej Radzie Narodowej, 
gdzie także jest członkiem Prozy- 

■ dium.
Zainteresowani wiadomością o 

nominacji, udajemy się do ks. Ko­
łakowskiego — obecnie kapitana 
Polskiej Marynarki Wojennej — 
by usłyszeć od niego szczegóły 
sprawy

— Przed kilku tygodniami — 
mówi nasz rozmówca — rozkazem 
specjalnym Ministra Obrony Na­
rodowej zostałem mianowany na­
czelnym kapelanem Polskiej Ma­
rynarki ‘ W°jennej- Szefostwo 
duszpasterstwa wojskowego po­
wierzyło mi zaszczytną funkcję 
zorganizowania opieki religijnej 
dla polskich marynarzy wojen­
nych. Obowiązek ten przyjąłem 
z wielką radością, gdyż zawsze 
marzyłem, by znaleźć się nad mo­
rzem i móc pracować wśród ma­
rynarzy. Uważam, że Marynarka 
Wojenna potrzebuje elity żołnier-

Przed 
dziesięciu 

laty

Gdynia symbolem buntu
Gdynia, w październiku 

Dziś, gdy posiadamy szerokie, 500- 
kilometrowe wybrzeże morskie uzbro­
jone w kilka poszczerbionych działa­
niami wojennymi lecz odbudowują­
cych się konsekwentnie, wielkich i kil­
kanaście mniejszych portów morskich 
warto przypomnieć sobie opinię o po­
trzebach polskiej polityki morskiej wy­
powiedzianą przed 10 laty przez wy­
bitnego ekonomistę, ówczesnego ml- .... 
nisłra Przemysłu i Handlu, a obecnego rolniczo-przemysłowego., 
delegata Rządu do Spraw Wybrzeż' ‘ '
inż. Eugeniusza Kwiatkowskiego.

W jednym z artykułów opublikowa 
nych w wydawnictwie Ligi Morskiej pt. 
.Morze" znakomity znawca polskich 
spraw morskich I budowniczy Gdynt 
omawia historię stosunku Państwa i Na- 
odu Polskiego do morza od czasu po 

(jawienia się w dziejach naszych tego 
problemu jako zagadnienia państwo­
wego.

Inż. Kwiatkowski stwierdza, że pod 
czas gdy wiele innych państw europej­
skich czyniło największe wysiłki dla 
wzrostu potęgi własnego gospodarstwa

stu lat z małej wioski rybackiej przero- Iźowano by naszą siłę gospodarczą, u- 
dził się w ośrodek morski o światowym |stabilizowano by nędzę wielu pokoleń, 
znaczeniu, że wzrastające z miesiąca na (Odzyskanie niepodległości — to po- 
miesiąc cyfry obrotu były tylko wyra- czątek naszego nowego bytu pańsłwo- 
zem buntu Narodu i tylko pierwszym wego, który równie dobrze byłby jego 
owocem jego zmiany psychicznej. Wi- (końcem, gdyby dzieła jvyzwojenia Pol- 
dziano w Polsce państwo, które mimo 
szczupłości swego wybrzeża wyraźnie 
dąży do wyzyskania możliwości, które 
daje pracowity lud i jego kraj przy­
bierający już wyraźny charakter kraju 

_ . Staliśmy się 
w Europie państwem, które nie musiało 
s ę Ograniczać do wykonywania zaleceń 
nnych, państwem którego rola ograni- 
za się do przedmiotu eksploatacji, 
olska zrozumiawszy istotę wartości po­

siadania morza, zaczynała stawać się 
v międzynarodowym handlu morskim 
zynnikiem, który mógł się pokusić i 

ra niektórych odcinkach skutecznie po­
kusił o rolę czynnika z którym należy 
się liczyć. „ „Nic bardziej, jak Gdynia 
i konsekwentna pr’-,vka morska nie na­
uczyło nas rozum i”:, że tak długo nie 
podźwigniemy własnego społeczeństwa 
z dna nędzy, nie oderwiemy się od 
roli pariasów, jak długo nie zdobę- 
dziemy się na takie samo uzbrojenie 
ekonomiczne, jakie zdobyły sysfema- 
f'czną i programową pracą inne, wiel­
kie i cywilizowane narody Europy."

,Ani | Musimy więc budować i wyposażyć

------- Rozmowa ------
IKP z ks. Tomaszem Ko 
łakowskim nowomiano* 

wanym kapelanem

ai aięj iiat ranicnii i omma i
Idu, programem który można tylko roz­
szerzać, udoskonalać, trwać przy nim 
i niezłomnie. Znakomity ekonomista 
twierdza dalej, że tu właśnie — w 
Gdyni zbiegają się nerwy gospodarcze 
raszego organizmu. Gdyby główny 
nerw biegnący ze śląska poprzez Po- 
norze do Gdyni — przecięło, sparali-

skiej również pod względem mo­
ralnym.

Z wojskiem zetkną­
łem się po raz pierwszy już da­
wno; w czasie konspiracji przez 
długi okres przebywałem wśród 
partyzantów w puszczy kampi­
noskiej. Często wtedy marzy­
łem, by zostać marynarzem.

Marynarz obok tężyzny fizycz­
nej i wykształcenia fachowego 
winien odznaczać się dużymi wa­
lorami duchowymi. Przede wszy­
stkim musi go cechować odwaga, 
wysokie poczucie moralne, po­
czucie obowiązku, i wspólnoty z 
całym narodem. Marynarka jest 
„oczkiem w głowie" narodu pol­
skiego. Jestem szczęśliwy, że mo­
gę dziś wdziać na siebie mundur 
marynarza i stać się członkiem 
jednostki bojowej, która ma bro­
nić wybrzeży polskich. Morze mu­
simy pokochać nie tylko senty­
mentem, ale i twardą, wytężoną 
pracą, ażeby dojść do takich suk­
cesów. jakie osiągnęły na morzu 
inne narody.

Na zapytanie o obszar pracy 
duszpasterskiej odpowiedział 
nam ks. Kołakowski:

— Muszę zorganizować duszpa­
sterstwo wojskowe na całym Wy 
brzeżu polskim, od Elbląga do 
Szczecina. Oczywiście, pracy tej 
sam nie podołam. Potrzeba mi 
będzie do pomocy kilku księży, 
chętnych do pracy, którzy kocha­
ją pracę żołnierską i doceniają 
wartość problemu morskiego. 
Chętnie takich księży wezmę io ________ , _______  r_,_______
pomocy i powierzę im zaszczyt- Narodu i jego Rzędu do morza. Zda­
ne obowiązki kapelanów Mary-Iwano sobie sprawę, że rosnący z dnia 
narki Wojennej. M. na dzień port, który w ciągu kilkuna-

Wjazd do Zatoki Szczecińskiej.

ski nie poprowadzono dalej. Muszę więc 
stanąć do pracy tej najlepsi ludzie, lu­
dzie, którzy zdolni byliby4' przekazy­
wać hasto nastawiania zdolności obro­
ny i zdolności twórczej pracy w kierun­
ku Gdyni i Bałtyku przez etnograficz­
nie polskie Pomorze".

Taka była opinia o naszej Sprawie 
Morskiej i takie zadania nakreślił nam 
przed tO laty dzisiejszy delegat Rządu 
do Spraw Wybrzeża. Minęła straszliwa 
wojna. W wyniku tej wojny uzyskaliś­
my dziś szerokie wybrzeże. Uzyskaliś­
my tym samym możliwości o wiele' 
większe, niż posiadaliśmy je przed 
wojną. Tymczasem jednak rozszerze­
niu uległy nasze zadania i nasze świę­
te obowiązki. Uległy rozszerzeniu pod­
czas gdy zmniejszył się nasz potencjał 
gospodarczy. Dla wykonania zadań nie­
współmiernie większych, niż mieliśmy 
je do '’wykonania przed wojną, posia­
damy dziś w dyspozycji środki równie 
niewspółmiernie mniejsze. Nie tylko 
jednak redukcji uległ nasz potencjał 
gospodarczy, osłabieniu uległ również 
nasz potencjał biologiczny a zdziesigt- . 
kowaniu kadry ludzi tacnowych, po­
święcających wszystkie swe sity wiel­
kiej idei morsKiej rciski.
z najróżnorodniejszych projektów. Bru- 
neleschi planował podniebienie, które 
chciał zbudować bez jakiego kolwiek 
rusztowania, nie chciał jednak swego 
modelu pokazywać swoim konkurentom. 
Decydując się już na powrót do Rrzy- 
mu, postanowił jednak Bruneleschi raz 
jeszcze skontaktować się z ludźmi od 
których zależała decyzja. Na ponownym 
zebraniu doszło jednak do gwałtownych 
sporów. I tu Bruneleschi wykazał swoją 
bystrość. Wystąpił on mianowicie z pro­
pozycją, żeby budowa kopuły została 
powierzona temu, kto potrafi postawić 
jajko na czubku. Kiedy nikomu nie uda­
ło się te! sztuki dokonać, znalazł Bru­
neleschi to samo rozwiązanie, które, 
wprowadziło w zdumienie przeciwni­
ków Kolumba. Na twierdzenie zebra­
nych, że oni potrafiliby to samo uczy­
nić, odpowiedział Bruneleschi, że oczy­
wiście potrafiliby oni również wybudo­
wać i kopułę florenckiej katedry, 
gdyby im on pokazał swój model.

Oto historia „jajka Kolumba", która 
wydarzyła się podobno już na ćwierć 
wieku przed urodzeniem się odkryw­
cy nowego świata. Czy jest ona praw­
dziwa? Trudno coć o tym powiedzieć, 
tak samo jak trudno przyjmować dużo 
innych podobno historycznych, wyda­
rzeń za niezbitą prawdę. Nie chcemy 
zresztą w to wchodzić i upierać się w 
twierdzeniu, że to t, Iko legenda.

Anegdoty w rodzaju tej, o której tu 
się rozpisaliśmy, dodają zawsze dużo u- 
roku wielkim ludziom. Ze swej strony 
chcielibyśmy tylko wyrazić życzenie, 
rozpisaliśmy, dodają zawsze dużo uro­
ku wielkim ludziom. Ze swej strony 
aby w trudnych zagadnieniach wyła­
niających się przy ustalaniu pokoju 
światowego, któryś z wielkich mężów 
stanu znalazł takie proste rozwiązania, 
które moglibyśmy nazwać „jajkiem 
Kolumba",„Dar Pomorza*

T. Jantar

W ametystowych rozbryzgach 
z wizgiem szkwał się ślizga 
po namiętnych falach, 
chcących sięgnąć gwiazd. 
Wiatr na wydmach skomli 
jakby grał na drumli 
i kolysze w żalu 
zadumany czas.
Na brzegu najgłupszy komin 
wyżej sięga od grotmasztu. 
Na brzegu, jeżeli się dzwoni, 
to tylko na pogrzeb lub trwogę.
Na brzegu stoi twardo murowany kasztel, 
ha brzegu zakręt ma najprostsza choćby droga. 
Ahoi! Szkuner!
Człowiek na molo, jak człowiek za burtą. 
Dziś zamiast kola, spieszcie trap mi rzucić. 
Tui beze mnie wszystko mknie swym nurtem. 
Nikt się tu po mnie pewnie nie zasmuci, 
gdy przerwę cumę, jak żałosną strunę! 
Ahoi! Ahoi! Szkuner!
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Z cyklu: ^Poznajmy Ziemie Odzyskane^

Elblag wraca do życia
NiAlHi
ze Stanów Zjednoczonych / 

3000 STATKÓW W DZIERŻĄ-^ 
WSE. g

Amerykańskie towarzystwa że-/ 
glugowe użytkujące handlowej
statki na podstawie „bare-boat/ (Korespondencja własna IKP.) 
charter'- od USA zostały powia-/ Rlbląg w październiku
donnone, ze wszystkie statki zbu-/ .Jesienne, pogodne popołudnie 
dowane w czasie wojny muszą/u wymarzonla *pora do odbvcia 
^ZTTq°?e lS»rt«m8iet^a^niłei wycieczki w okolice Gdań- 

1946 r. od U.S A. Maritime tom /ska_ \ przyjemność jest jeszcze 
mission.. M chwili obecnej, na/^ wit;ksza. że odbywa sie ją 
podstawie umów tego typu char-^statkieiJ) 2eg]ugi Gdańskiej M. Z.

uzytkowanych okolo/K., która w swoim posiadaniu ma 
dlHin statKow. ^świetnie odrestaurowany statek

r>n-nui»-»*uie uminiAiv /motorowy ..Anna". Tak też i na- 
ROz. WIĄZANIE UMOWY /sza podróż do Elbląga odbyła się 

Z KAIScncM /D’m właśnie statkiem. muą<ym
Decyzją U. S. Maritime Com Jniemal bez’ żadnych większych 

mission z dniem 30 września 1946/wstrząsów po gładkiej w tym 
rozwiązana zostaje umowa z Kai-Zdniu powierzchni Martwej Wisły, 
ser Co., Inc. na podstawie któ-JNogatu i Kanału Elbląskiego, 
rej firma ta oddaje rządową stoNa brzegach rzeki niezmierzone 
cznię nr. 3 w Richmond Cal. The/ zarośla z sitowia kładły się we 
Kaiser Co. zajmowało StocznięJ 
na podstawie tymczasowej dzier-g 
żawy wojennej. U. S. Maritime/ 
Commission zarządziła śeiągnię-J 
cie ofert na nową dzierżawę Sto-/ 
ezni w celach reperacji statków,/ 
przebudowy, rozbiórki itd. J

Stare Gimnazjum (budijnek zabytkowy).

AMERYKA REGULUJE RZEKI,
Prez, Truman podpisał w dniu/ 

24 lipca 1946 r. Rivers & Har7g 
hours Bill, (Ustawa eo do rzek i/ 
portów), upoważniający do wy-/ 
konania projektowanych reguła-/ 
cji etc. kosztem do 945,000.000 doi./ 
Podpisany został również drugi/ 
„Bill" odnośnie środków kontrol-J 
nyeh przeciwpowodziowych na/ 
sumę 952,000.000 doi. Obie ustawy/ 
podniosły ogólną sumę upoważ-J 
nień rządowych na wykonanie/ 
projektów znajdujących się w po-/ 
siadaniu Departamentu Wojny, 
do sumy 5.000.000.000 doi. Wyko-/ 
nanie programu uzupełnienia,/ 
zmodernizowania, uregulowania, J
itp. rzek i portów zająć ma 35/ wdzięcznym ukłonie pod wpły- 
lat, wykonanie zaś projektow/wem nadchodzącej fali. Daleko, 
kontroli przeciwpowodziowej -OJjak okiem sięgnąć rozciągała się 
lat. /równina urodzajnych Żuław, któ-

/re zbrodniczy okupant w chwili
KONIEC „WAR SHIPPING /opuszczania tych terenów, z wro- 

ADMINISTRATION". /dzoną mu bezmyślną złośliwością 
War Shipping Administratiom/zalał po zniszczeniu tam i śluz, 

powołana do życia 7 lutego 1942>Strata to olbrzymia, bo wyno- 
roku. zawiesiła swoją działałnośc/sząca tysięcy ha ziemi bardzo 
o północy dnia 30 sierpnia ■ br„/wartościowej i wysokogatunko- 
przekazując swoje agendy U. S.Jwej. Miel u at trzeba będzie, aby 
Maritime Commission. Obie or-/osuszyć Żuławy, które obecnie 
ganizacje przygotowywały się /przedstawiają nader żałosny wi­
du tej zmianv przez kilka mie-/dok .
sięcy. w czasie których wiele z/ Domy opustoszałe z pustymi rte 
funkcji, jak wvdzial prawny, per-/pymi oczami okien. Zabudowania 
sonalny i informacji były pro- /gospodarcze w rumie. Gdzie me­
wa dzone wspólnie. Maritime/gdzie z nad powierzchni zalewu 
Commission przejęło funkcje/sterczy osamotnione drzewo lub 
War Shipping Administration Jslup telegraficzny z porwanymi 
bieżąco, nie powodując żadnej /drutami. Smutne, bez żadnego 
przerwy w normalnym urzędo-/siadu życia obszary! Nad nimi 
waniu. Funkcje operacyjne, obej-/tylko niekiedy przelatują ptaki i 
mująee zapotrzebowania stat- /zabielą się wsrod traw i szuwa- 
ków. przydziały statków, urno- /row łabędzie, którym takie wa- 
wy charakterowe i operacyjne, grunki do życia bardzo sprzyjają, 
analizy ruchu, określanie stawek, /Podobno niektóre z nich to na- 
zostały zgrupowane w nowym De-/wet wcale duże okazy! A pozą 
parlamencie Operacji Statków./ty™ pusto, głucho i bezludnie! 
Dvrektorem tego Departamentu/Ten brak życia jest jednak na 
jest p. łlelmbold. /niektórych odcinkach Żuław tyl-

,ko pozorny, gdyż powoli odbywa 
kiA iwiczcłY czwrnziri /sifJ już zakrojona na szeroką ska- 
NAJWIĘKSZY SZWEDZKI akeja odwadniania tych tere- 

Muiuriuwicu /nów. co ma tym bardziej wielkie
Swedish-American Lnie ogłosi-/znaczenie, że wydarcie wodzie 

la, że wkrótce wejdzie do regu7/tyCh obszarów, z uwagi na ich 
larnej służby komunikacyjnej /wielką urodzajność, spowoduje w 
New York-Gohtenburg nowy mo- gszybkim czasie ich należyte wy- 
torowiec „Stockholm", nąjwięk-/korzystanie i system osuszania 
szy statek pasażerski zbudowany/przy pomocy pomp, zamieni je 
dotychczas w Szwecji. Szybkośćżyzne poldery.
w stanie załadowanym 19 węz-/ Mijamy Martwą Wisłę, na któ- 
łów, podróż pomiędzy New Yor-/rej straży stoją dwie potężne stu­
kiem i Gothenburgiem ma trwać|Zy w Łożyskach i w Gdańskiej 
8 dni. Urządzenia pasażerskie w/Głowie i wpływamy na wody No- 
2-eh klasach pomieścić mają 364/gatu. którym dostaniemy się do 
pasażerów. Pojemność towarowa/Kanału Elbląskiego. Krajobraz 
— 2,500 do 3,000 ton ładunku./ten sam! Trzciny i tataraki, żółk- 
Wszystkie kabiny pasażerskie są/nąca zieleń nadbrzeżnych łąk. za- 
pojedyńcze, a najwyżej dwu-oso-Slane pola i ten sam nastrój nie- 
bowe, większość z nich ma la-/zamieszkanych okolic! Niekiedy 
zienki. Załoga 150 osób. /mijamy rybaków, którzy w sobi;

Statek karndlauiy „Białystok

Wieża kościoła św. Mikołaja od strony 
rzeki Elbłążki,

Wielka akcja odwadniania na Żuławach. Kanał El 
bląski. Zniszczenia miasta. 2 najpiękniejsze kościo 
ły. Krótka historia Elbląga. Stocznie elbląskie naj 
lepsze w Europie. Wysiłkami polskich rąk odbu 

dowuje się miasto! ____________
ny krzyż na białym polu i biały 
krzyż na czerwonym, biało po- 
kratkowanym polu. Symboliczni 
barwy Rzeczypospolitej Polskiej, 
do której Elbląg przynależy już 
dzisiaj bez najmniejszych za­
strzeżeń.

Elbląg powstał w roku 1237 i w 
ciągu swego 708-letniego istnie­
nia 12 razy zmieniał swych wła­
ścicieli, którymi byli: książęta 
pomorscy, Krzyżacy, Polacy, Ro­
sjanie, Szwedzi i Prusacy. Ale 
tylko okresy najdłuższe, okazały 
się najbardziej dla miasta korzy­
stne i były dla niego latami do­
brobytu ! Druga wojna światowa 
zakończyła egzystencję Elbląga 
jako miasta niemieckiego, za­
kończyła na zawsze, bowiem od 
tej pory został włączony do tery­
torium Polski, z którą łączność 
v/ przeszłości miał niejednokrot­
nie, jaką przękazała nam histo­
ria, w postaci wielu pamiątek, 
świadczących o silnych więzach 
miasta z naszą Ojczyzną. Dość 
wspomnieć o Bibliotece Elbląs­
kiej, w której zbiorach znajdują 
się książki, będące dokumentami 
polskości tego miasta! Pośród o- 
koło 80 tysięcy ocalałych t>móv 
można znaleźć ićiele książek pol­
skich. Na Rynku Starego Miasta, 
zbudowanego w stylu holender­
skiego renesansu, wznoszą się ru­
iny budynku, zniszczonego przez 
hitlerowców, którym był zbudo­
wany w roku 1599 Dom Królów 
Polskich.

Rozwój Elbląga to wysiłek cię­
żkiej i mozolnej pracy! Założony 
w XIII wieku był miejscem, 
gdzie koncentrowały się zagad­
nienia polskiej polityki handlo­
wej i polskiej polityki morskiej 
na Batłyku. Największy okres 

prze- rozkwitu Elbląga jako portu mor

sieci na znajdujące się tutaj w 
znacznej mnogości ryby słodko­
wodne.

Tymczasem zapada już zmrok 
wieczorny i nasz statek powoli 
zbliża się do celu podróży. W od­
dali błyskają światła elbląskiej 
elektrowni i stoczni. Miasto wy­
nurza się z nadchodzącego mro­
ku, a tymczasem niebo prawdzi­
wie jesienne niebo, wylewa na 

nas, stawiających pierwsze kró­
lu na ulicach Elbląga strugi de­
szczu.

Wieczór i noc w Elblągu, 
oknami straszliwa wichura z 
szczem, a nazajutrz prześliczna 
pogoda! Pozostały tylko ślady po 
wczorajszym wietrze w postaci 
powywracanych drzew, które ta­
rasują nam drogę do dalszej po­
dróży do Tolkmicka, ale

Za 
de-

Plac Słowiański — widok na Stare Miasto i wieżę kość. św. Mikołaja. 

szkody te łatwe są do przebycia, skiego przypada na czasy Jagiel- 
1 ogodny ranek w Elblągu upły- lonów. W latach ich panowania
wa nam na zwiedzaniu miasta, 
które uosi na Sobie okropne śla­
dy wojny.

Miasto zniszczone jest w dziel­
nicy Starego Miasta w 95%, w 
śródmieściu w 30%, a w koloniach, 
najmniej, bo tylko w 15%. Wy­
palone domy, zniszczone doszczę­
tnie zakłady fabryczne i przemy­
słowe. Najbliżej położony okręg 
rolniczy ■ bardzo zdewastowany, 
jak również drogi lądowe uległy 
także wielkiemu zniszczeniu, a 
zwłaszcza mosty.

W samym mieście oglądamy 2 
najpiękniejsze kościoły zabytko­
we w ruinach: kościół N.M Pan­
ny, a szczególnie kościół św. Miko 
łaja, posiadający charakterysty­
czną budowę, składa się bowiem 
z dwóch głównych naw. Mimo 
znacznego zniszczenia, będzie od­
budowany, jako jeden z najbar­
dziej wartościowych zabytków 
starego miasta Elbląga. Niedale­
ko kościoła św. Mikołaja wznosi 
sie rpwnież uszkodzona wieża o- 
bronna, jako pozostałość murów 
obronnych miasta. Już jedno za­
ledwie spojrzenie na nią wystar­
cza, aby zrozumieć, że wznosiły 
ją ręce krzyżackie. Ten typowo 
germański styl i ta typowa choć- 
>y w budowlach wznoszonych, 

chęć panowania nad podbitym 
miastem!

Dzisiaj na ocalałej ścianie wie­
ży, pod którą przejeżdżają brą- 
zowo-czerwone tramwaje, widnie­
je herb miasta Elbląga: czerwo-

pow,stały w Elblągu i w okolicy 
tej miary dzieła, jak: zahamowa­
nie ujścia Nogatu do Elbłążki, 
(rzeki, nad którą leży Elbląg), i 
skierowanie gó do Zalewu Wiśla­
nego, przekop Kanału Krafulskie 
go, usypanie grobli do Malborka 
oraz zapoczątkowanie odwadnia­
nia Żuław. Znaczenie Elbląga, ja­
ko portu morskiego straciło z bie 
giem lat na swej aktualności 
wówczas, gdy nastąpiło zapiasz- 
czenie koryta Elbłążki przy uj­
ściu do Zalewu, co spowodowało,

że port był niedostępny dla więk­
szych transportowców. Utraconą 
pozycję na froncie portów mor­
skich Elbląg zrekompensował w 
szybkim czasie silnym rozwojem 
przemysłu, opartego o wytwór­
czość własnego okręgu rolnego. 
Do najbardziej rozbudowanych 
działów przemysłu, w czasach 
najnowszych należały: przemysł 
tytoniowy, cukierniczy, Iniarski, 
browarniczy, krochmalnie, zakła­
dy przeróbki cykorii, olejarnie 
oraz fabryki mydła. Najpoważ­
niejszą gałęzią przemysłu, był 
przemysł metalowy a zwłaszcza 
stoczniowy, który szeroko na 
święcie wsławił imię Elbląga. 
Stocznie Elbląskie należały do 
najlepszych w Europie.

Druga zawierucha wojen.ia nie 
ominęła niestety tego miasta i 
pozostawiła na nim swoje >o- 
nure ślady. Dziś Elbląg podobny 
jest do człowieka, który mimo, 
że przez szereg lat powalony był 
ciężką chorobą, to jednak powo­
li, po odbytym, kryzysie — pod­
nosi się i wkracza w okres rekon­
walescencji a chociaż ten okres 
będzie trwał i długo, to jednak 
już naprzód z całą pewnością 
można powiedzieć, że będzie się 
w przyszłości znów' cieszył jak 
najlepszym zdrowiem!

Elbląg powraca do życia! Ar­
terie tego miasta zaczynają pul­
sować coraz żywszym tetnem. 
Miasto dźwiga się z ruin z każ­
dym dniem, i mimo, że przecho­
dzień w swej codziennej wędrów­
ce, do pracy napotyka wciąż je­
szcze zwały gruzów i wypalonych 
domów, to jednak poszczególne 
komórki gospodarczego organiz­
mu miasta regenerują się i utr- 
wala się w nich podstawa prze­
mysłowej odbudowy Elbląga.

Przyszłość Elbląga jest wielka, 
zarówno jako miasta będącego o- 
środkiem przemysłowym, Całego 
swojego naturalnego zaplecza, ja­
kim jest województwo Mazurskie 
Białostockie, Warszawskie, a w 
dalszym zasięgu nawet Lubelskie, 
jak też i jako miasta portowego, 
ważnego dla żeglugi zarówno 
morskiej jak i śródlądowej. Por­
tem, morskim staje się przez połą­
czenie drogą wodną z Gdańskiem, 
śródlądowym zaś przez połącze­
nie Kanałem Oberlandzkim Ma­
zursko - Warmińskim z Iławą-O- 
strodena, z Zalewem i Morągiem. 
Taki układ geograficzny miasta 
stwarza dla niego podstawy do 
wspaniałego rozwoju gospodar­
czego i nie ulega żadnej wątpli­
wości przekonanie, że Elbląg ten 
stopień wielkiego rozwoju gospo­
darczego w przyszłości osiągnie!

Dzisiaj, zaledwie po roku inten­
sywnej pracy nad odbudową mia 
sta, Elbląg ma uruchomione 
tramwaje, posiada gaz, 'światło, 
(które nawet przesyła do Królew­
ca!), i kanalizację. Odbudowują 
się fabryki parowozów i wago­
nów kolejowych, a między nimi 
Fabryka Maszyn i Taboru Kole­
jowego, dawniej Schichau. Po­
nadto czynna jest już Fabryka

(Dokończenie na str. następnej)

Spichrze.
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Piękna karta w dziejach marynarki polskiej

■ Polska flota wojenna
Bydgoszcz, w październiku.) 

W czasie gdy armia niemiecka 
wd i ała się coraz głębiej w pol­
ską ziemię, gdy nieliczne nasze sa­
moloty walczyły ostatkiem sił z 
przewagą armady powietrznej 
Goeringa, gdy bohaterska załoga 
Westerplatte trwała nieugięcie 
wśród huraganowego ognia nie­
mieckiej artylerii na swych stano­
wiskach — polskie okręty wojen­
ne toczyły na Bałtyku bój z prze­
ważającymi siłami morskimi wro­
ga. Niemcy chcąc zniszczyć do­
szczętnie polską flotę wojenną 
rzuciły przeciw niej znaczne siły. 
Do akcji tej użyto dwa pancerniki, 
jeden krążownik, 6 kontrtorpe- 
dowców oraz około 150 samolo­
tów, nie licząc mniejszych jedno­
stek morskich, 2 dywizji piechoty, 
brygady pancerne i artylerii ko­
lejowej. Przeliczyli się jednak w 
swych planach. Na skutek poro­
zumienia z admiralicją brytyj­
ską, największe polskie jednostki 
kontrtorpedowce: „Grom", „Bły­
skawica" i „Burza" opuściły Gdy­
nię, przed samym wybuchem woj­
ny, udając się do Anglii. W zatoce 
Gdańskiej pozostała poza tym tyl­
ko część polskiej floty wojennej, 
przy czym niektórym jej jednost­
kom (okrętom podwodnym) udało 
się przedrzeć przez niemiecki 
pierścień.

Polska flota wojenna liczyła w 
1939 r. kilkanaście okrętów wo­
jennych oraz kilka jednostek po­
mocniczych. Końtrtorpedowców 
było cztery: „Grom", „Błyskawi­
ca" po 2-150 ton i mniejsze „Wi­
cher" i „Burza" o tonażu 1.540 ton 
każdy, torpedowce „Ślązak", „Pod­
halanin" i „Krakowiak" o wypor­
ności 1.535 ton, stawiacz min

w wnlkach ostatniej wojny
ka pod osłoną nocy ścigany re-lsarską (Jolly Roger). W roku 1943 
Hektorami i bombami głębinowymi w czasie inwazji Włoch, „Sokół" 
porywając ze sobą straż. Jeszcze był pierwszym okrętem sojuszni- 
dwa tygodnie „Orzeł" tuła się po czym, który wszedł do Brindisi. W 
Bałtyku polując na nieprzyjaciela, październiku tegoż roku zatopił on 
nim na skutek wyczerpania się niedaleko portu Pola na Adriatyku 
słodkiej wody zmuszony był skiero dwa statki, zaś na morzu Egejskim 
wać się do Anglii. Przy pomocy od-1 kilka mniejszych statków, ścigacz 
twarzanych z pamięci map dotarł!i okręt do zwalczania łodzi pod- 
do Wielkiej Brytanii, gdzie w krót- wodnych. W końcu 1943 r. zni-

ORP „Grom‘‘.

W Marsylii polscy marynarze space­
rowali w pięknych palmowych alejach

kim czasie wszedł w skład floty 
polskiej. W kwietniu 1940 r. bie- 
rze udział w operacjach u wy­
brzeży Norwegii, gdzie zatapia du­
ży transportowiec niemiecki „Rio 
de Janeiro”. Wreszcie 8 czerwca 
1940 r. ginie wraz z całą załogą 
pod Helgolandem.

„Sęp**, „Ryś" i „Żbik"
„Sęp", „Ryś" i „Żbik" po wal­

kach na Bałtyku, doznanych u- 
szkodzeniach jak i wyczerpaniu 
zapasów skierowały się zgodnie z 
instrukcjami do Szwecji, gdżie zo­
stały internowane. Ostatnio po­
wróciły one jako pierwsze polskie 
okręty wojenne do Gdyni.

kzczył „Sokół" siedem statków. 
W początkach 1944 r. na Morzu 
Egejskim zatopił on wraz z drugim 
nowym polskim okrętem podwod­
nym „Dzikiem" trzy transportowce 
wojskowe. Poza tym odbył „So­
kół" wielką ilość patroli bojowych 
i brał udział w wielu eskortach 
konwojów.

ORP „Dzik"
Drugim nowym okrętem podwod­

nym polskiej floty --ojennej w 
Wielkiej Brytanii był ORP „Dzik". 
W połowie 1943 r. zatopił on duży 
ropowiec oraz transportowiec woj­
skowy w cieśninie Messyńskiej, 
21 września 1943 r. topi on w po-

o niemieckie łodzie podwodne. 
Poza wyprawami bojowymi, należy 
„Burzy” przypisać na poczet za­
sług wiele bohaterskich akcji ra­
towniczych.

ORP „Grom"
Kontrtorpedowcowi „Grom" po 

przybyciu do.Anglii, nie długo pi­
sane było prowadzić dalszą wal­
kę z nieprzyjacielem. Zginął on 4 
maja 1940 r. od dwu bomb lotni­
czych w walkach pod Narvikiem. 
Zginęło 65 osób załogi.

ORP „Błyskawica"
Bliźniak „Gromu", kontrtorpedo­

wiec „Błyskawica", już 7 września 
1939 r. stoczył na Morzu Północ­
nym walkę z niemiecką łodzią pod­
wodną, którą prawdopodobnie za­
topił. Był to pierwszy w tej woj­
nie zatopiony okręt podwodny nie­
miecki. W pierwszej połowie 
1943 r. „Błyskawica" bombarduje 
wybrzeża Tunisu, zaś w kwietniu 
1944 r. w pobliżu Norwegii zatapia 
wraz z nowym kontrtorpedow- 
cem „Piorunem" kilka statków nie­
mieckich i strącił wiele samolotów. 
W czasie inwazji na kontynent 
bierze „Błyskawica" przez cały 
czas udział w akcji. 15 czerwca ko­
ło Lorien wraz z innymi okrętami 
zatapia on dwa transportowce z 
konwoju niemieckiego. Poza tym 
„Błyskawica" brała udział w licz­
nych wyprawach bojowych jak i w 
konwojach nie rzadko płynąc na 
ich czele.

ORP. „Piorun"
W styczniu 1941 r. otrzymała 

Polska Marynarka Wojenna nowy 
kontrtorpedowiec należący do naj­
więcej nowoczesnych destroyerów. 
Nazwano go „Piorun". Najwięk­
szym wyczynem „Pioruna" jest nie 
wątpliwie atak na olbrzymi pan­
cernik niemiecki „Bismarck". Tej

Komendant „Dam Pomorza? 
kpi. i. «*. Gorazdowski

Foto-Ars Gdynia.

szaleńczej akcji w dniu 26 maja 
1941 r. w pobliżu Islandii odważył 
się „Piorun" zaatakować olbrzyma 
niemieckiego, mimo, iż jedna celna 
salwa z pancernika mogła zatopić 
polski kontrtorpedowiec. „Piorun" 
znajdował się przez całą godzinę 
pod obstrzałem wszystkich dział 
„Bismarcka", aby umożliwić zbli­
żenie się angielskim pancernikom. 
W 1943 r. uczestniczył w inwazji 
Sycylii. Pod Salerno miał on sześć 
spotkań z niemieckimi łodziami 
podwodnymi. W kwietniu 1944 r- 
bierze udział w akcji przeciw nie­
mieckiemu pancernikowi „Tirpitz". 
W czasie lądowania Anglosasów 
we Francji „ Piorun" bierze u- 
dział w bitwie koło przylądka 
„Ushant". W połowie czerwca w 
1944 roku zatapia „Piorun" wraz 
z brytyjskim kontrtorpedowcem 
sześć niemieckich poławiaczy min, 
a w miesiąc później zatapia wielki 

(Dokończeni* na stn. następnej)

„Gryf" (wyporność 2.220 ton), ka- 
nonierki: „Komendant. Piłsudski" i 
„Gen. Haller" wyporność 1.342 to­
ny, trawler „Jaskółka", „Mewa", 
„Czajka", „Rybitwa", „Czapla", 
„Żóraw", okręt artyleryjski „Ma­
zur", okręt hydrograficzny „Po­
morzanin", transportowiec „Wilia" 
(wyporność 8.400 ton), żaglowiec 
szkolny „Iskra" oraz szereg okrę­
tów pomocniczych i kryp, motoro­
wych. Nasza flota podwodna li­
czyła pięć jednostek: „Wilk", 
„Ryś", i „Żbik" wybudowane we 
Francji w latach 1929—1931 o wy­
porności 980 ton, oraz „Sęp" 1.175 
ton, „Orzeł" 1.460 ton zbudowane 
w stoczniach holenderskich.

Z większych jednostek polskiej 
floty wojennej zginęły w walce o 
wybrzeże polskie we wrześniu 
1939 r. kontrtorpedowiec „Wicher" 
i stawiacz min „Gryf". Dzieje walk 
polskich okrętów wojennych w o- 
statniej wojnie stanowią wspania­
łą kartę historii naszego oręża. 
Oto niektóre szczegóły bohater­
skich wyczynów dokonanych przez 
polską flotę wojenną od 1939 do 
1945 roku.

ORP „Wilk"
W pierwszych dniach września 

ORP „Wilk” został uszkodzony 
przez bomby, w ciężkich walkach 
z niemieckimi samolotami i okrę­
tami. Po przedarciu się przez 
Sund, dotarł on 15 września do 
Anglii. W czerwcu 1940 r. zatapia 
on, uderzając taranem niemiecki 
okręt podwodny. Bierze udział w 
licznych wyprawach, walcząc cały 
okres wojny,

ORP „Sokół"
Nowy polski okręt podwodny 

„Sokół" przysporzył sławy naszej 
banderze wojennej. W końcu paź­
dziernika 1941 r. zatopił on na mo­
rzu Tyreńskim włoski krążownik 
pomocniczy, a następnie transpor­
towiec wojskowy. W drugiej poło­
wie listopada tegoż roku w zatoce 
Navarino zatopił włoski kontrtor­
pedowiec i zniszczył jeden ze stat­
ków konwoju. Za te wyczyny zo­
stał „Sokół" odznaczony przez gen. 
Sikorskiego brytyjską flagą kor-’

bliżu portu Bastia na Korsyce dwa 
transportowce, osiem barek prze­
wozowych i holownik z uciekają­
cymi Niemcami. Podobnie jak „So­
kół" poza operacją na Morzu 
Śródziemnym, brał on udział w 
licznych wyprawach.

ORP „Burza"
Jak nadmieniliśmy wyżej, kontr­

torpedowiec „Burzę" zastała woj­
na w Anglii. W czasie kapitulacji 
Francji, brał on udział w walkach 
pod Dunkierką. W sierpniu 1940 r„ 
zatopił ORP „Burza" okręt nie­
miecki na morzu Północnym. W 
październiku tegoż roku bierze 
„Burza" udział w ostrzeliwaniu 
Cherbourga. Przed inwazją na wy­
brzeże Afryki, zostaje on wyposa­
żony przez Anglików w nowoczes­
ny sprzęt bojowy. W czasie bitwy 
o Atlantyk „Burza" stoczył osiem 
walk z niemieckimi łodziami pod­
wodnymi,, z których dwie zatopił. 
W lutym 1944 r. płynąc w konwo­
ju na Atlantyku, topi „Burza" 
wraz z innymi okrętami konwoju

Łódź podwodna „Sęp".

Elbląg wraca do życia

ORP „Orzeł**
W początkach września 1939 r. 

po ciężkich walkach na Bałtyku 
„Orzeł" udał się do portu Tallin, 
ze względu na konieczność pomo­
cy lekarskiej dla dowódcy. Tam 
władze estońskie na skutek naci­
sku niemieckiego internują go, za­
bierając wszystkie mapy i przyrzą­
dy nawigacyjne Dzielnej załodze 
udało się jednak zmylić czujność 
władz portowych i straży — ucie- Trawlery polskiej marynarki wojennej.

(Dokończenie ze sir. poprzedniej) 
Maszyn Wyrobów Blaszanych, 
wielkie warsztaty stolarskie, mły­
ny, tartaki fabryka mydła, pa­
piernia i rzeźnia, a także i Bro­
war Państwowy, produkujący 
znanej jakości piwo. Całkowite 
uruchomienie stoczni pozwoli w 
przyszłości na produkcję tona­
żu okrętowego dla żeglugi śród­
lądowej, kabotażowej i rybac­
kiej, pozwoli na produkcję ma­
szyn okrętowych oraz maszyn 
rolniczych — i tak bardzo oży­
wiona działalność tych zakla: 
dów przemysłowych przywróci 
miastu na stałe rumieńce życia!

Elbląg, miasto liczące około 
20 tysięcy mieszkańców, ma już 
dobrze rozbudowane szkolnictwo 
powszechne, średnie i zawodowe. 
Ma dużo sklepów a wśród nieh 
tak bardzo charakterystyczne, je­
śli chodzi o ilość zakłady fry­
zjerskie! Warsztaty rzemieślni­
cze również przechodzą stadium 

rtwojaenia i reorganizacji, podo­

bnie jak i warsztaty mecha­
niczne.

Szkolnictwo ma już piękną 
kartę w dziele odbudowy Elblą­
ga! Odrestaurowane zostały trzy 
szkoły powszechne, spośród któ­
rych t. zw. „Szkoła Jana", jest 
naprawdę gmachem godnym wi­
dzenia!

Prace nad odbudową Elbląga, 
który ma wielkie ambicje w tym 
kierunku, prowadzone z ramie­
nia Ministerstwa Odbudowy 
przez Gdańską Dyrekcję Odbu­
dowy przy wydatnym poparciu 
Rządu (za pośrednictwem Dele­
gatury Rządu dla Spraw Wy­
brzeża, która przekazuje poważ­
ne dotacje na odbudowę tego 
miasta), są coraz bardziej wi­
doczne, a ich rezultaty postawią 
w przyszłości Elbląg’ w rzędzie 
najbardziej uprzemysłowionych 
i gospodarczo ożywionych miast 
naszej Rzeczypospolitej!

Maria Krasowska.
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niemiecki transportowiec wojsko­
wy koło La Rochelle.

ORP „Garland"

podobnie na Atlantyku dwa okrę­
ty podwodne. „Garland" brał u- 
dział także w eskortowaniu kon­
wojów na Atlantyku południowym, 
operacjach na Morzu Śródziemnym,

„Dragona" krążownik „Conrad". 
Polskie okręty wojenne zniszczyły 
w czasie ostatniej wojny dwa 
kontrtorpedowce, dziewięć okrę­
tów podwodnych, dziesięć trawle-

odbyło przy lądowaniu we Francji i Gre­
cji. Zatopił on w połowie września 
1944 r. wielki niemiecki okręt pod­
wodny. biorąc 47 jeńców.

rów, jeden pomocniczy krążownik, 
jeden okręt do walki z łodziami 
podwodnymi, sześć ścigaczy, czte­
ry patrolowce, 39 statków trans­
portowych, 8 barek desantowych, 
ponad sto samolotów. Eskortowa-

3 maja 1941 r. na Malcie 
się przekazanie przez Brytyjczy­
ków kontrtorpedowca „Garland". 
Polacy poźostawili brytyjską naz­
wę okrętu. Okręt ten brał udział w 
licznych 
zwłaszcza w sławnej wyprawie w 
łipcu 1941 r. do Spitzbergu. W ma­
ju 1942 r. ' '
wojów do Rosji, „Garland" ciężko 
uszkodzony poniósł wielkie straty 
w załodze. W tym samym czasie ne „Ślązak", „Krakowiak" i jedynków z bateriami nadbrzeżny- 
zginął nowy polski okręt podwod- „Kujawiak" (ten ostatni zatonął mi, przeprowadziły ponad 70 akcji 
ny „Jastrząb". W pobliżu Archan-1 koło Malty) i najnowocześniejszy ratowniczych. Straty polskiej floty 
gielska toczył „Garland" walki z z polskich kontrtorpedowców „Or- wojennej wynoszą: jeden krążow- 
niemieckimi łodziami podwodnymi, kan" zniszczony przez torpedę nie- nik, dwie łodzie podwodne, cztery

wyprawach bojowych,

w czasie ochrony kon-

Z innych okrętów polskiej floty _ 
wojennej walczących u beku An-!n« ponad 300 konwojów, odbyto 
glii, na pierwszy plan wysuwają 1-300 patroli, stoczono około 40 
się: pierwszy krążownik • polski bitew z okrętami nawodnymi i 175 
„Dragon", wsławiony w pamiętnym spotkań z okrętami podwodnymi i 
szturmie pod Caen, okręty wojen- żywymi torpedami. Około 50 po­

jedynków z bateriami nadbrzeżny-

kontrtorpedowce, jeden stawiaczPrzy końcu 1942 r, i w kwietniu przyjacielską w czasie ucieczki
1943 r. zatopił „Garland" prawdo- Niemców z Korsyki, oraz następca min, 8 trawlerów i jeden ścigacz.

=Dzielna załoga „Daru Pomorza" po powrocie z pierwszej podróży szkolnej 
Foto-Ars Gdynia.
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Bałtyk w historii Polski
Kołobrzeg w październiku.

Większe ośrodki polityczne i gospo­
darcze powstawały zawsze na wybrze­
żu morskim lub nad brzegami więk­
szych rzek. Osady położone na wy­
brzeżu dawały zamieszkującym je lu­
dom możność łatwej (zwłaszcza w cza­
sach starożytnych) komunikacji z inny­
mi ośrodkami, oraz czerpania niezliczo­
nych darów naturalnych, którymi hoj­
nie darzyło ich morze.

Państwo Polskie organizowało się na 
ziemiach leżących na prastarym szlaku 
komunikacyjno-handlowym przebiega­
jącym między Wisłą i Odrą, a wię­
żącym Morze Śródziemne z Bałtykiem.

Ziemie pomorskie zamieszkiwały ple­
miona słowiańskie, z którymi Piastowie 
podczas całego swego panowania za­
cieśniali więzy pokrewieństwa, zawie­
rając z tamtejszymi książętami liczne 
małżeństwa. W wyniku stosunków, już 
Mieszko I opiera północne granice pań­
stwa o Bałtyk. Zespolenie z północny­
mi Słowianami ułatwia również Piastom 
walkę z zachodnim najeźdźcą. Chlubne 
boje utrwalają wpływy polskie na za­
chodzie, które sięgają w XI wieku po 
Łabę natomiast w XII wieku Polska się­
ga po Rugię, obejmując swymi wpły­
wami porty Szczecin Kołobrzeg, Gdańsk 
Niezorganizowani należycie Słowianie 
nie wytrzymują jednak potężnego na- 
poru germańskiego, który stalowym 
klinem wdziera się między ziemie nad­
morskie i centralne tereny kraju.

Nie wszyscy książęta słowiańscy ro­
zumieli powagę niebezpieczeństwa nie­
mieckiego. Najlepszym tego dowodem 
jest fakt sprowadzenia przez Konrada 
Mazowieckiego w r. 1228 Zakonu Krzy­
żackiego, który bratając się z książę­
tami brandenburskimi nie tylko zawo­
jował wielką połać -reim pomorskich, 
lecz niszczył i zacierał wszelkie ślady 
polskości na zajętych erenach.

Następni władcy państwa Władysław 
Lokefek i Kazimierz Wielki prowa­

dzą konsekwentną politykę zdążająca 
do wydarcia z rąk krzyżackich ziem 
pomorskich, a przede wszystkim Pomo­
rza Gdańskiego. W tym cełu Polska za­
cieśnia więzy przyjaźni z Litwą, a nad­
to Kazimierz Wielki adoptuje księcia 
szczecińskiego — Kazimierza, oddając 
mu jako lenno Kujawy I obiecując po 
śmierci tron polski. Wspólne wysiłki 
Polski i Litwy doprowadzają w rezul­
tacie do pogromu Zakonu. Pokój toruń­
ski w 1466 zwraca Polsce Pomorze Nad­
wiślańskie z Gdańskiem Ziemią Cheł­
mińską i Michałowską, oraz Okręg Mai 
borski i Warmia, orzyznając jednak 
zbyt wiele przywilejów (zwłaszcza han­
dlowych) Gdańskowi.

W związku z tym Polska pomimo u- 
zyskania dostępu do morza wyrzekła 
się dobrowolnie na korzyść Gdańska 
bezpośrednich korzyści politycznych 
I handlowych, przekreślając vi fen spo­
sób swoją pozycję wśród pańs’w mor­
skich. Główną winę małego zaintere­
sowania się Narodu Polskiego morzem 
w czasach ówczesnych przypisać należy 
małemu zamiłowaniu społeczeństwa do 
handlu oraz brakowi wyrobienia gos­
podarczego. Rezygnując z olbrzymich 
korzyści handlowych, jakie dawała oży­
wiona wymiana towarowa z zachodnią 
Europą, dla której kraj nasz był spich­
rzem, uzależniliśmy naszą politykę mor­
ską od Gdańska, który pomimo lojal­
nej postawy przy boku Rzeczypospoli­
tej podczas walk z najedźcam* zaczy­
nał się w miarę wzrostu zamożności 
swoich mieszkańców od Polski unieza­
leżniać.

Realizacja egoistycznych planów han­
dlowych Gdańska, krzyżuje coraz czę­
ściej plany i dążenia polskie. Wyko­
rzystując bierność Państwa Polskiego, 
Gdańsk zaczął dyktować ceny na zboże 
i zmonopolizował w swym ręku handel 
zagraniczny, ciągnąc stąd olbrzymie 
zyski.

Brak konsekwentnej polityki morskiej 
spowodowany orzez dalszy brak bez­
pośrednich zai ' •’sowań dla zaga­
dnień morskich dot owadził do fatal­
nego pociągnięcia iakim było oddanie 
Prus Książęcych po sekularyzacji Zako­
nu Krzyżackiego b. mistrzowi Albrech-

= Konsekwentna polityka Piastów nad umocnieniem = 
pozycji państwa polskiego na Wybrzeżu. Rola 
Gdańska. Oddanie Prus Książęcych Zakonowi świa­
dectwem utraty instynktu morskiego. Zygmunt 
August i Władysław IV. Polityka morska po pier- 

- --------------------- szej wojnie światowej -----------------------
łowi, którego brandenburscy następcy Iprzedniej wojny, gdyż dopiero pod na­
stali się zaciętymi gnębicielami poi- Ciskiem aliantów zgadza się na trans- 
skości na terenach Pomorza. Aportowanie broni do Polski przez swój

Król Zygmunt August pojął najtraf- .port.
niej może z wszystkich monarchów poi- i Naród polski inaczej zapatruje się te- 
skich doniosłe znaczenie morza dla raz na zagadnienia morskie. Widomym 
Państwa. Był pierwszym władcą, który objawem zrozumienia wielkiego zna- 
wszelkimi siłami dążył przez cały okres czenia dostępu do morza i wynikają- 
panowania do stworzenia stałej floty ;cych stąd wpływów na życie politycz- 
narodówej. Nie znajdując jednak po- jne i gospodarcze Państwa jest błys-
parcia społeczeństwa, tworzył ją syste­
mem kaperskim. Flota kaperska (najem­
na) podlegała rozkazom założonej w 
1568 roku Komisji Morskiej. Nieprzy­
chylni Polsce sąsiedzi i sam Gdańsk 
przeszkadzali rozwojowi floty kaper- 
skiej. Nie zostaje również wprowadzo­
na w życie tzw. Konstytucja Karnkow- 
skiego, uchwalona w 1570 r., która o- 
prócz regulacji przywilejów i obowiąz­
ków Gdańska względem Rzeczypospo­
litej gwarantowała powagę króla, bez­
pieczeństwa całość granic Państwa oraz 
prawa zwierzchnicze Polski nad mia­
stem.

Ożywiona działalność specj. wysłan­
ników Zygmunta Augusta powoduje, 
że problemy morskie zaczynają być o- 
mawiane na sejmach, sejmikach i zjaz­
dach, oraz wchodzą w skład stawianych 
kandydatom do tronu warunków. Królo­
wie Zygmunt HI i zwłaszcza Władysław 
IV starali się usilnie osiggnąć konkret­
ne wyniki w realizacji szerokich pla­
nów. Wszystko jednak załatwiano prze­
ważnie na papierze. Nikt nie myślał bo­
wiem o stworzeniu potrzebnych na bu­
dowę okrętów funduszów .

Plany wzmocnienia i utrwalenia wpły­
wów Polski na Morzu Bałtyckim przez 
budowę nie tylko floty lecz rozbudo­
wę niezależnego portu w Pucku i wznie­
sienie na półwyspie Helskim obron­
nych warowni morskich, snute przez 
Władysława IV upadały tak jak próba 
zaprowadzenia ceł morskich. Wszystko 
to dzieje się na skutek zatargów z 
Gdańskiem i Prusami Książęcymi, bo­
jącymi się wzmocnienia potęgi Rzeczy-

kawiczna budowa Gdyni, która z ma-
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„Dar Pomorza" w odświętnej szacie 
wszedł do macierzystego portu Gdym. 

Foto-Ars Gdynia.

tej wioski rybackiej* zamieniła się w
pospolitej na tym odcinku. Rozpoczęte ci?9u 10 lał w przeszło stutysięczne 
prace zosfają zaniedbane, flota zmniej miasto. Obroty towarowe portu gdyń- 
sza się stale, a warownie Władysławo tkiego wzrosły z 10.000 ton w 1924 r. 
wo i Kazimierzowo oraz port pucki nie *1°. przeszło. 9.000.000 łosi w 1938 r. U- 
zosfają wykończone. dział Gdyni w obrocie zagranicznym

Od tego czasu granice morskie Pol- Polski w tymże samym roku stanowił 
ski kurczą się stale, a obszar przyle- F’0^ względem wagowym 49% ogól- 
głych do morza obszarów przechodzi nych obrotów handlowych.
W ręce niemieckie. I Równocześnie Gdańsk będący za
Na mocy traktatu wersalskiego ołrzy-1. zasów niemieckich portem o drugorzę- 
mujemy po odzyskaniu niepodległości ilnym znaczeniu, w oparciu o zaplecze 
wąski 140 km dostęp do Bałtyku, olskie''- podnosi swe obroty towarowe 
Gdańsk, który został wydzielony jako zterokrotne (do 7,000.000 ton w r. 38) 
wolne miasto, zgóry usposabia się do amieniając się znowu na port o zna- 
nas nieprzychylnie, ulegając wpływom ’^niu pierwszorzędnym.
niemieckim. Świadczy o tym najlepiej już w r. 1937 Gdynię ze 100 portami 
ego wręcz wroga postawa w czasie po- europejskimi i 70 pozaeuropejskimi łq-

dział Gdyni w obrocie zagranicznym

„Dar Pomorza" na Atlantyku.

rzeczy, od których zależy byt i przy­
szłość Państwa.

Obroty odbudowywanych portów 
rosną z niesłychaną szybkością i w 
przeciągu roku podniosły się o 300%

Przemysł okrętowy z 4 ośrodkami 
w Gdańsku, Gdyni, Szczecinie i Elblągu 
przejęty przez Polskę w nieopisanym 
wprost stanie dewastacji uzupełnia już 
nie tylko braki i naprawia zniszczenia 
wojenne, ale zaczyna również prace 
produkcyjne. Ostatnio przystąpiono do 
budowy 14 jednostek handlowych z 
czego 6 węglowców po 2.500 TDW.

Perspektywy rozwojowe naszych 3 
głównych portów są bardzo wielkie 

przewyższają znacznie możliwości roz­
wojowe sprzed 1939 r.

Poważne znaczenie dla dalszego roz­
woju naszych portów leży w ich poło­
żeniu geograficznym u ujścia dróg 
wodnych o bardzo rozległych dorze­
czach. Porty nasze liczyć mogą również 
na obsługę tranzytu towarowego po­
łudniowych sąsiadów jak Czechosło­
wacji i Węgier.

Ku Szczecinowi ciążą związanie z nim 
ściśle Odrą i jej dopływami tereny Po­
morza Zachodniego, położony nad 
Wartą Okręg Wielkopolski aż po Dol­
ny Śląsk, oraz dzięki kanałowi Koźle- 
Gliwice również Śląsk Górny i Opolski. 
Przez Gdynię i Gdańsk kieruje się na­
tomiast część masowego ruchu towaro­
wego ze Śląska i okręgów gospodar­
czych Warszawy, Łodzi, Białegostoku 

Krakowa.
Problem odbudowy naszej floty han­

dlowej przybiera realne kształty. W 
chwili obecnej posiadamy dość boga­
ty tonaż wyrażający się cyfrą 109.000 
BRT (50.000 BRT przypada na tonaż 
nowoczesny). Jest to niespełna trzecia 
część potrzebnego nam tonażu obli­
czonego skromnie na 350.000 ton. Ist­
nieją jednak możliwości uzyskania wzgl. 
nabycia na warunkach kredytowych 
pewnej ilości jednostek handlowych.

Straty nasze, jak widzimy, sq olbrzy­
mie, niemniej jednak stoimy wobec 
znacznych i pomyślnych możliwości roz­
wojowych. Naszym zadaniem i obowią­
zkiem jest możliwości te w całej roz­
piętości wykorzystać. O wyzyskaniu 
ich nie decyduje jednak długość linii 
brzegowej, ani ilość portów, lecz gos­
podarcze i psychiczne związanie naro-

140,000 BRT. Nadmienić jednak wy­
pada, że polskie statki przewoziły za­
ledwie 9 do 11% towarów eksporto­
wanych wzgl. importowanych przez 
państwo. Korzystając ciągle z obsługi 
obcej, płaciliśmy na ten ceł około 250 
mil. zł rocznie.

Rybołówstwo nie rozwinęło również 
w Polsce przedwrześniowej należycie 
swej działalności, utzyskując z poło­
wów morskich sumę około 7 mil. zł ro- 

' cznie (Niemcy osiągnęli 225 mil. zł ro­
cznie, a Szwecja około 40 mil.) 

। Pomimo niezupełnego jeszcze cha- 
I rakteru osiągnięć na poszczególnych 
odcinkach życia morskiego, wysiłki na­
rodu były wydatnym czynnikiem w 
życiu gospodarczym. Gdynia w ciągu 
kilkunastu lat została czołowym por­
tem bałtłyckim bijąc pod wieloma 
względami inne porty na Bałtyku.

Marynarka wojenna pomimo, że nie 
odpowiadała naszym istotnym potrze­
bom państwowym, bo posiadając w r. 
1938 tylko 16 jednostek (nie licząc o- 
krętów pomocniczych) o tonażu 14.500, 
nie mogła stanowić istotnej obrony gra­
nic morskich. Jeśli chodzi jednak o jej 
postawę, wartość duchową, to w 6-leł- 
nich bojach na wszystkich morzach świa­
ta osiągnęła najwyższy poziom.

Po ostatniej wojnie Polska oparła się 
znowu o potężne 500-kilometrowe wy­
brzeże morskie. Obecny stosunek gra­
nicy morskiej do lądowej stanowi 16 
proc. tzn. że na 1 km linii brzegowej 
przypada 625 km2, co stanowi o wiele 
mniejszy obiekt aniżeli przedwojenne 
5.140 km2.

Nie potrzeba tu już wspominać o 
zwiększeniu się liczby naszych portów. 
Szczecin, Gdynia i Gdańsk leżące u 
ujścia Odry i Wisły zajmowały już 
przed wojną dominujące miejsca wśród 
portów europejskich. Łączna suma ich 
przeładunków wyrażająca się cyfrę 25 
mil. ton przewyższała znacznie roczne 
obroty 9 największych portów bałtyc­
kich, jak Sztokholm Helsinki, Rostock, 
Królewiec, Lubeka, Ryga, Tallin, Kłajpe 
da i Libawa.

Nie można nie wspomnieć o straszli­
wych stratach i zniszczeniach wynikłych 
wskutek działań wojennych, taboru 
wodnego, floty handlowej i wojennej 
wynoszących 600 mil doi., co stanowi 
równowartość pracy 100.000 ludzi w du i kraju z morzem, 
ciągu 10 lat. Zb. Jaskulski.

Fr. Fenikowski

Qdipua ttnjziooloua
Gdynio młoda? Zwycięstwa radosną fanfarą 
znów trysłaś nad zatokę m skrzydlatym swym zrywie 
i lecisz w przyszłość, rwąc betonom masą szarą 
stoki Kamiennej Góry, wyniosłe Oksymie!
Piętrzysz się! Wznosisz dźwigów żelazne koronki, 
wystrzelasz wysmukłymi ścianami swych gmachów, 
rozszerzasz siecią ulic się na pola, łąki: 
nic nie wstrzyma już twego prężnego rozmachu!
Nic nie zgłuszy już twego radosnego szumu, 
melodii twojej, w której rosnąca grzmi siła, 
świstu aut rozpędzonych i pogwaru tłumu: 
Życia, co kipi w ulic twych kamiennych żyłach!
Nieposkromioną żądzą mocy roztętniona, 
z każdym dniem, z każdą chwilą potężniejesz, rośniesz, 
wyciągasz falochronów zaborcze ramiona 
i morze do swej piersi przygarniasz zazdrośnie.
A każda z przygarniętych sinych fal Bałtyku 
całuje port — twe serce, co równo uderza 
rytmem zdyszanych dźwigów, syren ostrych ryków 

' i dudnienia pociągów mknących po nabrzeżach!
Twój rytm potężny, zgodny morza, portu, miasta, 
pracujących miarowo jak ogromne płuca, 
coraz to potężnieje, rozszerza się, wzrasta 
i coraz bardziej życiu się Polski narzuca.
Gdynio, lecąca w słońce znów z szybkością grotu.
Gdynio, kipiąca życiem jak wino z kielicha, 
czuję, że nas porywasz do wielkiego lotu, 
że tobą nasza wolność slone&zna oddycha!



Edward Fiszer
ILUSTROWANY KURIER POLSKI

szlaki
z gdańskiego rynku

Gdańsk, w październiku. stole. Już pomijam, że w nieprzy- 
Zazwyczaj miłośnicy malarstwa zwoitej pozie z wyciągniętymi no- 

kształcą się w Akademii Sztuk gami i z łokciem opartym o serwe- 
Pięknych, względnie studiują hi- tę. Ale dlaczego on myśli? Obok 
storię sztuki. Ze szkół wynoszą i stoi wino, na talerzu ser i owoce, 
wiedzę teoretyczną, dyplom i tytuł A młody człowiek nie ma apetytu 

' czy co? Gdyby to był rzetelny ma­
larz, dałby mu w rękę kieliszek, w 
drugą przekąskę. To rozumiem. .

Istotnie zaskoczyły mnie psycho­
logiczne uwagi pani Pelagii. Może 
to i racja, że kawaler na sztychu 
zamyślił się niepotrzebnie.

— Cóż pani zatem uważa za do­
bre malarstwo?

— Historyczne, Duże płótno na

całą ścianę. Historyczne bitwy na 
płótnie oddane, bardzo człowieka 
pouczają. Na przykład Chrobry 
pod Wiedniem.

— Sobieski, poprawiam.
— Panie, wszystko się panu po­

kręciło. Z kim walczył Sobieski a 
z kim Chrobry? Który z Turkami, 
a który z Niemcami? Gdzie leży 
Wiedeń? Na Krymie czy w Au­
strii? Ja wiem najlepiej. Jak tylko 
Chrobry z saperami te słupki na' 
rzece powbijał, odrazu ruszył na 
Wiedeń, żeby zdążyć przed Angli- 

jkami. Tym sposobem powtórzył 
■dzisiejszą historię. Już wierz mi

„Przez kąpiel do zdrowia*
Repreze iacyiny zakład 
leczniczo - kąpielowy 

o/ Soj»oc?ie

naukowy. Jednakże Pelagia szkół 
nie kończyła, dyplomu nie uzyska­
ła, tytuł naukowy zaniedbała, a 
mimo to wprawiła nas w podziw | 
głęboką znajomością dzieł malar­
skich. I któż by się po niej spo­
dziewał takiego znawstwa? Jak ta 
kobieta zdążyła poświęcić tyle 
czasu na opanowanie tajników 
plastyki? Obywatelka Pelagia po­
siada uniwersalny stragan na ruch-., 
liwym rynku. Siedzi w tym stra-- 
ganię od rana <’ 
tam wszelkie dobro
maszynek poprzez przechodzone je 
sionki do olbrzymich obrazów zna-||| 
nych i nieznanych pędzli. Namięt-iii 
ność do zbierania rzeczy starych 
powołuje panią Pelagię raczej naJ| 
stanowisko antykwariusza. ®

— Marnuje się kobieta w 
ganię — mówią o niej znajomi. Hi

Sopot, w październiku.
Motto:'In balneis salus.
Stosowanie zabiegów kąpielo- 

'pan, swoje rozumienie posiadam, wych jako środka leczniczego, na- 
lą malarstwo i historię w jednym leży do najstarszych i było znane 

palcu noszę jod niepamiętnych czasów u lu-
Oczarowany bystrością sądu mo- dów najrozmaitszej kultury i we 

jej rozmówczyni, nie zauważyłem t wszystkich epokach, a wiele religii 
nawet, kiedy mnie opuściła i po- przyjęło kąpiel do swych obrzę- 
śpieszyła do straganu, aby tam dów co świadczy o uznaniu zna- 
kontynuować pożyteczny handel -<enia i wartości tego zabiegu, 
dokumentarnymi obrazami z na- Już u ludów staroindyjskich. u 
szej historii. • (starożytnych Egipcjan podobnie

Jieazi w rym stra-,
inbmoCd ffowa/ch|600 lecie największej świątyni polskiej

Katedra Morska
— Pani Pelagio, pani czysta na- II 
ira artystyczna, istny mecenas ||tura artystyczna, 

sztuki. Skąd pani do handlu? — 
Współczują drudzy.

— Ano robi się co może — od­
powiada skromnie artystyczna na-i 
tura. — Bóg mi świadkiem, że o- 
brazy kocham, jak własne dzieci.' 
Znam 
dziwę 
szem.

Wybaczymy pani Pelagii, że ge­
niusza nazywa eugeniuszem. Po 
tylko świadczy o jej oryginalności. 
Za to nieraz ratuje nasze finanse. 
A właśnie zdarzyło się, że spadł 
na rodzinę wypadek nagły i nie­
spodziewany. Kto pomoże? Oczy­
wiście Pelagia. Mamy jeszcze re­
produkcje sztychów, mamy obraz 
o muzykujących kobietach, w bar­
dzo żywym kolorze. Cóż pani na 
to, pani Pelagio?

Pelagia rozglądnęła się po ścia­
nach i wydała druzgocącą opinię o 
całej galerii.

— Prawdę mówią, nic tu po 
mnie. Kto widział, żeby obwieszać 
ściany takimi widoczkami. Naprzy- 
kład patrzę na te kobiety przy in­
strumentach i myślę, jak to możli­
we? Ten większy instrument na 
trzech nóżkach z podniesionym 
deklem, ni to fortepian, bo za krót­
ki, ni to pianino, bo w ogóle nie 
podobne...

—- Szpinet — powiadam.
— No właśnie? Widział kto te­

raz coś takiego? Fisharmonia 
jeszcze rozumiem, ale szpinak?

— Szpinet , myślała pani.
— Wszystko jedno, w dzisiej­

szych czasach nie gra się na ta­
kich gratach. A już całkiem dziwi 
mnie, że z tego drugiego instru­
mentu malarz tylko kawałek szyj­
ki odmalował a resztę zasłonił ko­
bietą, i teraz domyśl się, czy to 
kontrabas, czy altówka, bo na 
skrzypce za duży...

— Napewno wiolonczela.
— To pan tak uważa. Ale kli- 

jent chce mieć czarne na białym. 
Sprawdza każdą strunę.

— Za to nie zaprzeczy pani, że 
zarówno kaftanik wiolonczelistki 
jak jej suknia są tak żywe, że pra­
wie słyszy się szelest materiału.

Pani Pelagia z powątpiewaniem 
pokręciła głową.

— Cóż z tego, że szeleszczą, kie­
dy nie modne. Spódnica do samej 
ziemi, kaftanik różowy, a któż dzi­
siaj wystroi się w różowy kafta­
nik? Uczesanie też mi nie odpo­
wiada. A już ta co rzempoli na tym 
szpinaku, całkiem kobieta bez gu­
stu.

Byłem przybity tą gruntowną a- 
nalizą dzieła, cenionego dotych­
czas.

— A może reprodukcję szty­
chów — zaproponowałem jeszcze 
nieśmiało. '■

—- Ależ panie drogi, co znaczą 
sztychy? Kto kupi? Po pierwsze 
za małe, po drugie koloru brak.

— Jednak są światłą i cienie.
— Kogo interesują światła i cie­

nie? Chyba elektryka. Zresztą 
treść, znowu nie prawdziwa. Na 
przykład siedzi ten kawaler przy

;stra"|l Mały jest człowiek wobec wieczności — Osobliwoś- | 
ci kościoła Mariackiego — Zegar astronomiczny 

i mistrz Jan — Odbudowa postępuje szybko

bez nauki, ile warte praw- 
dzieło człowieka z eugeniu-

Gdańsk, w październiku.
Z którejkolwiek bądź strony po­

dziwia się panoramę Gdańska, niemal 
zawsze na tle pogodnego nieba rysu­
je się w niej ciemna sylwetka, tępo 
zakończonej wieży kościoła Mariac­
kiego. Widać tę wieżę z mostu na 
Błędniku, widać' ze wzgórz okolicz­
nych i z podmokłych Żuław, widzi ją 
nawet z morza marynarz wpływają­
cy do odległego portu. W samym na­
tomiast mieście wzrok zaczyna ją 
coraz częściej gubić; resztki murów

Katedra Morska od ul. Mariackiej, 
z której pozostały jedynie przedproża

i wypalonych, wąskich uliczek kryją 
I zazdrośnie najcenniejszy skarb Gdań- 
I ska i dopiero po długiej niekiedy wę- 
: drówce zasłona ostatecznie rozstępu- 
I je się. Człowiek, stając nagle oko w 
| oko z olbrzymem, jest wręcz przera- 
i żony. Wieża, płynąc wśród przelatu­
jących nad głową chmur, zdaje się 

| chylić ku ziemi, grozić zgnieceniem 
i wszystkiemu, co leży u jej stóp. Po­
tem znów prostuje się, wspaniała w 

|swym majestacie. Może dlatego wie- 
i lu woli oglądać kościół ten od ul. 
Mariackiej. Stąd widać falującą na 

| szczycie prezbiterium koronkę strze- 
I listej attyki zakończonej mocnym ak- 
Icentem jedynej ocalałej wieżyczki; 
tu wyczuwa się tętno rytmu wyso- 

ikich, ostrołukich okien; tu wreszcie 
potęgują nastrój liczne przedproża — 
(wejścia do nieistniejących domów...

Niedawno minęło sześćset lat od 
dnia położenia pierwszego kamienia 
fundamentalnego pod mury Mariac­
kiego- kościoła. Budowę zaś zakoń­
czono dopiero w r. 1502. W rezulta­
cie półtorawiekowej pracy na prze­
strzeni równej około pół hektara po­
wstała olbrzymia świątynia, mogąca 
pomieścić bezmała 25 tysięcy wier­
nych. Liczy ona 105 metrów długości 
posiada piękne, gwiaździste sklepie­
nie wsparte na 28 filarach, wysokich 
na 30 m.

Nic dziwnego, że dumni z posiada­
nia tak 'wielkiego kościoła, starali się 
gdańszczanie przyozdobić go jak naj­
wspanialej. Później stał się on nawet 
przedmiotem długotrwałego sporu 
między katolikami, a protestancką lu­
dnością miasta. Tu prawie wszystkie 
bractwa gdańskie miały swe własne 
kaplice (razem 36). Tu wreszcie znaj­
dowali miejsce wiecznego spoczynku 
najsławniejsi i najzasłużeńsi obywa­
tele miasta. Wystarczy wspomnieć,

że tutaj został pochowany Konrad 
Leczkow — burmistrz gdański. .. za­
mordowany podstępnie przez Krzyża­
ków w r. 1411 za propolską politykę 
po zwycięstwie grunwaldzkim.

W drugiej połowie XV wieku za­
można rodzina florencka Tagni za­
mówiła u słynnego flamandzkiego 
malarza. Jana Memlinga, obraz mają­
cy przedstawiać Sąd Ostateczny. Za­
mówienie zostało wykonane i w r. 
1473, wspaniały tryptyk płynął okrę­
tem do Włoch, gdy zwiedział się o 
tym korsarz gdański Paweł Benecke. 
Napadł on na okręt, zrabował obraz 
i ofiarował go kościołowi Mariackie­
mu. W r. 1807 upodobał sobie „Sąd 
Ostateczny** Napoleon i zabrał go ze 
sobą do Paryża. Jednak w dziesięć 
lat potem gdańszczanie odzyskali 
swą, niezbyt uczciwie zdobytą, wła­
sność. Obecnie bezcenny tryptyk 
znajduje się w Niemczech i nic nie 
słychać o jego rewindykacji. A nie 
powinniśmy dopuścić do zaprzepasz­
czenia tak wartościowego dla nas 
zabytku malarstwa.

Drugą osobliwością kościoła Ma­
riackiego w Gdańsku była chrzciel­
nica wykonana w Holandii przez mi­
strza Adriana Henrichszona w latach 
1556/57. Posiadała ona złoconą pokry 
wę. która, niestety, w czasie trans­
portu drogą morską wpadła do wody 
kilku miesiącach ustały 
i utonęła.

Całe podanie natomiast 
dokoła stojącego dawniej 
Mariackim, zegara astronomicznego i 
jego twórcy Jana Doringa. W latach 
1464/70 mistrz Jan wykonał zegar u- 
ważany przez gdańszczan nie bez ra­
cji za ósmy cud świata, oprócz go­
dzin pokazywał on bowiem lata, po­
ry roku, fazy księżyca i konstelac;e, 
a wykonany był całkowicie z drze­
wa. He razy uderzał, bijąc godziny, 
tylu ukazywało się misternie rzeźbio­
nych apostołów.

Ponieważ poszły słuchy (tu zaczy­
na się podanie), że konkurująca z 
Gdańskiem Lubeka, ma zamiar zwró­
cić się do Doringa z prośbą o zrobie­
nie dla niej podobnego zegara, zaz­
drośni gdańszczanie „na wszelki wy­
padek" oślepili nieszczęsnego mistrza 
Jana. Kiedy jednak po kilku latach 
zegar popsuł się i nikt nie umiał go 
naprawić, na ratunek sprowadzono 
ślepego starca... Mistrz Jan przez 
chwilę niewidzącymi palcami gładził 
swe ukochane dziecię, jakby chciął 
je przywitać i... pożegnać, bo oto na­
raz gwałtownym szarpnięciem znisz­
czył delikatną maszynerię, a sam rzu­
cił się na dół z wieży kościoła... Ile 
w powyższym jest prawdy trudno 
orzec. Faktem jest, że zegar ten nie 
chodził już od paru wieków. Nieda­
wno prasa przyniosła wiadomość o 
jego odnalezieniu. Możemy więc mieć 
nadzieję, że znów go ujrzymy kiedyś 
na dawnym miejscu.

W czasie pożaru Gdańska, kościół 
Mariacki odniósł poważne uszkodze­
nia: poszły z dymem dachy, na pre­
zbiterium zapadto się sklepienie i 
spłonęły wielkie organy. Wytworzy­
ła się nawet rysa, która groziła ru­
nięciem, grubych murów. Szczęściem 
znalazły się pieniądze i wczas przy­
stąpiono do odbudowy świątyni pod­
niesionej obecnie do godności Kate­
dry Morskiej...

W postępach pracy najlepiej jest 
zorientować się na miejscu. Z obu 
bocznych wejść prowadzą szyny, po 
których wywozi się wagonetkami z 
wnętrza świątyni gruz. Robotnicy u-

narzekania

osnuło się 
w kościele

wijający się dokoła szybko nikną­
cych zwałów cegieł i piasku wóbec 
wysokich filarów wyglądają jak sza­
re mrówki. Przez otwór, z którego 
niegdyś zwisał świecznik, winduje 
się na długiej linie wiadra z zapra­
wą. Najwyraźniej naprawia się skle­
pienia!

Istotnie, w wielu miejscach, tam. 
gdzie jeszcze niedawno świeciło nie­
bo, obecnie czerwienią się cegły uło­
żone ze zdumiewającą dokładnością 
v, te same co dawniej gwiaździste 
desenie. Tymćzasem lata się wciąż 
mniejsze otwory. Wyrwa nad prez­
biterium pozostała jeszcze nietknię­
ta. A trzeba będzie oprócz tego po­
łożyć cały dach (pół hektara), napra-

* ?■

Widok nawy bocznej.

t

wić posadzkę, oszklić okna, odbudo­
wać wypalone wnętrze wieży... Dłu­
go będzie trwało leczenie ran zada­
nych Katedrze Morskiej przez wojnę! 

I'

Czy to schron? — pytamy jednego z|[ 
robotników. Ten uśmiecha się — nie j 
to chrzcielnica... Jeszcze Niemiec ją|] 
zamurował, to i pewno ocalała. AchallL 
Więc holenderską chrzcielnicę teżg j 
kiedyś ujrzymy, ale nie prędko. Od-H j 
słoni się ją tak, jak i jeden z ołtarzy,11 ■ 
dopiero po ukończeniu odbudowy Ka-ij 
tedry Morskiej — świątyni, która w 
przyszłości stanie się przedmiotemll 1 
chluby nie tylko Gdańska, lecz i całej ji | 
Polski.

i jak i na całym wschodzie, a póź­
niej u Rzymian i Greków :— znane 
było stosowanie kąpieli gorących 
głównie jako napotnych i jajko za­
biegów przyczynających się wy­
bitnie do uspokojenia systemu ner­
wowego, sprowadzenia snu itp. 
Wieki średnie nie przyczyniły się 
wybitnie do rozwoju tej gałęzi 
lecznictwa, która stała pod opieką 
klasztorów i tam głównie była sto­
sowana, a okres medycyny humo- 
ralnej i patalogii celularnej „Vie- 
rchova“ stały raczej na przeszko- 

J.dzie bliższemu poznaniu i pogię­
li bieniu jej. — Wspaniałe zdobycze 
dzisiejszej fizyki szczególnie w jej 

■'dziale obejmującym mikrofizykę, 
[pozwalają wiedzy lekarskiej na 
[lepsze pojmowanie szeregu za- 
[gadnień biologicznych i fizjolo­
gicznych, a przez to utworzyły 
podstawę do tłómaczenia wielu 
kwestii spornych lub nieznanych w 
dziedzinie przemiany pierwiast­
ków. chemii kolloidałnej, czynno­
ści układu wegetatywnego oraz 
praw kierujących sprawami ener­
getyki przemian ,w ustroju.

Ostatecznie w nowych czasach 
stanęła balneoterapia na silnych 
podstawach fizjologicznych i wy­
walczyła sobie należne jej stano­
wisko wśród innych działów me­
dycyny rozporządzając całym ar­
senałem sposobów leczniczych.

Przyczyniły się do tego w pierw- 
Oszym rzędzie badania nad fizjo- 

»“logią skóry jako organu, który 
pierwszy odbiera bodźce przy za- 

nbiegu kąpielowym, a w bardzo du­
żym stopniu rozbudowa chemii 

||kolloidalnej; i nauka o odporności 
yorganizmu. — Ta ostatnia stała się 
podwaliną naukową dla całego 

llprzyrodo-lecznictwa. Liczne bada- 
jjnia przeprowadzone przez wielu 
||badaczy (Vichardt, Krebs, Ve- 
Hiscott, Hoffman i in.) wykazały nie- 
lllzbicie, że działalność kąpieli na u- 
Hlstrój przypomina żywo działanie 
ijjproteim terapii. Bodźce kąpielowe 
llsprowadzają takie same zmiany 
|w gospodarstwie ustroju i pier- 
1" woszczu komórki ustrojowej, ja­

kie powstają po paranlerałnym 
^[wprowadzeniu do ustroju ciał biał- 
jkowych. Tak białko jak kąpie) 
widziała ją dwufazowo: z początku 
iiipogorszenie sprawy chorobowej i 
n samopoczucia chorego a następnie 
-'zmniejszenie nasilenia objawów 

chorobowych i poprawa lub wy­
zdrowienie. W obu zabiegach zja­
wia się ogólny i miejscowy odczyn 
t. zw. reakcja ogólna i miejscowa.

Choroby przewlekłe i pozosta­
łości po nich można często leczyć z 
równie dobrym skutkiem tak jed­
nym jak i drugim sposobem. Tak 
po kąpieli jak i zastrzyknięciu 
do organizmu białka obcego wy­
kazują badania krwi przyśpieszo­
ne opadanie ciałek czerwonych 
oraz zmiany morfologiczne składu 
krwi w sensie leukopenii z hyper- 
globuliom ewentl. leukocytozę z 
hyperglobuliom.

Badneuterapię można zatem o- 
kreślić jako niespecyficzną terapię 
bodźcową lub w/g Weihardta jako

(Dokończenie na str. następnej)Stankiewicz Jerzy.



ILUSTROWANY KURIER POLSKI
(Dokończenie ze str. poprzedniej) 

terapię uczynniającą pierwoszcze.
Zarząd Miejski na. Sopotu w peł- 

Bym zrozumieniu wartości i zna­
czenia lecznictwa kąpielowego, 
zajął się gorąco uruchomieniem 
zakładu leczniczo - kąpielowego, 
który po opuszczeniu miasta przez 
okupantów znajdował się w opła­
kanym stanie. Obecnie po usunię­
ciu braków i szkód spowodowa­
nych wypadkami wojennymi, za­
kład ten znów otworzył swe pod­
woje dla przyjęcia szerokich rzesz 
pracujących, szukających pomocy 
w swych cierpieniach i wzmocnie­
nia po ciężkich latach okupacji. 
Specjalnie tutaj na naszym Wy­
brzeżu należy powitać z całym za­
dowoleniem powstanie takiej pla­
cówki leczniczej, gdyż nasze wa­
runki klimatyczne oraz sama już 
praca w porcie lub w jegcr pobliżu 
predysponują organizm do scho­
rzeń reumatycznych i im pokrew­
nych.

Dzięki uruchomieniu wielu dzia­
łów leczniczych, zostało udostęp­
nione pobieranie nawet skompli­
kowanych zabiegów kąpielowych, 
umożliwiając pobieranie kuracji 
bez oddalania się od miejsc za­
mieszkania i odrywania się od 
warsztatu pracy. Do dyspozycji 
chorych potrzebujących leczenia 
stoją: kąpiele kwasowęglowe, tle­
nowe, borowinowe, szwedzkie 
piankowe, solankowe ciechociń­
skie, siarczane, zabiegi hydropa- 
tyczne, specjalne urządzenia do 
leczenia schorzeń kobiecych inha­
latorium — a w najbliższym cza­
sie zostanie oddany do użytku 
również i dział elektroterapii. Po­
za tym mając na względzie potrze­
by higieniczne mieszkańców Wy­
brzeża i często ciężkie warunki 
mieszkaniowe — otworzono dział 
kąpieli higienicznych oraz łaźnię 
parową — stale czynne.

Wybrzeże wzbogaciło się znów 
o jedną ważną placówkę — tym 
ważniejszą, że ma na celu opiekę 
nad zdrowiem swych mieszkań­
ców, tak potrzebnym do dalszej 
wydatnej i owocnej pracy nad od­
budową zniszczonej ojczyzny.

Dr W. E.

Rzemiosło Wybrzeża Polskiego
Gdańsk, w październiku 

Jedną z zasadniczych cech, 
wskazujących na charakter go­
spodarczy pewnego obszaru jest 
stopień jego uprzemysłowienia.'całej Polski wynosił 11, dla War- 
Przy określaniu stopnia uprze-(sza wy 19,6; dla ’ ' '
mysłowienia nie można pominąć Warszawskiego 16; 
rzemiosła, które zarówno p?'1 P 
względem ilości zatrudnionych wogrodzkiego 8,5; 
osób przy procesie produkcji, jak - «-
i wartości samej produkcji, wpłyinia tych cyfr wynika, iż wskaź- 
wa w znacznym  stopniu na'nik ilości warsztatów w miastach 
jego wysokość. Już sama cyfra.Wybrzeża jest znacznie niższy od 
373.529 warsztatów rzemieślni-( przeciętnego dla całego kraju, 
czych w Polsce przed wojną dorównuje wojew. Ncwcgrcdz 
świadczy o wysokości udziału w^kiemu , a dla Gdańska zbliżony 
ogólnym  procesie produkcji prze jest do do wojew. Tarnopolskie- 
mysłowej. Traktując rzemiosło (go. Jeżeli weźmiemy pod uwagę 
odrębnie od przemysłu, możemy (ponadto, że wskaźnik opracowa- —’~tjC ---------... ,,____________________. ~
sycenia^ warsztatami rzemieślni-ji że wobec tego wskaźnik dla 

” " 1 miast jest znacznie wyższy, wte-
|dy dopiero odtworzymy sobie 
rzeczywisty obraz struktury go­
spodarczej miast Wybrzeża. Po­
równanie powyższe daje o tyle 
łagodny kontrast, że przytoczone 
'cyfry dotyczą Polski przedwo­
jennej, która jako kraj typowo 
rolniczy posiadała wskaźnik war 
sztatów rzemieślniczych przecię­
tnie 11 na 1,000 mieszkańców. 
.Znacznie wyższe różnice otrzy­
malibyśmy, gdybyśmy porówny­
wali je z przeciętną cyfrą odno­
szącą się do kraju przemysłowo- 
rolniczego, jakim jest obecnie 
Polska. Cyfra ta wynosi 18 dla 
kraju przemysłowo-rolniczego, a 
znacznie, niekiedy dwukrotnie, 
wyższa jest dla miast. Przecho­
dząc do omówienia danych dla 
miast Wybrzeża należy zazna­
czyć, że Gdańsk i Sopot tworzą 
zupełnie wyraźnie całość gospo­
darczą, raz z uwagi na swe Śli­
skie położenie, a po wtóre z u- 
wagi na fakt wieloletniego łącz­
nego bytowania w ramach b. 
Wolnego Miasta.

Gdynia natomiast wykazuje 
najrównomierniejszy rozwój rze­
miosła i najbardziej prawidłowy 
stosunek poszczególnych zawo­
dów. Jedynie krawiectwo, zegar- 
mistrzostwo i fotografowanie 
wykazują szybsze tempo rozwoju 
i przy ogólnym wskaźniku Gdy­
ni 9,2 osiągają poziom 20, 30 i 32. 
Przyczyna tego leży w specyficz­
nym charakterze, jaki posiadała 
Gdynia w organiźmie Polski 
przed wojną.

Rzemiosło m. Gdańska wyka­
zuje w przeciwieństwie do obu 
miast sąsiednich niedorozwój o- 
gólny, a ponadto dysproporcje w 
niespotykanej nigdzie skali. Pla­
nowe nasycenie terenu rzemio­
słem jest sprawą palącą i niewąt 
pliwie zasadniczą dla harmonij­
nego i szybkiego rozwoju gospo­
darczego miasta. Na szczególną 
uwagę zasługuje brak tak zasa­
dniczych zawodów jak kowalst­
wa, kołodziejstwa, stolarstwa, 
szklarstwa oraz złego stanu rze­
miosł: murarstwa, i ciesielstwa, 
zanikających na skutek specyfi­
cznej polityki BOP i GDO i in­
nych instytucji odbudowy, roz­
pisujących przetargi na całość 
robót, co eliminuje praktycznie 
rzemiosło. Zasadniczy rys dodat­
ni struktury rzemiosła w mia 
stach Wybrzeża to brak paupe­
ryzacji w tych rzemiosłach, któ­
re szczególnie były dotknięte 
tym przed rokiem 1939. Dlatego 
zadaniem planującego jest, w o- 
parciu o dane przedwojenne i cy­
fry aktualne, zapobiegać przero­
stowi i oddziaływać na równo­
mierny, stały i celowy wzrost rze 
miosła na Wybrzeżu.

Ilości warsztatów rzemieślni-

Napisał:
JStfreti ^rt’erfiosi

dla województwa 
— —1„; dla wojew. 
podpoznańskiego 15; dla wojew. No- 

’ ’ „ . dla wojew.
Tarnopolskiego 5,8. Z porówna-

  -.-ego kraju,
dorównuje wojew. Nowogrodz-

Traktując rzemiosło (go. Jeżeli weźmiemy pod uwagę

znaleźć pewien współczynnik jia-jny. jest dla całego województwa 

czymi danego obszaru. Cyfra ta 
(ilość warsztatów na 1,000 miesz­
kańców) przyjęta powszechnie 
jest różna dla różnych terenów 
w zależności od ich struktury go­
spodarczej.

Jeżeli zestawimy istniejącą i- 
lość warsztatów rzemieślniczych 
na terenie miast Wybrzeża, to 
otrzymamy w porównaniu do ilo­
ści mieszkańców następujące] 
wskaźniki: dla Gdańska 6,6; dla 
Gdyni 9,2; dla Sopot 9,4 (warsz­
tatów na 1,000 mieszkańców) na­
tomiast wskaźnik z roku 1937 dla

Southampton — Anglia. Wejście do 
wielkich warsztatów kolejowych.

czych a mianowicie: Gdańsk 990, 
Gdynia 879, Sopot 291, obejmują 
tylko posiadaczy kart rzemiesl- 
niezych, dlatego w pewnych rze­
miosłach a szczególnie: w kra­
wiectwie damskim, bieliźniarst- 
wie oraz gorseciarstwie dość 
znaczna jest ilość warsztatów 
nie objętych wykazem. Ponadto 
w grupie spożywczej, piekarni 
jest w Gdańsku 109, w Gdyni 37, 
w Sopocie 14 a winno być (przyj­
mując wskaźnik dla krajów prze 
mysłowo-rolniczych 18 na 1,000) 
w Gdańsku 214, w Gdyni 135, w 
Sopocie 45. Wykazaną zbyt małą 
ilość warsztatów należy jednak 
przyjąć za wystarczającą wobec 
faktu, że większa ilość tych war­
sztatów jest zmechanizowana i 
produkcja ich znacznie przewyż­
sza warsztaty obsługiwane wyłą­
cznie pracą ludzi. Podobnie 
przedstawia się sytuacja w rzeź- 
nictwie, z tym tylko dodatkiem, 
że tutaj duży wpływ odgrywa o- 
graniczenie zbytu mięsa i wyro­
bów mięsnych. Znamienny jcs< 
również brak całego szeregu za­
wodów jak: bednarstwa, koszy- 
karstwa — w Gdańsku; biało: kór- 
karstwa; w Gdańsku, białoskór- 
nietwa, bednarstwa, garncarstwa 
mosiężnictwa, tokarstwa w Gdy­
ni. Uzupełnienie tych luk wydaje 
się być dla normalnego funkcjo­
nowania miast niezbędne, przeto 
powinwy znaleźć się dla odpo­
wiednich rzemieślników możli­
wości osiedlania się.

Reasumując powyższe należa­
łoby planowość na odcinku rze­
miosł skonkretyzować w nastę­
pującej formie:

1. Przyjąć normę 18 na tysiąc 
jako tymczasową granicę; we 
wszystkich rzemiosłach, które 
przekroczą normę wstrzymać 
przyrost nowych warsztatów, w 
rzemiosłach natomiast, które nie 
osiągnęły normy zezwolić na 
przyrost do jej osiągnięcia.

2. Specjalną opieką otoczyć rze­
miosła:

a)

b)

e)

d)

sarstwo budowlane, samo­
chodowe i precyzyjne), 
przewidziane dla uruchomię 
nia eksportu stolarstwo bu­
dowlane i koszykarstwo, któ 
re w myśl zleceń Minister­
stwa Przemysłu mają przy; 
gotować się do produkcji 
masowej, 
pracujące dla morza jak: 
szkutnictwo, budowa lodzi 
rybackich i kajaków, żaglo- 
wnictwo i sieciarstwo, 
o charakterze regionalnym 
jak: obróbka bursztynu, ce­
ramika kaszubska i rzeźbiar 
stwo w drzewie.
Spowodować powstanie war

Ma n/słair ©oruń

Miłośnie objęłoś ziemi polskiej skraw 
Jak kochankę po długich niewidzenia latach, 
Gdy do ciebie przybyła znów w tęczowych snach 
Spragniona pocałunku zrodzonego w kwiatach.

Pieśń wielkiej chwały grają Twe odmęty 
O, Ty, kochane, śnione długo, Morze...
Jakiż w Twych falach płonie ogień święty, 
Jakież się cudne odbijają zorze.

Idziemy z bliska i dążymy z dali, 
By nabrać hartu w ciągłej z wrogiem walce 
Pragniem zanurzyć ducha w Twojej fali — 
Hyzopem wiary oznaczyć swe palce.

Grają nam Twe głębiny jako dzwony
Pieśń, która serca nadzieją spłomienia...
Dzień naszej chwały w krwi, w bojach zrodzony, 
Przędły przez wieki Chrobre pokolenia!

Idziem wiośniani, wielkim czynem jaśni, 
Na dłoniach naszych zastygł krwawy trud, 
Idziem po pierścień kuty w ojców baśni — 
Aby się spełnił odrodzenia cud.

Jak w zdroju życia zanurzym swe serce
O, Morze nasze! — w Twojej złotej fali, 
Po dniach tułaczych, bólu, poniewierce — 
Głód poświęcenia znów ducha nam pali.

Oczami latarń wciąż czuwasz z daleka...
Zali nie dąży siedmiogłowy smok, 
Zali nie krwawi znużona powieka, 
Nie cichnie straży na Wybrzeżu krok.

Witamy Ciebie, o słonecznym brzasku
Już się rozpoczął pracowity dzień, 
Dziś nam nie straszny na srebrzystym piasku 
Ongiś upiorny Jungingena cień.

Przez ciebie Morze, tyle czujem mocy
I tak nam huczy w piersiach nowa krew, 
że się nie boim już upiornych nocy, 
Potężny z piersi w dal rzucając śpiew.

Wody Twe będą bruździć znów okręty,
Pełne towarów barki i galery, 
Oto im każę obowiązek święty 
Zamieniać złote w ruble i dolary.

O, Ty kochane, lata śnione Morze — 
Pieśń nowej chwały śpiewają Twe wody, 
Jakieś się cudne odbijają zorze, 
W tych dniach wyzwolin, marzonej swobody.

Idziemy z bliska i dążymy z dali, 
By nabrać hartu do innego życia, 
Chcemy zanurzyć serca w Twojej fali — 
Nową Ojczyznę tworzyć od powicia.

pracujące dla odbudowy 
(murarstwo, ciesielstwo, in- 
stalatorstwo wodociągowo- 
kanalizacyjne, dekarstwo, 
stolarstwo budowlane i ślu-

3. ...  .
sztatów. w zawodach nierejestro- 
wanych w miastach Wybrzeża.

Konsekwentne wprowadzenie 
powyższego planu, zapewni har­
monijny rozwój rzemiosła na te­
renie miast Wybrzeża i stworzy 
zdrowy czynnik życia gospodar­
czego.

Na terenie Gdańskiej Izby Rze­
mieślniczej istnieje około 4000 
warsztatów rzemieślniczych. Naj­
większa ilość skupiła się w Gdań­
sku i Gdyni, dalej idą kolejno 
Tczew, Sopot. Starogard, Koście­
rzyna, Błupsk, Kartuzy, Wejhe­
rowo, Kwidzyn, Sławno, Lębork, 
Elbląg, Bytów, Malbork, Sztum, 
Miastko. Pod względem branżo­
wym największą grupę stanowią 
działy spożywczo - chemiczny i 
metalowo-elektryczny, dalej na­
stępują włókienniczy, skórzany, 
drzewny, budowlany i mineralny 
usługowy, papierniczy i. poligra­
ficzny. Stan finansowy rzemio­
sła jest dosyć ciężki. Ogólnie sły­
szy się głosy, że wysokie obcią­
żenia podatkowe i świadczenia 
socjalne, przy wysokich kosztach 
utrzymania z wolnego rynku, po­
chłaniają zarobki rzemieślnika. 
Te trudności finansowe powodu­
ją. że rzemieślnik nie inwestuje i 
nie czyni większych zakupów su­
rowca. Z drugiej strony kredy­
ty, udzielane przez banki, zbyt 
małe i udzielane na okres bardzo 
krótki przy wysokim oprocento­
waniu, nie rozwiązują kwestii ra 
cjonalnego kredytowania rzemio 
sła.

Odcinek organizacji przemysłu rybnego

„tontrala Ryhna“ iMiail L 0. P
Po rocznej działalności zostaje 

zlikwidowane przedsiębiorstwo 
Państwowe „Centrala Ohrotu i 
Przetwórstwa Rybnego", które 
z dniem 15 października przeszło 
w stan likwidacji, przekazując 
swoje agendy nowokreowanej 
spółce z o. o., „Centrali Rybnej .

Oddział Morski C. O. P. R. ma 
na swoim koncie poważne osią­
gnięcia, które wyrażają się cyfrą 
obrotu ca 18.000.000 kg. ryb. Na 
powyższe składa się około 14 mil. 
kg. ryb z importu, 2,300.000 kg z, 
połowów polskich, około 2,000.000 
kg z darów szwedzkich i doitaw 
UNRRA oraz ok. 50,000 kg ryby 
słodkowodnej ze świadczeń rze­
czowych. Tak przedstawia się 
roczny bilans pracy tej instytu­
cji, jej wkład w zakresie apro- 
wido wania naszego spoełczeńs- 
twa w rybę. z

Nowopowstała „Centrala Ryb­
na" ma przede wszystkim inną 
formę prawną, gdyż jest spółką 
z ogr. odpowiedzialnością, w

ROCZNICA „IKP“ NA WYBRZEŻU

Skromna uroczystość w Oddziale gdyńskim ,JKP“ z okazji rocznicy pisma. 
Oprócz pracowników udział wzięli: ks. T. Kołakowski, prezes Str. Pracy 

oraz przedstawiciele prasy lokalnej..
Foto-Ars Gdynia.

skład której wchodzą czynniki 
zainteresowane w rozwoju rybo­
łówstwa i w rozwiązaniu prob’e- 
mów aprowizacyjnych: Minister­
stwo Żeglugi i Handlu Zagra­
nicznego, Ministerstwo Aprowi­
zacji i Handlu, Państwowe Zjed­
noczenie Przemysłu Konserwo­
wego, „Społem", Morski Instytut 
Rybacki, Dalmor i Spółdzielnie 
Rybackie. Kapitał Zakładowy wy 
nosi 100,000.000 zł.

Statut „Centrali Rybnej" prze­
widuje następujący zakres dzia- 

' łalności:
1. prowadzenie handlu w kraju 

i za granicą rybami i przeiw!>-a 
mi rybnymi oraz materiałem ob- 
sadowym i zarybkiem.

2. Prowadzenie targowisk, skle­
pów, magazynów, zimochowów, 
chłodni itp.

3. Utrzymywanie środków *ran 
sportowych specjalnych, jak wa- 
gony-chłodnie, pojązdy mechani­
czne itd.

4. Udzielanie pomocy kredyto­
wej dla producentów (robaków i 
organizacji rybackich) w zakre­
sie sprzętu rybackiego iak: sie­
ci, kutry, łodzie itp.

5. Udzielanie pomocy kredyto­
wej producentem na cele hodow 
lane.

6. Szkolenie i doskonalenie za­
wodowe pracowników, czynnych 
w skupie i przetwórstwie ryb­
nym i rybołówstwie, prace nauzo- 
ko-badawcze w dziedzinie rybac­
twa itd.

7. Prowadzenie propagandy spo 
życia ryb.

Statut przeznacza na pomoc 
kredytową dla producentów 15% 
zysków. „Centrala Rybna" będzie 
prowadziła skup ryb bezpośred­
nio od rybaków i od spółdzielni 
rybackich, organizujących poło­
wy. Schemat rozprowadzania ryb 
w kraju przedstawia się następu­
jąco: „Centrala Rybna" dostar­
czać będzie ryby do swoich hur­
towni na zapleczu, które rozdzie­
lą je z kolei do półhurtowir (któ 
rymi mogą być spółdzielnie lub 
firmy prywatne). Na odcinku de­
talicznym „Centrala Rybna" prze

(Dokończenie na str. następnej).
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Prace śledcze nad zgromadze­
niem materiałów do procesu

------------------ - Forstera -------------------
ków szczególnych i kieruje pra­
cą pomocników, którzy przeszu­
kują kieszenie w poszukiwaniu 
dokumentów lub drobiazgów, po­
zwalających rodzinie zidentyfiko 
wać zwłoki. Zegarki, medaliki, 
pasy od spodni chowane są do 
kopert, kolejno numerowanych. 
Sędzia Zachariasiewicz skrzętnie 
spisuje uwagi lekarza. Pomaga 
im przedstawiciel wejherowskie- 
go społeczeństwa, członek Zarzą­
du Polskiego Związku Zachod­
niego, p. Prusiński.

Dotąd odnaleziono w lasach — 
jak nas poinformował sędzia 
Zachariasiewicz — 27 masowych

widuje budowę sklepów i kios-g 
ków o charakterze reprezentacyj-^ 
nym i Interwencyjnym tam, gdzie g 
ich nie ma, względnie jest ,iehg 
mało, posługując sie jednocześnie^ 
sklepami otworzonymi nrze®g 
spółdzielnie. Poza tym zaopa-g 
trywać bedzie przemysł kon-g 
serwowy w surowiec rybny g 
i następnie rozprowadzać wy-g 
roby tego przemysłu. Duży na-p 
cisk położony bedzie na rozbudo-g 
we urządzeń chłodniczych nag 
Wybrzeżu i na zapleczu. Nie dą-3

Gdynia, w październiku 
x r Lasy piaśnickie zaczynają się

żąc do monopolu w handlu rybągtuż za Wejherowem. Droga wrzy- 
„Centrala Rybna" będzie współ;gna się w? las i. wsrod sosen 1 
pracować ze spółdzielczością iSświerków biegnie pod gorę licz- 
zdrową inicjatywą prywatną nagnymi skrętami. W głębokim wnę 
odcinku skupu ryby i sprzedaży gtrzu lasów kryje się tajemnica, 
półhurtowej i detalicznej. gbędąca jeszcze jednym wyrazem 

„ , , . . . gkrwawego panowania Niemców
Rybołówstwo nasze jest zatezne 4^ zieiniacll polskich. W lasach 

od aparatu odbiorczego 1 rozpro-gpiaśnickich jesienią 1939 r.Niem- 
wadzającego rybę. Powstanie S1‘-3ev wymordowali kilka tysięcy 
nej finansowo organizacji skupu^poiaków, wyrwanych z ognisk 
i sprzedaży, gwarantującej w .'rgjomowych pod różnymi pozora- 
żdej porze odbior każdej ilościgmi Tu zginQi0 ponad 300 boba- 
zlowionych ryb, _bez względu na/terskieh patriotów gdyńskich, 
wysokosc połowow, było oddaw-gwzietyck w pierwszych dniach 
na rzeczą ogromnie poządaną.g 
„Centrala Rybna" o odpowiednio  ̂
wysokim kapitale zakładowym g

22

gwarantuje realizację powyż-g 
szych postulatów. 3

Nie wystarczą jednak zasobyg 
finansowe, należy stworzyć i-oz g 
budować odpowiednio wielki ig 
należycie wyposażony aparat te;3 
chniczny. Rozwój właściwych g 
środków transportowych, rozbu-g 
dowa urządzeń do magazynowa-3 
nia i rozprowadzania detaliczne-g 
go, jest celem „Centrali Rybnej“g 
a co najważniejsze, leży w jej 3 
możliwościach. g

Tak pomyślana „Centrala Ryb-g 
rta“ powinna stać się ośrodkiem g 
naszej struktury handlu rybne-g 
go, z którą współdziałać winny g 
organizacje, związane z handlemg 
i przetwórstwem rybnym. Przy-g

.Jto- «■ SO
by, a jednocześnie stanie się jed- gwiczem (w kurtce) i lekarzem pounatow. z Wejherowa dr Stawouna , 
nym z czynników zapewniają-1 którzy kierują pracami ekshumacyjnymi w Piaśnicy. Po prawej p. Pru- 
cych rozwój naszego rybmóws $ g^ski, członek zarządu Wejherowskie go PZZ — finansującego całkowicie 
twa. g prace ekshumacyjne. Foto-Ars Gdynia.
ClłflńcIflA fHAlrffWIKjtkilwojny jako „zakładnicy". Tu zgi-grobów. Wszystkie są już rozk 
UŁluhSKiC UlCKUWUSlK!/" ^ byUyiaistrz Wejherowa, hi zo; pane, jednak tylko w dwóch zna-

rn ■<■■■■■■ ■■ ^fcfstali zamordowani najłmrdziej leziono zwłoki. Są to rf?.0?7’
i------- IllSIOrVCZne^olscy działacze z terenu Kaszub których Niemcy pogrzeb. 1 ■ JT
L___ZŁZ____Z3L_ZZŁLgszczyzny. Dziś, kiedy krwawy dzy innymi zakładników z W ej

3kat Pomorza Albert Forster w herowa 1 Gdyni. Znaleziono wOrzeł w portalu Ratusza ^poLrzT'zjada kotłową” zupę w
romiejskiego. Gmach dziełem ^gdańskim wiezieniu i tam ocze- 
flamandzkiego architekta Nn-|kuje na proces sądowy, zbąda- 
tnnipen WANNOBFRGEN JF«$nie tajemnicy lasów piasnickicn toniego H _ }atwej do rozgryziema
portalu zaznaczono przynależ- gtajemnicy obozu koncentracy jne- 
ność Gdańska do Polski w cza- w Stutthofie — wage ogrom-
sach pruskich, pierś tego orla Od kilku dni w lesie piasinc-
mbito hak ohudnii Przetrwał on^m PraGuje sędzia śledczy bO wuiionaK onyany. Przetrwał.on ^Zachariasjewlcz> przygotowujący 
tam do roku 1945. Piętno ta/materiały j]a prOcesu Forstera. 
zdjęliśmy, pozostawiając jed-% Na szóstym czy siódmym kilo- 
nak widną bliznę na pamięć gmetrze leśnej drogi, tuż P^ed 
i hańbę tych, coopiekuńczego jaz^p^mieak^m
orla sponiewierać chcieli. 3mchu - i jesteśmy na miejscu.

. ^Kilkadziesiąt metrów od nas wi-
* gdać grupę ludzi pracujących przy

„ , . , ^rozkopywaniu ziemi. Dochodzi
Od roku 99", kiedy po raz gnas ostry, „mdły zapach r-aiją- 

pierwszy czyn nasz idący na gcych ciał. Wśród sosen widać od- 
zdobycie dominium Maris zapi-^inająee sie °.d, ^tanej mui awy 
sano, tj. od roku, w którym ^’ro”gpQ(j(;jiodzimy, tym bardziej stają 
nika notuje przybycie świętego podobne do ludzkich zwłok. 
WOJCIECHA, a tym samym ^Pochylają sie nad nimi zapłaka- 
zapisuje największy fakt Poli"t™neżów'ie*y' szu^aja-''e cia vyc 
tyczny Chrobrego i Polski, aź|m^Vra,z jest straszny, mimo że 
po rok wyzwolenia morza poi-g upłynęło już 7 lat od chwili po- 
skiego. tj. 1945 r. to pierwszy o- Ź pełnienia morderstwa, zwłoki nm 
kros naszuch tu dzieiów Rok gsą jeszezp całkiem rozłożone. Pud Kres naszycniu aziejon. /1Ł"\gwarsfwą szarej, mokrej gliny, 
następny 1945146 to olbrzymiąwj(]ać ludzkie czaszki: przestrze- 
krok naprzód, olbrzymi w po-Ż lone pociskiem, lub rozbite kolbą 
równaniu z ubiegłą epoką fi/-/karabinu; u wielu brak szczea i 
Aekeia, niemal riH IOW.
tej chwili idziemy naprzód, gdy_ bobrze zachowała sie bie- 
Gdańsk, to już nie Gdańsk nadŹYizna, która nie utraciła koloru 
Motlawą, Wisłą i Zatoką Gdań-ł Na rekach widać zegarki, a pal 
ską, lecz Gdańsk na 500-set ki-ż s^jzia Zachariasiewicz p: aeuje 
lometrowym brzegu morza poi- niestrudzenie przy pomocy wej- 
skiego od Szczecina po Elbląg, gherowskiego lekarza powiatowe- 
7-en /ali m historii Mzte
datę z dnia dzisiejszego. gwicach pochylony nad zwłokami
/ d z. g bada rodzaj postrzału, szuka zna

nich łącznie 305 zwłok, które po­
układane w długie szeregi czeka­
ją na identyfikacje i szczegóło­
we zbadanie. Większość wykazu­
je postrzał w czaszkę, a ponadto 
ma uszkodzone kości od eiosow 
tępym narzędziem, przypuszczal­
nie kolbą karabinu. D.itąd ziden­
tyfikowano kilkadziesiąt z

Niemiec Mahlke z Leśniewa. W 1939 
roku pod bagnetami niemieckich żan­
darmów kopał , mogiły dla pomordo­
wanych zakładników — dziś pracuje 

przy ich ekshumacji.

mana nazwiskiem Sbin, który w 
szamotaniu złamał mu rękę. Nie­
wątpliwie był nim mjr. Łakomy.

— Co stało sie ze zwłokami z 
pozostałych 25 grobów? — pyta­
my sędziego.

— Niemcy, licząc sie z możli­
wością opuszczenia tych tere 
nów, rozpoczęli w 1944 r »ku szyb 
ką ekshumacje grobów. Sprowa­
dzili z pobliskiego obozu w Stutt 
hofie 36 więźniów, którzy praco­
wali dzień i noc przy wydobywa­
niu zwłok, i palili je na stosach.

Pan Prusiński wiezie nas sa­
mochodem w las, by pokazać dal­
sze groby. Jest ich 25 w dwóch 
zgrupowaniach. Groby odnalezio­
no stosunkowo łatwo. Pierwszych 
informacji udzieliła wejherowia- 
nom ludność z okolicznych wio­
sek, która przez kilka miesięcy 
1939 roku słyszała w lesie serio 
karabinowe. Później odnaleziony 
Niemca Mahlke, który praeowa- 
przy zakopywaniu rozstrzelą • 
nych; on to wskazał w przybl’. 
żeniu miejsce egzekucji. Same 
groby odnaleziono przy pomocy 
robotników leśnych, ki >rzy la; 
chowym okiem wynajdywał- 
wszelkie nienaturalne wklęśnię­
cia terenu oraz świeżą murawę 
Ponadto — mówi p. Prusimki, 
pokazując nam na zerwaią z 
drzewa korę — Niemcy z właści­
wą sobie biurokratyczną syste­
matycznością naznaczali aa drze­
wie numer grobu. W grobach bez 

____  zwłok dokonujemy szczegółowe 
zwłok go przeszukiwania i przesiewa-

Potworny widok z piaśnickiego lasu: długie rzędy odkopanych, nawpól 
zbutwiałych ciał czekają na rozpoznanie przez rodziny. Na zdjęciu dr Sta. 

wowiak przy pracy badawczej.

Najbardziej znamienne szczegóły 
łączą się ze zwłokami mjr Łako­
mego z Wejherowa. Lekarz usta­
lił iż mjr Łakomy miał złamaną 
rękę i obojczyk. Jeden ze świad­
ków przesłuchanych w śledztwie 
zeznał, że któryś z SS-ciąnów /' 
czasie jego pobytu w wiezieniu 
wejherowskini opowiedział mn o 
walce, jaką w lesie piaśnickim 
stoczył przed śmiercią jeden zf. 
skazańców, rzucając siej na Sb-

my ziemie, gdyż znajdujemy w 
niej mnóstwo drobiazgów.

— A tutaj Niemcy spalili eia; 
ła — wskazuje ,iam p. Prusiński 
na czarny kwadrat spal ?aej. 1 war 
dej jak cement ziemi, przcsiąklej 
ropą i ludzkim tłuszczem. Pod 
stos ciał do przebiegającego w 
kształcie krzyża rowku wlewano 
rope, której płomień przyspiesza' 
proces spalania. Miejsca, takie

leźć drobne odłamki kości ludz­
kich, jakieś zczerniałe i pogięte g 
kawałki metalu. Jest nawet kil-$ 
kanaście łusek pistoletc wych.^ 
Według przypuszczeń, więżnio-/ 
wie stutthofsey po położeniu nąs 
stos ostatniego trupa, zostali 4 
przez SS-manów zastrzeleni 
wrzuceni na płonące stosj Z tejg 
ostatniej zbrodni pozostały tylkog 
łuski. Niedaleko w krzakach za-g 
chowała się jeszcze prowizorycz g 
na latryna, z której korzyrtaEg 
więźniowie w czasie swej maka-2 
brycznej pracy. S

Wracamy na miejsce ekshumaS 
cji, odurzeni trupim odorem. ZapaZ 
lamy papierosy i z podz;wem pa-S 
trzymy na pracujących przy eks-^ 
humaeji. Kręci się wśród aichS 
średniego wzrostu człowie-S 
czek, bez marynarki, w tyrols S 
kim kapeluszu. Prusińkl prz-swo-Sj 
luje go. Podchodzi do nas bojaź-g 
liwie. Twarz szczupła, porosła 3 
długim zarostem. To Niemiec^ 
Mahlke. . S

— Mahlke — mówi Prusińssi 
opowiedz, jak pracowałeś przyS; 
zagrzebywaniu rozstrzelanych. S

Mahlke. Niemiec z pobliskiej^ 
wsi Leśniewo, opowiada. Jesieniąh 
1939 r. tak jak inni mieszkańcy 
okoliczni przez wiele dni słyszą? / 
dochodzące z lasu serie karabi-^ 
nów maszynowych. Któregoś ra-5 
na do wsi zajechali żandarmi ig 
zabrali go wraz z trzema innym'g 
Niemcami do piaśnickieh lasów, -jt 
gdzie przez kilka dni zagrzeby-g 
wali rozstrzelanych Polaków. 5

— A jak to było z żołnierzami''^ 
Mahlkę znowu mówi. Terea le g 

śny kryjący masowe groby, przez g 
długi okres był strzeżony przez g 
liczne patrole SS-manów. Pew- 5 
nego razu, kiedy Mahlke praco-3 
wał w lesie, jakiś żołnierz na py fj 
tanie „co nowego" odparł, i’5 
wczoraj rozstrzelano tu wielu 3 
polskich żołnierzy.

Tych grobów jeszcze nie odna- g 
leziono. Brak świadków, a fama^ 
mówi, że na grobach Niemcy za Z 
sadzili drzewka. Może Mahlke g 
przypomni sobie jeszez?, w kto-3 
rym miejscu zakopywał ciała. W 
jedno nie należy wątpić; Mahlkeg 
nigdy nie przypuszczał, że poehc-g 
wanych przez siebie Polaków bę-^ 
dzie musiał wykopywać.

Według dość konkretnych wia-g 
domości, ogólna ilość grotów^ 
masowych w lasach maśniekichg 
dochodzi do 47. Jeszcze długo Pp-g 
trwają prace poszukiwawcze. DoS 
sędziego zgłosił się pewien kole-g 
jarz, który pod koniec 1939 r. prag 
cująe na stacji widział transpor’ jj 
złożony z około 24 zamkniętych g 
wagonów towarowych, k+óreg 
przyjechały z Niemiec. Pełne 5 
były kobiet, mężczyzn i dzieci g 
Zapytani odpowiadali, że są wię-g 
zieni do zakładu dla umysłowo- S 
chorych w Krokowej. Cały teug 
transport został najprawdopodo-g 
bniej wystrzelany w piaś:iickim3 
lesie. Do zakładu „dla umysłowo g 
chorych" nikt z nich nie trafił, g 
gdyż w promieniu ilkudziesię 3 
ciu kilometrów nigdy takiego nie 5? 
było. g

Sędzia Zachariasiewicz i dr 3 
Stawowiak dokonują wieil-iej f 
pracy. Z miłym zdumieniem osły g 
szeliśmy z ust sędziego, iż całą g 
pracę ekshumacyjną finansuje Ą 
społeczeństwo wejherowskie sku- g 
pi one w Polskim Związku Za g 
ehodnim; bez jego nomoey ni?^ 
możnaby przeprowadzić tak sze g 
rokiej i szczegółowej akcji. Teu-g 
że związek zorganizował uroczy-^ 
sty pogrzeb ekshumowanych u g 
fiar, które otrzymały drewniane g 
trumny. 0

305 przegniłych ciał w lesie pia g 
śniekim — to jeden z aktów ,,ol g 
skiego męczeństwa, w <tó:-e świat 
nie zawsze chce wierzyć. Dla egc g 
należy wyrazić zdziwienie, iż nieg 
zaprowadzono na miejsce ekshu-3 
macji dziennikarzy ---------
nych i conajmniej 
przebywających na 
dyplomatów. Gdyby musieli za-g 
tykać nosy przed n’enr'—'■ 
zapachem rozkładających 
ciał i spoglądać na zniszezoneg 
i zmasakrowane zwitki — byćg 
może. że mniej byłoby za 3 
granicą ( przyjaciół Niemiecg 
i wrogów naszych Ziem Za-g 
chodnich. A czas leci i takich o g 
brązów, jak piaśnieki, nie wiehAj 
już będziemy mogli ■nd-m/iem g

zagranicz-g 
wszystkich g
Wybrzeżu 3

ym g 
się 3

► roces SpaialllŁl. IUICJOjU i.uaiv jU4 M^UZ-lClLl.y ’Uli
sa dwa. Można na wierzchu zna-eom pokazać. A. K. Męelewstó g

Jedyny z ocalałych orłów 
polskich w Dworze Artusa, 
gdzie było ich kilkanaście, któ­
rymi w różnych epokach 
wdzięczne i lojalne mieszczań­
stwo gdańskie wyrażało swą 
wdzięczność dla Rzeczypospoli­
tej, pod której opiekę Król Ka­
zimierz Jagiellończyk w roku 
1454 przy jąć był raczył- Ten tu 
znak pamiętny z napisem: 
„Niech żyje Król Jan“ królowi 
Janowi III ofiarował Gdańsk w

roku 1690. Na tarczy tego zna­
ku widnieje herb Janina herb 
rodu Sobieskich. W tym tu 
gmachu mamy inną jeszcze pa­
miątkę po królu Janie, a mia­
nowicie w holu popiersie astro­
noma HEWELIUSZA, który tu 
przy tej ulicy Korzennej miał 
swój browar i tajemnice nieba 
badał głośnym astronomem bę­
dąc. On to na tym niebie imię 
Sobieskiego na wiek wieków 
zapisał. Gwiazdozbiór scuctum

Sobiesc. tj. tarcza Sobieskiego 
na wiek wieków światłem sła­
ny ij oręża polskiego śmieci, upa­
miętniając imię tego króla, któ­
ry tu m Gdańsku po mielekroć 
razy bymal i zawsze w obronie 
tzro. stanu trzeciego stawał, sta­
nął przez patrycjuszów gdań­
skich stale w ich prawach poli­
tycznych krzywdzonego. T en 
demokratyzm Sobieskiego zna­
czył się również i w decyzjach 
innych królów polskich.

KoiDiiiIiii zakupuje Mi
Poraź pierwszy w historii A- 

meryki Południowej została u- 
tworzona wspólna Komisja Mor­
ska Zakupów Kolumbii, Ekwado­
ru i Wenezueli. Komisja ta przy­
była do Stanów Zjednoczonych 
dla pertraktacji w sprawie za­
kupu amerykańskich statków 
handlowych dla świeżo stworzo­
nej floty trzech narodów, naz-

wanej Flotą Wielkiej Kolumbii. 
Po zbadaniu warunków nabycia 
statków? Stanów Zjednoczonych, 
Komisja ma udać sie do Kana; 
dy, Anglii. Szkocji, Szwecji i 
Włoch. Stocznie tych krajów już 
złożyły oferty na budowę stat­
ków dla nowej floty Południowo- 
Amerykańskiej.


